Copyright © by AGORA SA 2013
Copyright © by Jacek Hugo-Bader
PROJEKT GRAFICZNY OKŁADKI: Urszula Pągowska – Kreacja Pro, dyrektor artystyczny – Andrzej Pągowski
ISBN 978-832-681-444-0
Wydanie elektroniczne 2013
Teksty były publikowane w Gazecie Wyborczej i jej dodatkach
Konwersja publikacji do wersji elektronicznej
Spis treści
Archipelag złotego deszczu
Magazyn pomocy naukowych
Charlie w Warszawie
Długopolacy
Chłopcy z motylkami
A T O M W K R A J U R A D
Archipelag złotego deszczu
Agenci wyrąbywali z rzeki wielkie bryły zamarzniętych fekaliów, potem ręcznymi piłami bardzo uważnie kroili je na cienkie plasterki
Szedł przez uśpione miasto i coraz czarniejsze myśli kłębiły mu się pod czapką uszatką.
Witajcie w NKWD
Metro zamykają o pierwszej w nocy, autobusy nie chodziły, a na taksówkę nie mógł sobie pozwolić. Musiał iść na piechotę, a to kawał drogi; zima, mróz jak diabli.
Maszerował z Sokoła ulicą Gorkiego przez całą dzielnicę Frunzyńską aż do placu 20-lecia Października. Zagłębiał się w czarną otchłań miasta i w coraz głębszą rozpacz.
Najpierw, dwa dni wcześniej, wezwali go do komitetu uczelnianego Komsomołu. Powiedzieli, że ma się stawić w wydziale kadr KC partii. Zobaczył tam tłum takich jak on absolwentów różnych moskiewskich uczelni. Wzywali ich pojedynczo, pytali o rodziców, przeszłość, plany na przyszłość, o nastroje i politykę. Już się czuło, że wojna wisi na włosku. Nie bardzo wiedział z kim, ale że z burżujami, to pewne. Tak im powiedział. Wypełnił jeszcze ankietę i był wolny – aż do wczoraj, kiedy przyszedł do niego pewien człowiek, taki brzydki kurdupel z dziobatą mordą, i powiedział, że o trzeciej w nocy ma się stawić w biurze przepustek NKWD. Nogi się pod nim ugięły. Wiedział, że oni przychodzą po ludzi w nocy, ale dlaczego sam ma iść na Łubiankę, to znaczy do Ludowego Komisariatu Spraw Wewnętrznych, i do tego o takiej dziwnej porze?
Z placu 20-lecia Października skręcił w lewo w Prospekt Marksa, przeciął Pietrowkę i po dwóch godzinach marszu był na placu Dzierżyńskiego.
26-letni Władimir Borysowicz Borkowski z bijącym sercem zameldował się w biurze przepustek NKWD. A tam pod ścianami stała już setka innych przerażonych chłopaków. Wielu widział kilka dni wcześniej w kadrach KC. Czekali kilka godzin, wreszcie ktoś wyszedł do nich i mówi, że na dzisiaj już starczy, mają przyjść jutro, także o trzeciej w nocy. Następnego dnia sytuacja się powtórzyła.
– Dlaczego tak robili? – pytam Władimira Borkowskiego.
– Musieli być zajęci, zapracowani. Trzeciej nocy, po kilku godzinach oczekiwania, znowu wyszedł do nas ten sam człowiek. Powiedział, że jesteśmy ojczyźnie potrzebni, i że bardzo nam gratuluje, bo od tej chwili, to znaczy od 15 lutego 1939 roku, jesteśmy pracownikami NKWD.
Bankiet w komunałce
W innej dzielnicy Moskwy kilka lat później, bo już po zakończeniu Wielkiej Wojny Ojczyźnianej, zupełnie inni ludzie spotykali się na hucznym przyjęciu. Trudno już dzisiaj powiedzieć, jaka to była okazja. Może zabawa noworoczna, a może urodziny Wieniamina Aronowicza Cukiermana? Na pewno była zima, bo Zinaida Matwiejewna, jego żona, postawiła na fortepianie wielki, pięciolitrowy słój kiszonych ogórków (na swoje urodziny, w sierpniu, podałaby świeże). Do tego dała kilkanaście bochenków czarnego chleba, mnóstwo wódki i 30 deka słoniny. Wszystko ładnie pokrojone na talerzach.
To było furszet, jak mawiają Rosjanie, bo państwo Cukiermanowie nie mieli ani takiego pokoju, ani stołu, żeby posadzić wszystkich gości, a przyszli chyba wszyscy ludzie z laboratorium rentgenowskiego Instytutu Budowy Maszyn Akademii Nauk z Lwem Altszulerem i Witalijem Ginsburgiem na czele. Każdy przysiadł, gdzie mógł: na tapczanie, parapecie, podłodze. Kilku gości stało w korytarzu. Jak zawsze prosili Lowę Altszulera, żeby wygłosił toast.
Niedawno rozpoczął się proces norymberski, gazety były pełne sprawozdań, więc Lowa w jedną rękę wziął „Izwiestia”, w drugą kieliszek wódki i mówi: „Jestem szczęśliwy, że doczekałem tej chwili, kiedy zawisną wodzowie faszystowskiego reżimu. Mam nadzieję dożyć chwili, kiedy na szubienicy powieszą naszych wodzów”.
Rok 1946, mieszkanie komunalne, za ścianą obcy ludzie, ze czterdziestu gości, a ten wygłasza takie przemówienie. A jednak nikt nie doniósł.
Lew Altszuler był dwa lata na froncie, widział straszliwe klęski pierwszych miesięcy wojny, głodową śmierć Leningradu, ucieczkę Armii Czerwonej do bram Moskwy, wcześniejszą czystkę w dowództwie. Dobrze wiedział, kto temu zawinił.
– Ach Lowka, Lowka. Złote serce, a gęba taka niewyparzona – Wieniamin Cukierman z uśmiechem skarcił przyjaciela.
Było cudownie. Ludzie siedzieli do rana, aż wódka się skończyła, ale zostały jeszcze chleb i słonina.
Nikt jeszcze nie wiedział, że dla gospodarzy i Lwa Altszulera niebawem skończy się czas słoniny i czarnego chleba.
Reszta Rosji jeszcze długie lata będzie jadła chleb ze słoniną według wojennego regulaminu. Na brzegu kromki układa się jeden plasterek słoniny wielkości i grubości znaczka pocztowego. Jedzenie rozpoczyna się od tej strony, ale przy każdym kęsie popycha się słoninę palcem lub nosem. Zapach boski, a i smak czarnego gniota nieco się poprawia, gdy przez długość całej kromki przewłóczyć kawałek podwędzonego tłuszczu. Ostatni kęs to święto.
– Wie pan, co mi na całe życie zostało w głowie z tego przyjęcia? – pyta Lew Altszuler i oplata mnie jedwabnymi rzemykami przydymionych swoich spojrzeń. – Kilka razy widziałem, jak do Wieni Cukiermana przybiegała żona, taka rozbawiona, zarzucała mu ręce na szyję i wpychała ten ostatni kęs do ust, bo niby sama już się najadła.
Grubas z Nagasaki
Odkrycia naukowe, które doprowadziły do powstania broni jądrowej, przypominały reakcję łańcuchową – co kilka miesięcy światem fizyki wstrząsało nowe osiągnięcie.
Zaczęło się w roku 1932. Angielski fizyk sir James Chadwick odkrył neutrony, czyli cząsteczki elementarne jądra atomu (nagroda Nobla z fizyki w roku 1935).
Dwa lata później inny wybitny uczony, Włoch Enrico Fermi przewidział możliwość wytworzenia sztucznych, promieniotwórczych izotopów najcięższych znanych pierwiastków, to znaczy uranu i plutonu. Wystarczy tylko owe pierwiastki bombardować neutronami (dostał za to Nobla z fizyki w roku 1938).
W roku 1934 francuscy uczeni Irena i Fryderyk Joliot-Curie odkrywają sztuczną promieniotwórczość (Nobel z chemii w roku 1935).
W grudniu 1938 roku dwaj niemieccy fizykochemicy Otto Hahn i jego asystent Fritz Strassmann z Instytutu Fizyki w Dahlem pod Berlinem dokonali odkrycia reakcji rozszczepienia jądra atomu (Nobel z chemii dla Hahna w roku 1944).
Zaraz potem dwaj radzieccy fizycy Julij Chariton i Jakow Zeldowicz opracowują teorię reakcji łańcuchowej.
W marcu 1939 roku Enrico Fermi, który uciekł z Włoch do Stanów Zjednoczonych, bo miał żonę Żydówkę, ostrzegł departament marynarki wojennej USA, że wywołana w uranie reakcja łańcuchowa stwarza możliwość skonstruowania broni jądrowej. Kraj, który pierwszy upora się ze wszystkimi problemami technicznymi, uzyska miażdżącą przewagę nad innymi. Fermi ostrzegał, że Niemcy już nad tym pracują.
Prezydent Roosevelt powołuje wtedy specjalny Komitet Doradczy do spraw Uranu, a w Los Alamos powstaje miasto-laboratorium, gdzie rozpoczynają się prace nad konstrukcją bomby atomowej. Był to tak zwany Projekt Manhattan, kierowany przez 37-letniego profesora fizyki Roberta Oppenheimera z Uniwersytetu Berkeley i generała Leslie Grovesa.
2 grudnia 1942 roku w Chicago w pierwszym na świecie reaktorze jądrowym przeprowadzono pierwszą reakcję łańcuchową. Tymi pracami, a także budową reaktora kierował Fermi. To tutaj produkowano pluton do bomby atomowej „Fat Man” („grubas”) zrzuconej później na Nagasaki.
Beria, oddaj człowieka
W lipcu 1945 roku Stalin zwalnia ze stanowiska prezydenta Akademii Nauk ZSRR Władimira Komarowa – botanika i geografa. Nastały czasy fizyków, w Akademii w windzie albo w toalecie ciągle ktoś mazał na ścianie: „Fizycy na przedzie, lirycy w tyle”.
W opublikowanych w latach sześćdziesiątych wspomnieniach profesor fizyki Siergiej Wawiłow opisuje swoją wizytę u Stalina. Generalissimus proponuje mu przewodnictwo Akademii, czyli ministerialne stanowisko, zaszczyty, pieniądze, miejsce w KC, a pod akademikiem nogi się uginają.
– Rozumiem, co czujecie – mówi współczująco sekretarz generalny. – Takiego człowieka zniszczyli...
Stalin miał na myśli rodzonego brata Wawiłowa – Borysa, profesora biologii, genetyka. Generalissimus zarzucał mu, że zamiast wspierać radzieckie rolnictwo, uczony zajmuje się muchami. Biolog tłumaczył, że to nie zwykłe muchy, ale drozofile, klasyczny obiekt badań genetycznych. W roku 1941 z rozkazu Stalina został aresztowany i zagłodzony na śmierć w saratowskim więzieniu. Drugi z braci Wawiłowów miał się więc czego bać. Jeszcze nie wiedział, że w nadchodzącym ćwierćwieczu fizycy będą elitą radzieckiego narodu, awangardą radzieckiej nauki, a w szpicy tej awangardy będą iść atomiści. Będą potrzebni Stalinowi. Mają mu dać broń atomową, więc dla zachęty dostaną nawet odrobinę intelektualnej autonomii.
Niektórych fizyków trzeba było wyciągnąć z więzień. O Lwa Landaua, późniejszego noblistę, upomniał się Piotr Kapica, także noblista.
Stalin wzywa Berię, napisał we wspomnieniach Kapica: – Słuchaj Beria, towarzysz Kapica mówi, że Landau jest mu potrzebny. On jest u ciebie.
– Tak. U mnie. Ale on prowadził antysowiecką działalność.
– Widzicie, towarzyszu Kapica. Prowadził działalność.
Kapica wiedział, że nie ma co się spierać z szefem NKWD, usprawiedliwiać kolegę, tłumaczyć...
– On jest mi potrzebny – powtórzył z naciskiem. – Bez niego nie ruszę z badaniami.
– Słyszałeś, Beria – Stalin leciutko się uniósł. – Jest potrzebny!
Beria: – On nie tylko prowadził antysowiecką działalność, ale przygotowywał z innymi zbrojne powstanie. Był spisek. Zbroili się.
– Sami widzicie, towarzyszu Kapica – Stalin już wyciąga rękę na pożegnanie. – Nic się nie da zrobić. Był spisek.
– Towarzyszu Stalin. On mi jest potrzebny. Tylko on może mi skroplić hel. Bez niego nie będzie fizyki.
– Ty, Beria, słyszałeś! Po-trze-bny! Oddaj!
Puścili. Landau był bardzo słabego zdrowia. Siedział ponad rok. Mówił, że gdyby miał spędzić w łagrze jeszcze miesiąc, umarłby. Oczywiście Landau nigdy nie zajmował się ciekłym helem. Był teoretykiem, specjalistą od teorii kwantowej, ale żeby nie było, że oszukali Genialnego Przewodnika, szybko zbudował aparat do skraplania helu i wrócił do swojej teorii.
Lekarstwo od mesjasza
Wieniamin Aronowicz Cukierman tracił wzrok powoli od samego dzieciństwa. Oślepł całkowicie 30 maja 1946 roku, gdy dowiedzieli się z żoną, że ich dziewięcioletnia córka Ira umrze za 21 dni na gruźlicze zapalenie opon mózgowych. Lekarze powiedzieli, że nic nie można zrobić.
Wieniamin Aronowicz słuchał jednak radia: BBC po angielsku albo po niemiecku. I tego właśnie dnia Anglicy nadali audycję o streptomycynie, rewelacyjnym, nowym antybiotyku odkrytym w roku 1944, który radzi sobie z pałeczkami Kocha.
Wieniamin Aronowicz dzwoni do Altszulera. Przyjaciele stają zapłakani nad łóżeczkiem Iry i przysięgają, że ją uratują, ale gdzie tam... Nikt w całej Rosji nawet nie słyszał o streptomycynie. Wszystkie szpitale odwiedzili, instytuty medyczne, próbowali nawet w klinice ministerstwa obrony – bez skutku.
Irze zostało jedenaście dni, gdy do mieszkania Cukiermanów przybył mesjasz pod postacią Julija Borysewicza Charitona. Już wtedy był bardzo znanym atomistą. Zapytał Cukiermana i Altszulera, czy z fotografowaniem wielkich wybuchów też sobie radzą? Odpowiedzieli, że wszystko, co wybucha, potrafią sfotografować promieniami Roentgena.
O Cukiermanie i Altszulerze głośno było w naukowym świecie ZSRR, kiedy w czasie wojny rozszyfrowali zagadkę niemieckich pocisków kumulacyjnych. Miały one mały kaliber, a przebijały najgrubsze pancerze radzieckich czołgów. Obu uczonym udało się zrobić zdjęcie wybuchającego pocisku, poznali więc zasadę jego działania i zbudowali taki sam.
Chariton zaproponował im pracę. Powiedział, że to największe naukowe wyzwanie i najważniejsze patriotyczne zadanie, jakie ojczyzna może postawić przed uczonym, ale na rok lub dwa trzeba będzie wyjechać z Moskwy, bo wybuchy będą bardzo, bardzo duże.
Więcej Chariton nie chciał powiedzieć. Zgodzili się jednak. Nie wiedzieli, że tym samym zostali zaliczeni do ludzi „potrzebnych” ZSRR. Teraz już wszystko było możliwe.
Następnego dnia Chariton przynosi do domu Cukiermanów jeden gram streptomycyny, podchodzi do telefonu, wykręca długi numer i podaje słuchawkę ojcu Iry. Po drugiej stronie jest doktor Harry Hinshaw, najbliższy współpracownik Samuela Waksmana, twórcy streptomycyny. Niewiarygodne. Z prywatnego telefonu dodzwonili się do Ameryki!
Hinshaw przebadał kilinicznie nowy specyfik na zwierzętach i ludziach. Do tej pory walczył tylko z dwoma przypadkami gruźliczego zapalenia opon mózgowych, więc jeszcze nie może mówić o efektach. Poradził zrobić dziesięć zastrzyków w rdzeń kręgowy, a potem dzień po dniu sto dożylnych. Ale oni mieli tylko jeden gram – cały zapas kremlowskiej kliniki, jak się okazało.
Irę leczyli lekarze Akademii Nauk. Ponieważ lekarstwa było dziesięć razy za mało, postanowili robić zastrzyki w czaszkę, do płynu mózgowo-rdzeniowego.
Ira dostała ostatni zastrzyk w dniu, w którym miała umrzeć. Straciła słuch, ale jej stan właśnie tego dnia nieznacznie się poprawił. NKWD wysłało do Londynu samolot po następną porcję antybiotyku. Ira wyzdrowiała, ale nigdy już nie słyszała.
Kilka miesięcy później Altszulerowie i Cukiermanowie lecą do najbardziej strzeżonego i tajemniczego miejsca w Kraju Rad. Miasto zostało specjalnie zbudowane na potrzeby Instytutu Energii Atomowej Akademii Nauk ZSRR. Nazywa się Arzamas-16, ale ludzie mówią krótko „Obiekt”. Ławrientij Beria, ludowy komisarz spraw wewnętrznych, a także człowiek odpowiedzialny za budowę radzieckiej bomby atomowej, zgromadził tu najtęższe umysły kraju.
Brudna robota
Przylecieli do „Obiektu” w zimie, a tu zamieszanie. Oddziały NKWD otoczyły rejon wylotu rury kanalizacyjnej do rzeczki Sierieży. Mróz był jak cholera, chyba ze 30 stopni, ale oni dwa tygodnie nie dawali za wygraną. Uwalani w cuchnącej mazi oficerowie (to nie było zadanie dla szeregowych) łapali odchody, które wyrzucała rura. Przecierali je przez sita, tak jak przeciera się zupkę warzywną dla niemowląt. Inna grupa enkawudzistów wyrąbywała z rzeki, do której uchodzi kanał, wielkie bryły zamarzniętych fekaliów. Kroili je potem ręcznymi piłami na cienkie plasterki.
Mieli ręce pełne roboty. Musieli przerobić nieczystości z trzydziestotysięcznego miasta.
Andriej Sacharow w swoich wspomnieniach pisze, że całe zamieszanie spowodował młody uczony, który zgubił niewielką część mało ważnego detalu, nad którym pracował. To coś było tak banalne, jak popielniczka w luksusowej limuzynie, więc w pracy nosił to po prostu w kieszeni spodni.
Natychmiast został aresztowany. Rozpoczęły się przesłuchania, straszenie, bicie. Już w celi chłopak przypomniał sobie, że mógł to zgubić tylko w toalecie. Musiało wpaść do sedesu, no i tak rozpoczęły się, zakończone powodzeniem, poszukiwania przy kanalizacyjnej rurze.
Chłopak wyszedł na wolność, ale wyrzucili go z pracy i aż do śmierci Stalina nie mógł opuścić miasta, bo część, którą zgubił, rzeczywiście była drobiazgiem, tyle że od bomby atomowej.
Dopiero w Arzamasie-16 Altszuler i Cukierman dowiedzieli się, że mają budować bomby atomowe. Wieniamin Cukierman został kierownikiem laboratorium szybkich procesów, a Lew Altszuler – wydziału modelowania, ale niebawem awansował na kierownika całego sektora gazodynamiki.
W Arzamasie-16 mieli spędzić dwa, trzy lata, ale Lew Altszuler był tam tych lat 23. Zinaida Matwiejewna Azyrch, żona Cukiermana, mieszka w „Obiekcie” do dzisiaj.
Duże miasto w stuletnim, sosnowym lesie, rzeka, jezioro i teren wielkości księstwa Luksemburg otoczony zasiekami z drutu kolczastego i siecią łagrów, które obsługiwały „Obiekt”. Miasto w zonie. Wszystkiego pilnowały uzbrojone po zęby dywizje NKWD. Tylko najwyższe kierownictwo mogło opuszczać miasto. Pozostali żyli tu jak w ogromnym, luksusowym obozie pracy. Spędzali tu urlopy i nie wyjeżdżali nawet na wybory, które nie były tutaj organizowane. Miasto było tajne, więc oficjalnie go nie było, tak jak i jego mieszkańców. Dyrektorem naukowym Arzamasu-16 był Julij Chariton.
– Tam było jak w sanatorium – opowiada Zinaida Matwiejewna, żona Cukiermana. – Idealne miejsce dla Iry – las, świeże powietrze. Po moskiewskiej biedzie i głodzie po prostu oczom nie wierzyliśmy. Nigdy w życiu nie widzieliśmy takiego bogactwa. Pełne sklepy: warzywa, cytrusy, zagraniczne wędliny, kawior, kawa, koniaki i cukier do woli... Nawet czekolada była. I wszystko za kopiejki, bez kartek. Dostaliśmy umeblowane mieszkanie w domu dla kierownictwa, dwie gosposie, samochód z kierowcą. Zarabialiśmy dziesięć razy więcej niż w Moskwie, a jedliśmy w stołówce dla kierownictwa zwanej „synagogą”.
„Obiekt” wśród atomistów nazywany był „Izraelem”, w odróżnieniu od Czelabińska-40, innego miasta dla fizyków jądrowych zwanego „Egiptem”, bo nie było w nim tylu uczonych pochodzenia żydowskiego.
Angielski patriota
Po dziesięć godzin dziennie uczył się angielskiego, była też geografia, techniki zdobywania informacji, sztuka werbowania. Po rocznym szkoleniu Władimir Borkowski, ten którego o trzeciej w nocy zatrudnili w NKWD, został agentem wywiadu. Potem miał miesiąc stażu w Ludowym Komisariacie Spraw Zagranicznych (ówczesne MSZ), żeby chociaż trochę zrozumieć, co to jest dyplomacja, przyzwyczaić się do garnituru, nauczyć się wiązać krawat... Do Londynu miał pojechać jako attache radzieckiej ambasady.
Dotarł tam w lutym 1941 roku. Bitwa o Anglię już się wypaliła, ale na brytyjską stolicę bomby sypały się każdej nocy.
Na miejscu Borkowski stwierdził ze zdziwieniem, że w całej Wielkiej Brytanii jest tylko trzech radzieckich agentów: doświadczony rezydent i dwa pisklaki.
– Tak więc we trzech mieliśmy przygotować ZSRR do wojny – opowiada Borkowski. – Najważniejszym zadaniem było odtworzenie agentury, nawiązanie zerwanej łączności z całą dawną siatką, z dawnymi informatorami.
Władimir Borkowski, który mimo 87 lat życia ciągle wykłada w Akademii Federalnej Służby Bezpieczeństwa Rosji, jest współautorem przygotowywanego do druku sześciotomowego dzieła poświęconego historii radzieckiego wywiadu. Opowiada, że w okresie wielkiej czystki radziecki wywiad przestał właściwie istnieć. Drugą wojnę światową Rosjanie rozpoczęli zaledwie ze 150 agentami na całym świecie. Londyńska rezydentura została zlikwidowana niemal w całości. Od roku 1938 agenci byli pojedynczo wzywani do centrali i z rozkazu Berii mordowani jako wrogowie narodu. W Wielkiej Brytanii ocalał tylko Anatolij Gorski.
Potem trzeba było zrobić błyskawiczny, ogromny nabór, no i tak Władimir Borkowski został szpiegiem. Jako inżynier specjalizował się w wywiadzie naukowo-technicznym.
– W roku 1942 zwerbowałem w Londynie znakomitego fizyka jądrowego, który zajmował się uranem, reaktorami, jakimiś izotopami... – opowiada Borkowski. – Szybko zorientował się, że wszystko co mi przekazuje, to dla mnie czarna magia. W instytucie, który kończyłem, fizyki atomowej nie wykładali, więc o atomach wiedziałem tylko tyle, że to jądro i elektrony. Ustaliliśmy, że nie będę brał od niego wszystkiego jak leci, tylko będę przekazywał mu pytania od naszych uczonych, a on będzie odpowiadał. Mój informator kazał mi kupić amerykański podręcznik fizyki jądrowej i wykuć na blachę – ciągnie Borkowski. – Zajęty byłem po uszy, bo w samym Londynie „na kontakcie” miałem już 19 ludzi, redagowałem szyfrogramy, mikrofilmowałem pocztę całej rezydentury, do tego dochodziły jeszcze obowiązki dyplomatyczne, a ten się bawi w profesora... Ale miał rację. Agent wywiadu to nie listonosz. Musi wiedzieć, nad czym pracuje. Dzięki niemu zrozumiałem, co to jest energia atomowa i broń jądrowa. To był wspaniały człowiek.
– Zdrajca zwykły – mówię bardziej do siebie.
– Co wy!? – weteran wywiadu aż poderwał się z miejsca. – To był człowiek bliski nam ideowo. Kiedyś był członkiem partii komunistycznej i pomoc Związkowi Radzieckiemu uważał za swój moralno-polityczny obowiązek. Był agentem ideologicznym. Pracując dla nas, tacy ludzie byli patriotami Anglii, tak jak my byliśmy patriotami Związku Radzieckiego, bo my i oni walczyliśmy z Niemcami. Byliśmy sojusznikami, którym trzeba pomóc. Bardzo się przyjaźniliśmy.
– Nie bał się pan, że będzie następna czystka i że za tę przyjaźń z Anglikiem rozstrzelają pana?
– A niby dlaczego? Ja półsierota. Ojciec zginął w pierwszej wojnie, matka pielęgniarka... Ja nie znakomitego rodu, bo takich do NKWD nie brali. Tamtą czystkę trzeba było zrobić, bo wielu się zaczaiło i wredzili. Arystokracja, kupcy, wrogowie narodu. Represje były potrzebne. Już wtedy było wiadomo, że będzie wojna na śmierć i życie, więc trzeba oczyścić, przygotować się, budować bazę...
Wojna z kwantami
Fizycy kończyli już pracę nad konstrukcją radzieckiej bomby atomowej, gdy w sierpniu 1948 roku na nadzwyczajnej sesji Wszechzwiązkowej Leninowskiej Akademii Nauk Rolniczych doszło do ostatecznego starcia biologii z materializmem dialektycznym. Trofim Łysenko wygłosił referat, który redagował mu sam Stalin. To był prawdziwy pogrom. Ostatecznie i już zupełnie oficjalnie wyklęto genetykę, odmawiając jej miana nauki. Przegnano wszystkich uczonych, którzy się nią zajmowali.
W następnych miesiącach podobne konferencje-pogromy urządzono fizjologom, astronomom, chemikom i etnografom. Tępiono burżuazyjne wypaczenia w radzieckiej nauce.
Nad fizykami zawisły ciężkie chmury. Wszystkie pomyłki i naukowe niepowodzenia zaczęto interpretować jako następstwa błędów politycznych albo zwykły sabotaż. Igora Kurczatowa, naukowego kierownika radzieckiego programu atomowego, oskarżono o to, że otacza się ludźmi pochodzenia żydowskiego i że nadmiernie podziwia zachodnią naukę.
Do tego w styczniu 1949 roku zaczyna się „walka z kosmopolitaryzmem”, jak w ZSRR w tym czasie nazywano Żydów.
21 marca 1949 roku miało się rozpocząć kolejne polowanie na czarownice. Na stosie mieli spłonąć wszyscy fizycy, którzy „płaszczyli się przed burżuazyjną nauką”. Szczególnie zaciekle atakowani byli uczeni z Akademii Nauk: Kapica, Landau, Markow, Tamm (Nobel w 1958 r.) i inni, którzy nie chcieli potępić mechaniki kwantowej i teorii względności.
Na kilka dni przed naukową konferencją Beria zapytał Igora Kurczatowa, naukowego kierownika programu atomowego, czy to prawda, że mechanika kwantowa i teoria względności są idealistyczne, to znaczy antymaterialistyczne? Kurczatow nie wiedział, jak odpowiedzieć na pytanie ministra bezpieczeństwa, bo nie rozumiał marksistowskiego żargonu, stwierdził więc, że bez teorii względności i mechaniki kwantowej nie będzie bomby.
Przerażony Beria poszedł do Stalina.
Wiaczesław Mołotow, ludowy komisarz spraw zagranicznych, który już za kilka tygodni straci stanowisko, pozycję drugiej osoby w państwie, a także żonę (aresztowaną i oskarżoną o udział w żydowskim spisku przeciwko władzy radzieckiej), był świadkiem ich rozmowy. Wspomina o niej w pamiętnikach. „Zostawmy ich w spokoju – powiedział Stalin do Berii. – Zawsze możemy rozstrzelać ich później”. Na dwa dni przed wyznaczonym terminem odwołano konferencję.
Silnik Stalina
– Bomba, której jeszcze nie było, uratowała fizykę, ale nie Żydów – mówi Borys Łazariewicz Ioffe, wybitny fizyk-atomista, członek Rosyjskiej Akademii Nauk. – Akurat w 1949 roku pisałem pracę dyplomową, więc mój profesor Izaak Pomieranczuk powiedział, żebym wybrał sobie jakiś temat objęty tajnością, na przykład dotyczący atomistyki, bo wtedy może mnie nie ruszą. Tak zostałem specjalistą od reaktorów atomowych na ciężką wodę. Produkowałem pluton i uran do bomb.
Ioffe pracował w Instytucie Fizyki Teoretycznej i Eksperymentalnej w Moskwie. – Bardzo się bałem – opowiada akademik. – Taki był los mojego pokolenia... To trwało aż do śmierci Stalina w roku 1953. Starych uczonych, akademików nie ruszali, byli im potrzebni, a ludzie potrzebni tracili narodowość, nawet Żydzi. Za to na niższych szczeblach antysemityzm szedł pełną parą. Z naszego instytutu wygnali dziesięciu młodych „kosmopolitów”.
– A u nas w Arzamasie-16 były idealne warunki do pracy – wspomina Lew Altszuler. – Zimna wojna, walka z kosmopolitami, Rosja ciągle zrujnowana, głód, a nasza nauka dotrzymuje kroku burżuazyjnej. Mieliśmy pieniądze, znakomitą organizację pracy i prawo do decydowania w sprawach naukowych. W Arzamasie-16 rządzili Chariton, Tamm, Zababachin, Zeldowicz. To byli inni ludzie, wielcy uczeni. Nie było nagonek, atmosfera była czysta.
Pierwszy wybuch jądrowy przeprowadzili amerykańscy naukowcy z Los Alamos. Na poligonie atomowym Alamagordo w stanie Nowy Meksyk, na żelaznej platformie 30 metrów nad ziemią zawiesili bombę plutonową, która eksplodowała o godzinie 5.29 16 lipca 1945 roku.
Bomba uranowa „Little Boy”, zrzucona 6 sierpnia tego samego roku na Hiroszimę, nie była wcześniej wypróbowywana.
Dzisiaj nie ulega już najmniejszej wątpliwości, że Rosjanie konstruując swoją broń atomową, mieli pełną dokumentację amerykańskich konstrukcji, szczególnie bomby plutonowej. Głównym zdrajcą był niemiecki fizyk Klaus Fuchs, od roku 1933 pracujący dla Anglików i Amerykanów. Uciekł z ojczyzny po dojściu Hitlera do władzy, bo był aktywnym członkiem partii komunistycznej. Już w roku 1945 przekazał radzieckim agentom dokładne plany.
Tylko Kurczatow i Chariton wiedzieli, że bomba jest wierną kopią bomby amerykańskiej (nie wiedział o tym nawet Beria). To oni zdecydowali, że władzy trzeba dać szybko broń jądrową, by potem spokojnie pracować nad swoimi projektami. Nie mieli jednak pewności, czy Fuchs nie był podstawiony przez amerykański wywiad.
Rosjanie nazwali swoją bombę RDS-1, co można rozszyfrować jako „Rossija Diełajet Sama” (Rosja Robi Sama) albo jako „Reakcjonnyj Dwigatiel Stalina” (Reaktorowy Silnik Stalina).
Naukowcy przyśpieszyli pierwszy eksperyment, by zdążyć przed 70. urodzinami Stalina. Do ostatniej chwili jednak nie było wiadomo, czy próba się powiedzie.
29 sierpnia 1949 roku na poligonie atomowym pod Semipałatyńskiem w Kazachstanie wybucha pierwsza radziecka bomba atomowa.
Po tym wydarzeniu Stalin nie bał się już niczego. Postanowił ugruntować podział Niemiec i świata. 8 października tego roku powołał do życia Niemiecką Republikę Demokratyczną.
Bohaterowie do piachu
Uczeni zostali obsypani nagrodami.
Stosowną uchwałę przygotowaną przez Berię podpisał osobiście Józef Stalin. Tytuł i Złotą Gwiazdę Bohatera Pracy Socjalistycznej dostało 14 uczonych z Kurczatowem, Charitonem i Zeldowiczem na czele, a także kilku ludzi z aparatu bezpieczeństwa, rządu i partii.
Bohaterowie pracy socjalistycznej dostali także dacze w Żukowce pod Moskwą (Kurczatow na Krymie), samochody Pobieda (Kurczatow i Chariton ZIS-y 110) i Nagrody Stalinowskie I klasy – milion ówczesnych rubli (czyli siedemdziesięcioletnie dochody dobrze zarabiającego Rosjanina). Dzieci nagrodzonych otrzymały prawo wyboru dowolnych studiów, a wszyscy członkowie rodziny prawo do bezpłatnego korzystania ze środków lokomocji w ZSRR z samolotami włącznie.
Kurczatow został żelaznym członkiem KC KPZR. Zasiadał tam aż do śmierci w roku 1960. Rosjanie zaproponowali, by sztucznie otrzymany przez nich pierwiastek 104., bezimienny dotychczas, nazwać jego imieniem (na co nie zgodzili się Amerykanie i Anglicy; w latach dziewięćdziesiątych pierwiastek otrzymał imię brytyjskiego uczonego Ernesta Rutherforda).
Chariton aż do upadku Związku Radzieckiego był deputowanym Rady Najwyższej.
Kilkadziesiąt innych osób dostało Ordery Lenina, Nagrody Stalinowskie i wiele różnych odznaczeń.
Dopiero w roku 1994, tuż przed śmiercią, Julij Chariton opowiedział w wywiadzie dla rosyjskiego tygodnika „Argumenty i Fakty”, że już przed eksperymentem jądrowym wiedział o przygotowaniach Berii na wypadek niepowodzenia. Ludowy komisarz spraw wewnętrznych zaplanował stosowne represje, przy czym przyjął bardzo proste i jasne kryteria. Ci, którzy w razie sukcesu mieli dostać tytuł Bohatera Pracy Socjalistycznej – w przypadku klapy mieli być rozstrzelani, kawalerowie Orderu Lenina mieli dostać 25 lat łagru, laureaci Nagrody Stalinowskiej I klasy – 15 lat, II klasy – 10 lat i tak dalej.
– Połowa Arzamasu-16 poszłaby siedzieć – mówi Zinaida Matwiejewna Azarch, żona Wieniamina Cukiermana. – Później po całym mieście się rozniosło o tych czarnych planach Berii.
– A pani mąż co dostał?
– Order Lenina i Nagrodę Stalinowską, tak jak Lowa Altszuler. Razem byśmy poszli siedzieć.
Przez 56 lat, odkąd Zinaida Matwiejewna ukończyła architekturę, nie odstępowała swego męża o krok. Nie była jego sekretarką, ani tym bardziej kierowcą, ale tylko z nią nie bał się jeździć, tylko do niej miał zaufanie. Była jego rękoma i oczami. Czytała mu na głos, opowiadała filmy, sztuki teatralne, wykonywała pod jego kierunkiem wszystkie eksperymenty. Raz tylko musiała go zostawić, kiedy w szpitalu amputowali jej pierś z nowotworem. 56 lat pracowała z mężem w pracowni rentgenowskiej, a kiedy umarł sześć lat temu, napisała o nim książkę.
– Jak on oglądał zdjęcia? Przecież w waszej pracowni robiliście zdjęcia rentgenowskie wybuchów.
– Opowiadałam mu. A poza tym to był genialny człowiek i prawie zawsze już przed eksperymentem wiedział, co powinno być na zdjęciu.
Loteria fantowa
W wydziale modelowania ładunków atomowych, którego kierownikiem był Lew Altszuler, po sukcesie pierwszego eksperymentu atomowego nagrody pieniężne dostali także trzej inni uczeni.
To były bajeczne pieniądze, więc czuli się nieswojo, że zupełnie pominięto średni i niższy personel. Postanowili urządzić loterię dla całego wydziału. Część pieniędzy z premii przeznaczyli na nagrody: rowery, radia, zegarki, aparaty fotograficzne, a nagrodą główną był motocykl Ural. Każdy pracownik coś wylosował.
Na wydziale panowała bardzo przyjacielska atmosfera. Altszuler uważał, że każdy miał swój udział w sukcesie, ale nie wszyscy tak myśleli. „Co? Wy chcecie poprawiać postanowienia najwyższego kierownictwa państwa?” – wrzeszczał na najbliższym posiedzeniu Rady Naukowej sekretarz organizacji partyjnej Arzamasu-16.
– Tak zyskałem opinię miejscowego dysydenta – mówi Lew Władymirowicz Altszuler.
Agent za półtora funta
– Już w kwietniu 1945 roku wiedziałem, że Amerykanie mają bombę atomową i że będą chcieli jej użyć, jeśli nie w Niemczech, bo już przed kapitulacją nie zdążą, to na pewno w Japonii – opowiada Władimir Borkowski, agent wywiadu NKWD w Londynie. – Informacja szybko poszła do Moskwy, więc podstęp Trumana, żeby tą wiadomością na konferencji w Poczdamie zbić Stalina z pantałyku, zupełnie się nie udał.
– Ile kosztuje taka informacja? – pytam radzieckiego szpiega.
– Co wy?! My nawet nie mieliśmy pieniędzy dla informatorów. Czasem, jak któryś jechał daleko, płaciliśmy za podróż. Kiedyś moim kontaktem był inżynier z fabryki zbrojeniowej, który dawał mi bezcenne informacje o produkcji paliwa atomowego w ich reaktorze, więc Anatolij Gorski, mój rezydent, powiedział, że trzeba go jakoś docenić, wynagrodzić. Zaproponował, żeby w drodze wyjątku wypłacić mu jakąś znaczną sumkę. Wykluczone! Na pewno by nie wziął. Często po naszych spotkaniach szedłem z moim inżynierem do pubu na kufelek piwa i on nigdy nie pozwolił mi zapłacić. Gorski mówi więc: „Kup mu kosztowny prezent”. No tak, ale jak on żonie wytłumaczy, skąd wziął taki cenny przedmiot?
Wreszcie ustalili, że Borkowski podejmie go wystawnym obiadem w restauracji. Wyszukał szykowny lokal na peryferiach Londynu i na najbliższe spotkanie umówił się w jego pobliżu. Na miejscu zaproponował, żeby wejść się ogrzać.
– Wchodzimy. Stolik czeka. Białe, wykrochmalone obrusy, kryształy, srebra... Podają kartę. Mówię „wybieraj”, a ten, że nie jest głodny. „A co będziesz pił?”, a ten, że pić też mu się nie chce... To sam mu wszystko wybrałem, ale wreszcie diabli mnie wzięli, więc go pytam, czego siedzi taki nabzdyczony? A ten do mnie z takim przemówieniem: „Wy teraz faszystowską bestię w jej gnieździe dorzynacie, toczy się krwawy bój o Berlin, więc każdy czołg, samolot, każdy pocisk nawet jest na wagę złota, a ty tu na mnie tracisz pieniądze”...
– A ile pan zapłacił? – pytam.
– Półtora funciaka. Plus dwa szylingi napiwku.
W roku 1949 Borkowski pojechał do Nowego Jorku, gdzie jako doradca radzieckiego ambasadora w Radzie Bezpieczeństwa ONZ był rezydentem wywiadu NKWD.
Nie mogłem nie zapytać Borkowskiego o Rosenbergów.
W roku 1951 w Stanach Zjednoczonych za przekazanie Związkowi Radzieckiemu tajemnic atomowych na śmierć skazani zostali Julius i Ethel Rosenbergowie. Wyrok wykonano dwa lata później. Rosenbergowie do śmierci nie przyznali się do zdrady, chociaż mogło im to uratować życie. Rosjanie do dzisiaj zaprzeczają, że małżonkowie byli ich agentami.
– Czy oni pracowali dla pana? – pytam.
– Kiedy ja tam byłem, nie pracowali.
– A wcześniej?
– Nie odpowiadamy na takie pytania.
Ucieczka enerdowca
Władze radzieckie nigdy się nie przyznały, że tajemnice broni jądrowej po prostu ukradli. Już po rozpadzie Kraju Rad, w USA ukazała się książka byłego wysokiego rangą agenta KGB Pawła Sudopłatowa, w której oskarżył o zdradę czterech czołowych atomistów amerykańskich: Roberta Oppenheimera, Włocha Enrico Fermiego, Duńczyka Nielsa Bohra i Leo Szilarda. Interesujące, że Sudopłatow nie wspomniał o Karlu Fuchsie, co do którego nie ma wątpliwości, że był szpiegiem, a także o Rosenbergach. W roku 1950 Fuchs został w Wielkiej Brytanii skazany na 14 lat więzienia za szpiegostwo.
FBI zaprzeczyła rewelacjom Sudopłatowa, natomiast potwierdził je dyrektor centralnego archiwum państwowego w Moskwie.
Po wojnie Oppenheimer stał się wielkim przeciwnikiem używania broni atomowej. Wielki atomista popadł w niełaskę u samego prezydenta Trumana, a senator John McCarthy zaczął mu grzebać w życiorysie, i doszukał się, że jego żona podczas studiów należała do partii komunistycznej, a on sam utrzymywał kontakty jeszcze z innymi komunistami. Fizyk został oskarżony o zdradę stanu i podzielenie się z Rosjanami tajemnicą broni jądrowej. Człowiek, który był jednym z twórców militarnej potęgi Stanów Zjednoczonych, został pozbawiony wszystkich stanowisk, a prezydent Einsenhower zabronił mu nawet wstępu do Los Alamos, miasta-laboratorium, które wielki fizyk sam stworzył. Rehabilitacji doczekał się dopiero tuż przed śmiercią na skutek interwencji prezydenta Kennedy’ego.
W porównaniu z dokonaniami radzieckiego wywiadu, wyczyny agentów CIA były wyjątkowo mizerne. Można mówić w zasadzie o jednym, poważnym, wyczynie. W roku 1964 z przyjęcia w poselstwie ZSRR w Genewie CIA wyprowadziła i przerzuciła do Stanów członka radzieckiej delegacji na III Międzynarodowy Kongres Pokojowego Wykorzystania Energii Atomowej. Tym człowiekiem był enerdowski uczony Heinz Barwich, wicedyrektor Zjednoczonego Instytutu Badań Jądrowych w Dubnej pod Moskwą, który od bardzo wielu lat pracował w Kraju Rad przy wzbogacaniu uranu w izotop 235.
Sprawa włochatych gąsienic
W lecie 1951 roku do Arzamasu-16 przyjechała z Moskwy komisja wydziału kadr Komitetu Centralnego, którą kierował Awraamij Zawieniagin, zastępca Berii. Komisja rozmawiała z kierownikami wszystkich laboratoriów, wydziałów i sektorów. Sprawdzała ich polityczną prawomyślność.
– Powinienem był milczeć, ale nie wytrzymałem i powiedziałem im, że nie we wszystkim zgadzam się z linią partii – mówi Lew Altszuler. – Boże, co się narobiło! – Myślał pan, że jak się trafi do tego raju, to można wszystko?
– No tak. Mając 38 lat, powinienem mieć trochę więcej oleju w głowie, ale ja po prostu nie wytrzymałem. Jest cudowny wiersz Jewtuszenki, z którego zapamiętałem taki fragment: „Tak obrzydliwe jest i plugawe,/ Moich kolegów tchórzostwo wszawe”. Dlatego chociaż ja jeden musiałem im powiedzieć, że się nie zgadzam!
– Z czym?
– Z polityką partii w sprawie genetyki! Powiedziałem im, że Łysenko, który w imieniu partii rozprawił się z genetykami, to nienormalny człowiek. Czy uwierzy pan, że ten idiota dowodził, że kukułki nie rodzą się z jaj kukułczych, tylko z jajek sikorek, które jedzą dużo włochatych gąsienic!?
Patriarcha radzieckiej fizyki aż tchu nie może złapać z gniewu: – Bolszaja czepucha, blat’. Sumaszestwie – klnie paskudnie. – Więc kiedy stanąłem przed tą komisją, pomyślałem, że przecież widzę rozumnych ludzi, przedstawicieli mojego biologicznego gatunku, homo sapiens, dlatego wygarnąłem, że nie mogę się z tym zgodzić, że rację mają genetycy, a nie obłąkany Łysenko.
Jeszcze tego samego dnia zapadła decyzja o wydaleniu „chuligana Altszulera” z „Obiektu”.
– Za większe głupstwa w tych czasach do łagrów wysyłali – mówię.
– Oczywiście. Ale wtedy przekonałem się, co to jest solidarność uczonych. Najpierw o północy do Zawieniagina poszedł Wienia Cukierman, potem Zababachin i Sacharow z Zeldowiczem. Na razie wybronili mnie, ale miałem się stawić w Moskwie u Borysa Wannikowa, komisarza Pierwszego Głównego Zarządu przy Radzie Ministrów, który kierował całym projektem atomowym.
W kremlowskim gabinecie na biurku leżała przed komisarzem pękata teczka pełna listów, raportów, donosów, sprawozdań i opinii o Lwie Altszulerze. – Nie sądziłem, że w Arzamasie-16 znajdzie się taki człowiek jak wy – wycedził komisarz. – Na „Obiekcie”, gdzie nie mają wstępu nawet sekretarze obwodowi KPZR, wy nie zgadzacie się z linią partii w sprawie genetyki. Gdybyśmy każdemu pozwolili mówić, co on sobie myśli, to już dawno by nas rozgnietli, sprzątnęli, rozgonili...
– Kto? – zapytał Altszuler cichutko.
– Precz! Wracajcie do roboty!
Spisek lekarzy
Pewnie, że nie mogli go posłać na Kołymę, bo już za kilka miesięcy, w październiku 1951 roku miała być testowana druga radziecka bomba atomowa. Tym razem oryginalny radziecki projekt autorstwa Zeldowicza i Altszulera.
Eksperyment udał się nadzwyczajnie. Bomba była o niebo lepsza od amerykańskiej: dwa razy lżejsza, mniejsza i miała dwa razy większą siłę wybuchu – 40 kiloton.
Na Arzamas-16 znowu spadł złoty deszcz, ale Lew Altszuler nie dostał nawet goździka w celofanie. Można powiedzieć, że w nagrodę darowano mu życie.
Potem przyszedł straszny dla ZSRR rok 1952. Strach tym razem przedostał się także za „ojczyste zarośla”, jak mieszkańcy Arzamasu-16 mówili na zwoje drutu kolczastego otaczającego ich ogromną zonę.
Wyczuwało się atmosferę, która wywoływała przerażenie.
W Moskwie wybucha „sprawa lekarzy” – nowa obsesja starzejącego się Stalina. NKWD aresztuje kremlowskich lekarzy żydowskiego pochodzenia z osobistym lekarzem Stalina Władimirem Winogradowem na czele. Są oskarżeni o przygotowywanie zamachu na życie radzieckiego kierownictwa. W kraju rozpętuje się antysemicką histerię. Wszyscy oczekują represji, o wiele gorszych od wszystkiego, co się do tej pory zdarzyło.
Beria miał już gotowy transport kolejowy do deportacji Żydów na Syberię. Przerażeni przywódcy społeczności żydowskiej w obawie przed pogromami, do których może dojść podczas deportacji, zupełnie poważnie rozważają, czy nie poprosić Stalina o dobrowolne przesiedlenie Żydów do Autonomicznej Republiki Żydowskiej nad Amurem.
W śledztwie aresztowani lekarze przyznali się, że żydowski spisek inspirowany był przez amerykański wywiad. Był więc wróg. Było prawie 50 bomb atomowych w zapasie (Amerykanie mieli 832) i była miażdżąca przewaga radzieckich sił lądowych, które liczyły już prawie pięć milionów żołnierzy. To one miały przeprowadzić Blitzkrieg, a broń jądrowa miała być tylko elementem szantażu.
W tym czasie, jak napisał w swoich wspomnieniach generał Nikołaj Ostroumow ze Sztabu Głównego Sił Powietrznych ZSRR, Stalin wydał polecenie zorganizowania stu nowych dywizji taktycznego lotnictwa bombowego. Na posiedzeniu ministrów obrony krajów socjalistycznych Europy Wschodniej Stalin mówił wprost, że za rok, dwa spodziewa się wybuchu wojny światowej.
Niedługo później, w końcu 1952 roku Chariton dzwoni do Altszulera i mówi mu, żeby nie przychodził do pracy. To było polecenie NKWD.
– Wiedziałem, co się święci – mówi Lew Władymirowicz Altszuler. – Całą noc nie spaliśmy i paliliśmy z żoną listy od przyjaciół. Czekaliśmy na „gości”.
Po trzech dniach Chariton zbiera się na odwagę i dzwoni do Berii. Nie zdążył się nawet przywitać, kiedy komisarz go zapytał: – Altszuler wam bardzo potrzebny?
– Niezbędny – odpowiedział kierownik naukowy Arzamasu-16.
Beria pomilczał chwilę.
– No dobra – i odwiesił słuchawkę.
Altszuler znowu był uratowany.
– W moich stosunkach z państwem radzieckim po tym wydarzeniu zapanował kruchy pokój – mówi Lew Altszuler i uśmiecha się figlarnie.
5 marca 1953 roku umarł Stalin.
Niedoszły akademik
Po śmierci sekretarza generalnego Wieniamin Cukierman z żalu wstępuje do partii, a Andriej Sacharow w liście do żony pisze o bólu i poczucie zagubienia z powodu tej straty (czego po latach bardzo się wstydził, podobnie jak tytułu „ojca radzieckiej bomby wodorowej”).
Tylko Lew Landau powiedział: – No nareszcie umarł. Już się go nie boję i nie będę więcej pracował. Przyszły noblista miał na myśli pracę nad bronią jądrową, do której się włączył, by zapewnić sobie bezpieczeństwo.
– Jeden Landau, który doświadczył represji na własnej skórze, nie miał złudzeń, dla jakich bandytów robił tę bombę – mówi akademik-atomista Borys Łazariewicz Ioffe. – Wystąpić przeciw, to była pewna śmierć, robił więc tylko to, co do niego należało. Pracował dobrze, uczciwie, akuratnie, ale nie przejawiał inicjatywy. On nie wymyślił żadnej nowej bomby, ale wszystkie zadania z hydrodynamiki rozwiązał jak należało. Dostał nawet Gwiazdę Bohatera Pracy Socjalistycznej, ale kiedy pracowałem z nim nad projektem „Sacharowowskiej” bomby, widać było, że nie leży mu to na duszy.
– Rozmawialiście o tym?
– Broń Boże! O tym nie wolno było rozmawiać. Absolutnie nigdy i z nikim. Człowieka trzeba było rozumieć nawet nie z jednego słowa, ale ze spojrzenia, z miny, nastroju, czegoś takiego. Ale Zeldowicz, Sacharow, Cukierman, Altszuler i cała reszta to z takim entuzjazmem pracowali, tak się rwali do roboty, że ach. Ja też. Dla uczonego to było niezwykle pociągające zadanie.
Lew Władymirowicz Altszuler mieszka w domu uczonych na ulicy Rostowskiej Nabierieżnej w stolicy. Dom stoi na wysokim brzegu rzeki Moskwy. Z okna widać pół miasta z Dworcem Kijowskim i zabytkowym Borodinskim Mostem zbudowanym na pamiątkę bitwy z wojskami Napoleona pod Borodino.
– Dlaczego daliście taką straszą broń Stalinowi? – pytam Lwa Altszulera.
– My tylko uchroniliśmy naszą ojczyznę przed atomową zagładą, a świat przed trzecią wojną. Amerykanie już w roku 1945 mieli broń atomową i uśmiercili ludność cywilną dwóch miast. Mieli plany, żeby zrzucić bomby na Związek Radziecki.
– Nie było takich planów.
– U nas w gazetach pisali, że były. Naszym patriotycznym zadaniem było nie dopuścić do tego. Do dzisiaj uważam, że gdybyśmy nie mieli tej broni, oni by nas zbombardowali.
– Ja myślę, że wspierał pan zbrodniarzy, którzy nawet pana chcieli unicestwić, zresztą niewiele brakowało.
– Racja. Ale ja nie mogłem pozwolić, żeby Moskwa spłonęła w ogniu atomowego wybuchu, tak jak Hiroszima, Nagasaki i tysiące ich mieszkańców. Mieliśmy ogromną armię. Innym sposobem Ameryka nie mogła nas pokonać.
– Ale wcale nie chciała. Zanim w roku 1949 mieliście swoją pierwszą bombę, oni mieli w zapasie 289. Na co czekali?
Sędziwy atomista zafrasował się, zasępił. Zwiesił brodę na piersiach i zasnął, a z nosa poleciała mu na brzuch kapka starości.
W roku 1953, po udanej próbie pierwszej radzieckiej bomby wodorowej, na Arzamas-16 po raz trzeci lunął złoty deszcz. Największe honory przypadły Andriejowi Sacharowowi, twórcy bomby. Beria i jego zastępcy byli już rozstrzelani, więc Order Lenina i Nagrodę Stalinowską I klasy dostał także Lew Altszuler – główny eksperymentator projektu. W roku 1956 z wydziału kadr Centrum Atomowego w Arzamasie-16 Altszuler dostał ankietę do wypełnienia. Miał być przyjęty do nomenklatury, czyli klasy ludzi uprzywilejowanych, do której należeli wszyscy wysocy urzędnicy partyjni. To wielkie wyróżnienie i wyjątkowy przypadek, bo Altszuler, choć od lat zajmował wysokie stanowisko w Centrum Atomowym (był kierownikiem sektora eksperymentalnego), nigdy nie był w partii.
Altszuler wypełnił ankietę, ale potem na jakimś zebraniu nie chciał poprzeć sowieckiej interwencji na Węgrzech i z przywilejów znowu nic nie wyszło.
W roku 1962 dostał Nagrodę Leninowską, ale pięć lat później wypowiedział się niezgodnie z oficjalnym stanowiskiem partii o wojnie izraelsko-arabskiej i miejski komitet partyjny jednogłośnie odmówił zarekomendowania go do Akademii Nauk. A bez rekomendacji nie można zostać akademikiem.
– Po prostu musieliśmy mieć tę bombę – mówi Lew Altszuler, który przebudził się z drzemki. – To był nasz obowiązek.
– Tam wokoło was, wokoło Arzamasu-16 były łagry, tam kosili trawę, żeby ludzie nie mieli czego żreć. Codziennie kolumny szły przez miasto. Wszyscy na nie patrzyliście.
– Ale my nie dla Stalina. Nie dla Berii. My dla ojczyzny. Dla Rosji – mówi i znowu zapada w drzemkę.
Ostatni raz Lew Altszuler wychylił się w roku 1991 podczas komunistycznego puczu. Miał 78 lat, ale poszedł pod Biały Dom, żeby bronić demokracji przed komunistami.
Nagrobek z jeleniem
– Czasami, jak więźniowie pracowali blisko, przychodzili i pytali, czy nie ma czegoś do roboty – opowiada Zinaida Matwiejewna, żona Wieniamina Cukiermana. – Wszystko mogli zrobić za talerz zupy. Potem siedzieli w kuchni, jedli i nigdy nie można się było doliczyć koszul, czapek, kurtek. Kradli, co im w ręce wpadło.
– Było im zimno.
– Wiem. Ale wtedy tak nie myślałam. Byłam głupia. Wyszliśmy z nędzy, ale w Arzamasie-16 żyliśmy jak na innej planecie, opływaliśmy w bogactwo. Po 10, 15, 20 latach myśleliśmy, że wszyscy tak mają, że wszystko się zmieniło, że kawior z cytryną jest w każdej stołówce pracowniczej. A ci więźniowie to są wyrzutki społeczeństwa.
W Arzamasie-16 w głowach ludzi panował idealny komunizm, kompletna pogarda dla dóbr doczesnych, dla pieniędzy. Mieli góry rubli, ale rozsyłali je po dalszej i bliższej rodzinie, zakładali książeczki oszczędnościowe, które potem gubili, trzymali pieniądze w domu i zżerały je myszy. Żony naukowców nie nosiły biżuterii, nie owijały się futrami, nie jeździły kabrioletami – nie było takiego szpanu. Jak człowiek coś miał – to z przydziału: samochód, mieszkanie, wakacje na Krymie. Ilekolwiek by ktoś miał pieniędzy, nie mógł pójść do stołówki dla kierownictwa, skoro mu się nie należało, ani do sklepu dla uprzywilejowanych, bo tam trzeba mieć pozwolenie.
A potem ZSRR się skończył, reforma Gajdara pożarła resztki oszczędności i zostali z emeryturami po 500 rubli (20 dolarów). Zupełnie się nie zabezpieczyli, bo Związek Radziecki miał być zawsze.
Żyją w nędzy jak zwykli radzieccy emeryci. Jedzą kartofle i ogórki z własnych działek.
– I jeszcze takiemu potworowi daliśmy taką straszną broń – żona Wieniamina Cukiermana nie wierzy, że to zrobiła. – To nie mogło ujść bezkarnie. Najpierw Bóg nas ostrzegł. Chciał wziąć Irę. Potem umarł nasz syn. Innych też Bóg ostrzegał. Kurczatow żył sam, bez dzieci w ogromnym pałacu, który mu postawili na terenie Instytutu w Moskwie. Chariton pochował jedyną córkę, Altszulera Bóg pokarał synem-schizofrenikiem.
– Nie byliście szczęśliwi...
– Byliśmy. Na przykład, gdy kupiłam wołgę. To była jedna z pierwszych wołg w Arzamasie-16. Na masce miała metalowego jelenia. 38 lat woziłam nią Wieniamina Aronowicza. Dwa lata temu sprzedałem ją, bo ja mam już 80 lat, a to bardzo ciężki wóz. Zdjęłam tylko jelenia. Kiedy umrę, Ira przykręci go na naszym grobie – mówi Zinaida Matwiejewna i oplata mnie jedwabnymi rzemykami przydymionych swoich spojrzeń.
K A Z A C H S T A N
Magazyn pomocy naukowych
Dla dokładnego rzeczy wyjaśnienia
Powiem: na suche przyszliśmy ugory,
Gdzie żadne ziele nie puści korzenia
Arzamas-16, czterysta kilometrów na wschód od Moskwy. Przed wyjazdem z tego miasta nawet pięcioletnie dzieci pracowników były pouczane przez NKWD, że nikomu nie mogą się wygadać, jak długo leciały samolotem, bo inaczej rodziców spotka straszne nieszczęście.
Do roku 1990 tego miejsca nie było na żadnej radzieckiej mapie.
To nie było zwykłe miasto, ale „wojennyj, zakrytyj gorodok” – miasto zamknięte. Bez pozwolenia nie można było się tu dostać ani stąd wydostać.
Od roku 1947 konstruowano tu i wytwarzano radzieckie bomby jądrowe.
Miasto zostało zbudowane na potrzeby Instytutu Energii Atomowej Akademii Nauk ZSRR, czyli instytucji odpowiedzialnej za budowę radzieckiej broni jądrowej. Jak wszystkie wielkie budowy w tych czasach, także i tę zwalono na barki więźniów. Okolicznej ludności wytłumaczono, że na tym olbrzymim terenie otoczonym drutami kolczastymi i w mieście budowanym przez zeków zaprowadzony będzie próbny komunizm. Wszyscy miejscowi ze strachem omijali to miejsce z daleka. W roku 1949 w łagrach tego obiecywanego raju wybuchło wielkie powstanie zbrojne (opisane później przez Sołżenicyna w „Archipelagu Gułag”). Więźniowie wymordowali prawie całą ochronę, zdobyli broń, zajęli zonę i uciekli w step. Zaalarmowane trzy dywizje NKWD otoczyły uciekinierów potężnym pierścieniem i z pomocą artylerii, czołgów i samolotów wybiły do nogi tysiące ludzi.
Po tej lekcji zmieniono skład zeków. Poważnych wyrokowców, którzy nie mieli nic do stracenia, zastąpiono dekretowcami, ludźmi skazanymi na małe wyroki z dekretu Prezydium Rady Najwyższej Związku Radzieckiego. Odsiadywali po kilka lat za chuligaństwo, samowolne opuszczenie miejsca pracy, zatrzymanie pociągu albo „za kłosy”, czyli ręczne zbieranie kłosów zboża pozostawionych po żniwach na kołchozowych polach.
Ale co zrobić z więźniami, którzy kończyli wyroki? Mogli przecież zdradzić wrogowi lokalizację miasta.
Po odsiedzeniu całej „pajdy”, wszystkich byłych więźniów wysyłano dożywotnio do Magadanu, gdzie nikomu niczego nie mogli zdradzić.
Pluton 239 do radzieckich bomb produkowany był w podobnym miasteczku pod Czelabińskiem. Miejsce to nazwano Czelabińsk-40.
Tak więc bomby konstruowane były w Arzamas-16, ładunki w Czelabińsku-40, a całość testowano jeszcze dalej, na poligonie 52-605 pod Semipałatyńskiem w Kazachstanie. Na potrzeby przemysłu atomowego zbudowano tu miasto Semipałatyńsk-22.
W roku 1953 cały kompleks jądro – wy został połączony w Ministerstwo Budowy Maszyn Średnich.
Przedsionek piekła – szpital chorych na raka
Ałtysz ma 18 lat... To znaczy miała, bo umarła, zanim jeszcze wyjechałem z Semipałatyńska. Była Kazaszką. Bardzo kiepsko mówiła po rosyjsku. Leżała w Obwodowej Klinice Onkologicznej.
– Jestem pasterzem – opowiedziała mi Ałtysz – tak jak moi rodzice i bracia. Mieszkam w aule Kajnar. Kiedyś spadłam z konia. Uderzyłam się w brzuch. Nie bolało, ale po paru tygodniach brzuch zaczął mi rosnąć jak bania. Przestraszyłam się, ale nikomu nic nie powiedziałam. Strasznie się wstydziłam. Zakładałam luźne ubrania, żeby się nie wydało, aż wreszcie byłam taka gruba, że nie mogłam wleźć na konia, no i się zaczęło...
Rodzina podejrzewała ją, że jest w ciąży. Chcieli od niej wyciągnąć, kto jest ojcem. Bracia tłukli ją powrozami do krępowania koni.
– Kiedy ją do nas przywieźli, jeszcze miała ślady pobicia – mówi doktor Aleksander Iwanowicz Erajzer.
– A co im miałam powiedzieć? – dziewczyna zalewała się łzami. – Kiedy ja sama nie wiedziałam, co mi jest. Wreszcie ojciec powiedział, że wydadzą mnie za najgorszego starucha we wsi, no i wydali. To taki stary Kazach, wdowiec, co moim dziadkiem mógłby być. Ma 60 lat, a tak mnie bił i takie świństwa ze mną robił... To było piekło.
Ałtysz zakrywa głowę poduszką.
– Mówił, że jak najgorszą w aule kurwę wziął, to może z nią robić, co chce.
Po roku mąż dziewczyny zorientował się, że coś jest nie tak, i przywiózł ją do szpitala w mieście.
– Od razu ją operowałem – mówi doktor Erajzer. – Miała ogromnego mięśniaka na macicy. Zdążył już zrakowacieć. U nas nowotwór wchodzi piorunem. Na wszystkim są przerzuty. Wie pan co? Ona do tej pory jest dziewicą.
– A ten mąż?
– To jakiś zboczeniec. Nie wpuszczamy go do szpitala, a ona już stąd nie wyjdzie.
Klinikę onkologiczną w Semipałatyńsku otwarto w roku 1948, na rok przed poligonem.
Z Rosji, z nakazami pracy, przyjechało wielu młodych lekarzy. Tak energicznie wzięli się do roboty, że jeszcze w tym samym roku zajęli w obwodzie drugie miejsce w socjalistycznym współzawodnictwie pracy. Wykryli 45 nowotworów. Głównie przełyku, żołądka i macicy. Wszystko to przeczytałem w księdze pamiątkowej kliniki.
Potem, aż do upadku Związku Radzieckiego, wszystkie onkologiczne statystyki były utajnione. Przez dziesięć lat księgi nie prowadzono, potem była ściśle tajna. W roku 1958 klinika miała 574 przypadki raka, w 1963 – 861 przypadków. Obecnie nowotwory atakują najczęściej płuca, żołądki, piersi, tarczycę, skórę i narządy kobiece.
– W tym roku przebadaliśmy wszystkie kobiety w rejonie abajskim, który leży na granicy poligonu – mówi doktor Erajzer. – Na 4054 kobiety, 82 już mają usunięte piersi, 156 jest po operacji usunięcia jajników. U 12 następnych wykryliśmy raka, a u 1182 stany przedrakowe, a badaliśmy przecież tylko piersi i przydatki. Tam co dziewiąta kobieta ma erozję szyjki macicy, do tego dochodzi straszna anemia, choroby gastrologiczne, wypadanie zębów, bezpłodność i takie anomalie rozwojowe, o jakich się nawet mi nie śniło. Dwadzieścia lat byłem ginekologiem, zanim przyjechałem do Semipałatyńska, a tylko z literatury wiedziałem, że coś takiego jest możliwe. Tutaj z jednej tylko wsi przyszło do mnie pięć kobiet, które miały po dwie macice. Kilka innych miało dwie szyjki macicy.
– Niemożliwe.
– Nas wszystkich w tym szpitalu szokuje ciągle, że te nasze nowotwory nie trzymają się żadnych reguł. Ciągle nas zaskakują. W akademiach uczyli nas, że Kazaszki prawie nigdy nie chorują na raka piersi. Taka ich uroda. Mają po dziesięcioro dzieciaków, wszystkie karmią piersią, aż raptem przy którymś zaczyna im lecieć mleko z krwią. Z literatury wiemy, że dzieci mogą mieć raka krwi, naczyń limfatycznych, kości, ale na pewno nie tarczycy, macicy czy przewodu pokarmowego... Teraz już wiem, że nie ma rzeczy niemożliwych. 15-letnie dziewczyny umierają na raka piersi albo jajników. Bywa, że rak atakuje dwa organy naraz i nie są to przerzuty, ale dwa zupełnie inne nowotwory, o kompletnie różnej strukturze, które powinniśmy zwalczać różnymi środkami. Dla mnie jako lekarza najgorsze jest to, że bardzo często nie mam jak tych ludzi leczyć. Źle na nich działa chemioterapia, bo mają fatalną morfologię. Najgorszy jest brak białych ciałek. Wystarczy trochę u nas pomieszkać, i już lecą leukocyty. Wszyscy to mamy. Głowę dam, że panu też już poleciały.
Są rejony w obwodzie semipałatyńskim, w których 85 procent ludzi ma ciężką anemię. Na 412 tys. mieszkańców obwodu cierpi na nią 175 tys. ludzi.
Na semipałatyńskim poligonie atomowym w ciągu 40 lat (od roku 1949 do 1989) przeprowadzono 469 wybuchów jądrowych. 73 na ziemi, 87 w atmosferze, pozostałe pod ziemią.
– Teraz nie ma już żadnych wątpliwości, że władze traktowały miejscową ludność jak króliki doświadczalne – mówi profesor Marat Urazalin, prorektor semipałatyńskiej Akademii Medycznej. – Niestety w tych eksperymentach brali udział także lekarze. Badali skutki wybuchów, wpływ promieniowania na organizm człowieka. 1,2 miliona ludzi uległo napromieniowaniu w obwodach semipałatyńskim i karagandyjskim w Kazachstanie, pomiędzy którymi leży poligon, a także setki kilometrów stąd, w Kraju Ałtajskim w Rosji. Po jednym z wielkich wybuchów nastąpił tam ogromny opad radioaktywny.
Najbardziej poszkodowana była jednak ludność obwodu semipałatyńskiego.
Choroby układu krążenia, krwi, organów krwiotwórczych, systemu nerwowego, endokrynologicznego, organów czuciowych, zmniejszenie odporności, no i rak.
W 11 na 14 rejonów obwodu u 70 procent ludzi stwierdzono aberracje chromosomalne. U kobiet z drugiego pokolenia napromieniowanych dwa razy częściej zdarzają się patologie ginekologiczne, patologie ciąży i porodów. Śmiertelność niemowląt w obwodzie jest trzy razy większa niż w reszcie kraju – 64,6 na tysiąc porodów (w Polsce 13,6). Co pięćdziesiąte dziecko rodzi się umysłowo upośledzone.
Co dziesiąty człowiek w obwodzie otrzymał jednorazowo dawkę promieniowania przekraczającą 100 rentgenów (to jest dopuszczalna norma, ale na całe życie).
W roku 1993 w Kazachstanie wyszła ustawa o pokrzywdzonych w trakcie badań jądrowych. Ludzie mieli dostać odszkodowania, ale w kraju, w którym miesiącami nie płaci się za pracę, zabrakło na to pieniędzy. Ofiary miały wcześniej przechodzić na emeryturę, ale władze wycofały się z tego i skończyło się na niewielkich ulgach podatkowych dla chorych na raka. Trzeba jednak udowodnić, że nowotwór nie jest „naturalny”, lecz od poligonu.
Profesor Marat Urazalin także należy do poszkodowanych, ponieważ mieszkał w mieście w czasie doświadczeń.
– W latach 1959–1963 studiowałem w tutejszej akademii medycznej. W tym czasie trwały tu ostatnie próby jądrowe w atmosferze. Praktyki studenckie miałem w klinice w centrum miasta. Przed wybuchami uprzedzano nas, żebyśmy wynosili chorych na ulicę i podwórze. Wszyscy ludzie wychodzili wtedy z domów. Chodziło o to, żeby budynki nie zawaliły się na głowy. Nam mówili, że poza lekkim trzęsieniem ziemi próby są zupełnie bezpieczne. Niektóre doświadczenia były robione 50 kilometrów od miasta.
Krąg pierwszy – magazyn pomocy naukowych
Profesor Urazalin długimi korytarzami prowadzi mnie do magazynu z pomocami naukowymi.
– Pan wie, jak my się z tej bomby cieszyliśmy? – mówi po drodze. – Była nam potrzebna. Ameryka zagrażała Związkowi Radzieckiemu, ale nawet my, medycy, nie zdawaliśmy sobie sprawy ze skutków doświadczeń, bo wszystkie badania i statystyki były niedostępne.
Jesteśmy na miejscu. Otworzył drzwi, wpuścił mnie do środka, a sam wrócił do swojego gabinetu. Powiedział, że nie lubi tego miejsca, i że tutaj znajdę „skutki”.
Stały w rogu przy oknie w kilkudziesięciu wielkich słojach wypełnionych formaliną. Nazywały się: anancefalia, egzencefalia, hydrocefalia, osteochondrodisplazja, sirenomelia...
Egzencefalia leżał na brzuchu. Z tyłu głowy wyrastała mu ogromna narośl, jakby drugi tułów, ale kształtem podobna do mózgu.
Anancefalia ma oczy wielkie jak żaba. Nie ma w ogóle szyi. Wygląda jakby zdziwiony wzruszał ramionami.
Osteochondrodisplazja tylko z głowy przypomina nieco człowieka. Dalej jest jakby wielki odwłok morsa zakończony ludzką stopą.
Sirenomelia zamknął oczy. Wygląda jakby w ogóle nie miał kości. W słoju zawiesili go na tasiemkach.
Inioncefalia jest bryłą, która niczego nie przypomina.
– Jako student chciałem robić specjalizację z położnictwa – wspomina profesor Urazalin, kiedy do niego wróciłem – ale kiedy na praktykach trafiłem na dwa takie porody, szybko mi przeszło. Musiałem jednak skończyć te praktyki. Byłem poważnym komunistą, ale przy każdym porodzie modliłem się, żeby to był normalny człowiek. Jestem lekarzem, cholera jasna, a do dzisiaj mnie to rusza. Tak zostałem dermatologiem.
Profesor pokazuje mapę skażeń radioaktywnych w obwodzie. Jedna z najpotężniejszych chmur wyszła z poligonu 12 sierpnia 1953 roku po pierwszym przeprowadzonym przez Rosjan wybuchu termojądrowym. Eksplozja miała moc 400 kiloton (20 razy więcej niż ta w Hiroszimie).
Krąg drugi – utrwalacze pokoju
„Położyliśmy się na ziemi twarzami do oddalonego o 35 kilometrów centrum wybuchu – pisze w swoich wspomnieniach akademik Andriej Sacharow, twórca radzieckiej bomby termojądrowej, wtedy nazywanej wodorową. – Zaczęło się męczące oczekiwanie. Głośnik obok nas podawał komendy: Zostało dziesięć minut. Pięć minut. Dwie minuty.
Założyliśmy okulary ochronne. 60 sekund, 50, 40, 10, 9, 8, 7, 6, 5, 4, 3, 2, 1.
W tym momencie nad horyzontem coś rozbłysło.
Potem ukazała się gwałtownie rosnąca biała kula – jej blask ogarnął całą linię widnokręgu.
Zerwałem okulary i, choć oślepiony zamianą ciemności na światło, zdążyłem zobaczyć rozszerzającą się ogromną chmurę. [...] Po kilku minutach chmura stała się czarnosina, złowieszczo ogarniając połowę horyzontu. Widać było, że górny wiatr stopniowo znosi ją na południe w stronę gór, stepów i kazachskich osad.
Po półgodzinie chmura zniknęła nam z oczu”.
Ze schronu wyszedł Wiaczesław Aleksandrowicz Małyszew, zastępca przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR Malenkowa, który obserwował wybuch i w imieniu radzieckiego rządu wyściskał i wycałował Sacharowa „za jego olbrzymi wkład w utrwalanie pokoju”.
Potem przebrali się w ochronne kombinezony i pojechali popatrzeć na skutki wybuchu. „Nagle samochody gwałtownie zahamowały – wspomina Sacharow. – Na ziemi leżał orzeł z opalonymi skrzydłami. Próbował poderwać się do lotu, ale nie mógł. Patrzył zmętniałymi, oślepłymi oczami. Jeden z oficerów wyszedł z samochodu i dobił nieszczęsnego ptaka silnym kopniakiem”.
Był rok 1953. Amerykanie nazwali próbę Joe-4, czyli Józef-4. Józef to zmarły pięć miesięcy wcześniej Stalin, czwórka to kolejny numer radzieckiej próby nuklearnej.
Sacharow pisał wspomnienia dobre 30 lat później i to z pamięci, bo notatki ukradli KGB-iści. Popełnił w nich poważny błąd. Chmura nie poszła na południe. W tym rejonie Kazachstanu, średnio przez 27 dni w miesiącu, wiatr wieje z zachodu na wschód. Obłok poszedł prosto na ćwierćmilionowy wtedy Semipałatyńsk.
Z tą chmurą w ogóle był spory problem. Po prostu nikt wcześniej o niej nie pomyślał. Dopiero na dwa dni przed próbą ktoś palnął się w czoło i powiedział głośno, że przecież przy eksplozji na powierzchni ziemi powstaje zjawisko śladu radioaktywnego. Było pewne, że przy wybuchu, jakiego się spodziewano (400 kiloton, co odpowiada wybuchowi 400 mln kg trotylu), skażenie znacznie przekroczy granice wielkiego jak połowa Belgii poligonu.
Naukowcy, którzy zjechali na próbę, zebrali się w hotelu i radzili. Marszałek Wasilewski, zastępca ministra obrony Żukowa i wojskowy dowódca eksperymentu, był wściekły.
– Co się tak towarzysze uczeni przejmujecie – krzyczał. – Każde wojskowe manewry pociągają za sobą ofiary.
Sacharow we wspomnieniach zanotował: „Wyszliśmy z założenia, że dawka 100 rentgenów prowadzi niekiedy do poważnych porażeń u dzieci i osób osłabionych, 600 zaś do śmierci połowy dorosłych, zdrowych ludzi (tak wówczas sądzono). Dawkę 200 rentgenów uznaliśmy więc za graniczną.
Podjęto decyzję o ewakuacji ludzi z zawietrznej strony sektora, który dostanie dawkę przekraczającą 200 rentgenów”.
Dzisiaj już wiadomo, że dawka 100 i 200 rentgenów dla dorosłych oznacza chorobę popromienną, a dla dzieci 200 może oznaczać śmierć. Skutki genetyczne są murowane.
Przyszedł rok 1955. Wysiłek agentów NKWD sprawił, że Związek Radziecki nadrobił dystans w konstrukcji broni jądrowej dzielący go od Stanów Zjednoczonych. Odbywały się regularne manewry wojskowe z użyciem głowic atomowych, na które zapraszano zagranicznych korespondentów.
22 listopada 1955 roku Andriej Sacharow znowu jest na stanowisku dowodzenia na poligonie atomowym w Semipałatyńsku. Ma być testowana pierwsza radziecka głowica trójfazowa. Spodziewana siła wybuchu – 1,6 megatony.
Próba zakończyła się pełnym powodzeniem. Szyby z okien powylatywały nawet sto kilometrów od miejsca wybuchu. W mięsno-konserwowym kombinacie w Semipałatyńsku szkło z okien posypało się do gotowego farszu kiełbasianego. Dziesięć ton kiełbasy diabli wzięli.
Wieczorem cała naukowa, wojskowa i polityczna śmietanka obecna przy eksperymencie zabrała się u marszałka Mitrofana Niedielina na bankiecie.
Marszałek był naczelnym dowódcą wojsk rakietowych. Poprosił Sacharowa, autora testowanej bomby i gościa honorowego na przyjęciu, żeby pierwszy wygłosił toast.
– Proponuję wypić za to – akademik wzniósł do góry kieliszek czystej wódki – żeby nasze wyroby wybuchały zawsze z takim samym skutkiem, ale tylko nad poligonami, nigdy zaś nad miastami.
Przy stole zapadła grobowa cisza. Wszyscy zamarli.
– A to już nie wasza sprawa – powiedział marszałek Niedielin i podniósł kieliszek.
„Wypiłem swoją wódkę – wspomina Sacharow – i do końca wieczoru nie otworzyłem ust. Minęło wiele lat, a mnie do tej pory pozostało wrażenie jak po smagnięciu batem. Marszałek postanowił przeciwstawić się mojemu niedopuszczalnemu pacyfizmowi. My, uczeni, skonstruowaliśmy najstraszniejszą w dziejach ludzkości broń, ale jej wykorzystanie będzie pozostawać poza naszą kontrolą. Decydować będą oni”.
Akademik dostał jednak kolejną, trzecią już Złotą Gwiazdę Bohatera Pracy Socjalistycznej, więc według prawa należał mu się od władzy radzieckiej pomnik z brązu w stolicy. Dostał kolejną Nagrodę Leninowską (poprzednia była stalinowska), wartą pół miliona rubli (bajeczna fortuna równa jego, podobnie bajecznym, dwudziestoletnim zarobkom). Dostał także dom pod Moskwą, ochronę osobistą dwóch pułkowników KGB i częste zaproszenia na posiedzenia Biura Politycznego KC KPZR. Był radzieckim Bogiem. Sowieci wkraczali właśnie do Budapesztu.
„W latach 50. uważałem – pisze akademik – że próby jądrowe w atmosferze to zbrodnia przeciwko ludzkości, niczym się nie różniąca od potajemnego wpuszczania do wodociągów chorobotwórczych drobnoustrojów”.
W roku 1961, po rekordowo potężnej eksplozji na Nowej Ziemi, Sacharow zaczyna domagać się od władz zaprzestania prób z bronią jądrową. Rok później przedstawia koncepcję międzynarodowego układu o zaprzestaniu prób na lądzie, wodzie i w powietrzu. Władze odrzucają projekt, Sacharow popada w niełaskę, a w roku 1963 mocarstwa podpisują taki układ.
Na poligonie pod Semipałatyńskiem rozpoczęła się era wybuchów podziemnych. Było ich 360.
Krąg trzeci – gorączka złota
Daniar Zaksałykow mieszka na granicy poligonu w aule Sarżał, co po kazachsku znaczy Żółta Grzywa. Od kołchozu dostał kiedyś dom – jak wszyscy. Był pasterzem. W ostatnich latach kołchoz nic już prawie nie płacił, jednak wszystkie deputaty mięsne, mleczne, mączne i węglowe wystarczyły, żeby jakoś utrzymać rodzinę przy życiu, a kiedy przyjeżdżali goście, Daniar zarzynał pierwszego z brzegu barana, a brygadziście meldował, że wilki porwały.
Tragedia zaczęła się, kiedy rozwiązali kołchoz. Kierownictwo podzieliło go po złodziejsku. Każdy pracownik dostał 63 hektary ziemi (tego jest tutaj dostatek) i coś jeszcze. Daniarowi przypadło 60 baranów, ale odliczyli mu za paliwo zużyte przy koszeniu siana na jego polu, więc zamiast 60 dostał dziesięć, ale je sprzedał, kiedy syn poszedł do szkoły biznesu w Semipałatyńsku. Rok nauki kosztuje tam trzysta dolarów. Potem padła im krowa, drugą zjedli i wreszcie oddali ziemię, bo nie mieli na podatek gruntowy. Jeszcze nie jedzą gotowanej trawy, jak ich sąsiedzi, ale głodują.
– Jak zakładali kołchozy, umieraliśmy z głodu i jak likwidują, też umieramy – mówi Daniar.
W roku 1932 bolszewicy odebrali koczownikom wszystkie zwierzęta i kazali uprawiać ziemię. Oczywiście nikt nie umiał tego robić. Mnóstwo ludzi umarło z głodu.
Rodzina Daniara przejada resztki z tego, co mu się udało wyrwać z góry.
Góra nazywa się Diegielen. Nie jest taka ogromna, 1085 metrów n.p.m., ale wyrasta raptownie na równym jak stół stepie, widać ją więc z każdego miejsca w aule, chociaż do niej 50 kilometrów. Diegielen to środek poligonu i miejsce, gdzie od roku 1961 dokonano 209 wybuchów jądrowych o mocy do 140 kiloton.
W roku 1989, kiedy wojskowi przeprowadzili ostatnią próbę, zapanował błogi spokój, aż raptem, pięć lat później, ktoś odkrył ukryte w górze skarby. Wielkie żyły... miedzianego drutu. Ktokolwiek żył w okolicznych wsiach, ten wyruszył na Diegielen. Zapanowała prawdziwa gorączka złota. Ludzie zostawiali domy, rodziny, stada i szli pruć kabel z góry. Handlarze płacili dolara za kilogram miedzi. Ogromne pieniądze. Miejscowi musieli rywalizować z tymi z Semipałatyńska. Indywidualni poszukiwacze szybko przegrali z organizacjami. Zjawiły się zorganizowane grupy, firmy, mafie i przegnały pasterzy. Pasterze połączyli się więc w brygady, jak kiedyś w kołchozie.
Daniar, jak większość mężczyzn ze wsi, też chodził na kabel. W pięciu zarobili prawie sześć tysięcy dolarów. Dzisiaj jedzie ze mną pokazać wykute w górskim zboczu sztolnie, w których przeprowadzane były próby jądrowe. Z tych sztolni ciągnęli kabel.
Naszym kierowcą będzie Kułanysz Makaszow. Jest jednym z tych, którzy świetnie radzili sobie w czasach radzieckich i teraz też należą do wiejskiej arystokracji. Oczywiście ma wołgę. Był buchalterem, czyli figurą numer trzy w miejscowym kołchozie.
Najpierw jedziemy po paliwo. Oczywiście nie ma, więc wchodzimy do kantorka na stacji, dajemy łapówkę i dostajemy kanistry do ręki. Potem jedziemy do sklepu po wódkę. Kupujemy półtora litra pszenicznej czyściochy.
– To na tę wredność – mówi Daniar.
– Na promieniowanie? – pytam.
– No tak. My tak przywykli.
– A to trzeba przedtem, czy potem?
– Po wyjściu. I ręce trzeba obmyć. My tak wszyscy robili. Całymi skrzynkami na górę my wódkę taszczyli. Inaczej źle by z nami było.
Nie przejechaliśmy jednak dziesięciu kilometrów, kiedy otworzyli pierwszą butelkę. Trzeba wypić za znajomość. Najpierw wypił Kułanysz, potem Daniar, wreszcie ja.
– Ostrożnie. Warga mi pękła.
Na szklaneczce była kropelka krwi. Piliśmy z jednej. Wytarłem w portki i wychyliłem.
Znam radziecką wiarę w wódkę – że uleczy wszystko, każdą zarazę, nawet promieniowanie. Tutaj połowa alkoholików pije „dla zdrowia”, a druga połowa „na ból duszy”.
– Ludzie wchodzą do sztolni i giną – mówi Daniar i wyciera rękawem krwawiące usta. – Co parę dni ktoś przepada. W zeszłym roku w maju czterech weszło i już nie wrócili. Z tych co za nimi poszli ratować, trzech umarło w sztolni, u czwartego z głową coś nie w porządku, więc go do wariatów oddali, a piąty dwa tygodnie temu gardło sobie poderżnął, a przecież oni tylko godzinę w tym wyrobisku byli. Diabeł wie, co to było: gaz, a może spaliny, bo w korytarzu wodę ściągali pompą spalinową. Ale ja myślę, że to ta wredność, bo temu co się zabił, włosy wyszły, brwi, rzęsy, i na przyrodzeniu nawet, bo jak go ubierałem do trumny, to widziałem.
– To wy ze strachu pijecie tę wódę, nie dla zdrowia?
– A jak nie pić, kiedy mówią, że kto widział poligon, ten własną śmiercią nie umrze? – pyta kołchoźnik.
– Wszyscy w Sarżale widzieli poligon, bo on zaraz za wsią się zaczyna – mówię.
– No a kto u nas po ludzku umiera? U nas normalnie, to na raka się męczyć.
Wypiliśmy. Daniar znowu na brzegu szklaneczki zostawił krwawą plamkę.
Ze stepu wjeżdżamy w górską dolinę. Z bliska okazało się, że Diegielen to nie jest pojedyncze wzniesienie, ale niewielkie pasmo górskie, długie na 35 kilometrów, podobne do naszych Tatr Zachodnich, tylko nie zarośnięte lasem. Kiedyś wszystkie doliny były zamieszkane, ale kiedy zaczęły się eksperymenty, wszystkich ludzi przesiedlili. A przecież to miejsce, to kazachska Mekka duchowa. Gdzieś tutaj urodził się i żył Abaj, wieszcz narodowy. Gdzieś tutaj umarł. Trudno dokładnie wskazać to miejsce, bo był koczownikiem jak wszyscy Kazachowie, ale w tej dolinie zapadał ze swoim stadem na zimowanie, bo tu dobra trawa i woda w dolinie. Dzisiaj ludzie już nie przyganiają tu stad, bo za daleko, ale jeszcze przyjeżdżają kosić trawę.
Robi się pochmurno, ponuro. Zaczyna siąpić deszcz. Wszędzie leżą stosy miałkiego, granitowego kamienia – pewnie urobek ze sztolni. Resztki torów kolejowych, zwalone słupy energetyczne, zburzone domy zarośnięte łoziną. Wszędzie poniewiera się mnóstwo żelastwa, ale tak pogiętego, porozrywanego, że nawet trudno ocenić, co to było.
Mamy kłopot z odnalezieniem sztolni. Wszystkie znane Daniarowi chodniki mają zawalone wejścia. Od dwóch lat po górach kręcą się Amerykanie w srebrnych kombinezonach. Wyglądają jak kosmici. Za pieniądze jakiejś amerykańskiej fundacji ekologicznej czopują wejścia do wszystkich korytarzy. Amerykanie nie przesadzają z tą ostrożnością. Mój dozymetr pokazuje, że w dolinie jest promieniowanie 50 mikrorentgenów na godzinę – dwa i pół razy powyżej normy, czyli naturalnego tła, które wszędzie występuje.
W którejś z bocznych dolin natykamy się na ciężarówkę z wielką rurą. To poszukiwacze skarbów z Semipałatyńska. Oni szabrują wszystko, co nadaje się do budownictwa. Mają gęby czarne jak górnicy. Nie pozwolili zrobić sobie zdjęcia, ale powiedzieli, że przy zawalaniu sztolni pracują więźniowie. Pokazali nam, jak trafić do jeszcze nie zamkniętego wyrobiska.
Przed wejściem do sztolni leży jeszcze kupa nawianego w zimie śniegu. Swobodny dostęp do chodnika utrudniają spróchniałe belki szalunkowe, które zawalają wejście, ale można się przecisnąć. Spotyka mnie jednak zawód. Daniar mówi, że nie idzie. Po kabel, to on rozumie, ale go już dawno stąd wybrali, więc dla sportu nie będzie ryzykował. Mówiłem, że zapłacę, ale się nie dogadaliśmy. Za dużo chciał. Kułanysz nigdy tu nie wchodził, więc i teraz nie wejdzie.
Przecisnąłem się przez zwałowisko belek i stanąłem w korytarzu. Mierzę moc dawki – jest 160 mikrorentgenów na godzinę. Dużo. Gdzieś na końcu korytarza, około dwóch czy trzech tysięcy metrów stąd, wybuchła bomba. Tylko jaka? Zwykła atomówka, która powoduje ogromne skażenie, czy głowica termojądrowa, bardziej „ekologiczna”? Jak wielka była? Jedna, dwadzieścia, sto, a może sto czterdzieści kiloton? I jeszcze pytanie, kiedy to się stało? Dziesięć, dwadzieścia, trzydzieści lat temu? To ma znaczenie. Najważniejsze jednak, czy doszło do erupcji radioaktywnych gazów.
Sztolnię wykuto w litej, granitowej skale, ściany jednak, zupełnie jak w kopalni, podparte są drewnianymi stemplami. Wiele z nich potrzaskało, prawdopodobnie podczas eksplozji, pod ciężarem skał, które osypały się i utworzyły pod nogami zwałowiska drobnych kamieni. Gdzieniegdzie widać przysypane tory górniczej kolejki. Rzecz jasna zarządcom radzieckim nie przyszło do głowy, że przed odpaleniem ładunku można tory rozebrać. Przecież to kilometry szyn, tysiące drewnianych podkładów, które można ułożyć w następnej sztolni.
Liczę kroki. Po przejściu około trzystu metrów staję przed ścianą ze zbrojonego betonu. W środku tkwi stalowa rura o średnicy około 30 centymetrów. Tędy przechodziły kable do zapalnika bomby i dziesiątków instrumentów badawczych rozstawionych na całej długości sztolni. Obok rury poszukiwacze miedzi wykuli w betonie wąskie przejście.
Jeszcze sprawdzam promieniowanie. 320 mikrorentgenów. Niedobrze. Z trudnością przeczołguję się przez przejście.
Przegroda korytarza miała dziesięć metrów grubości. Żeby coś takiego przekuć, poszukiwacze musieli około pięciu miesięcy pracować meslem i młotem. Wszystko robili ręcznie, bez żadnych maszyn. Zmieniali się przy kuciu co pół godziny.
W drugiej komorze korytarz skręcał w prawo pod kątem prostym. Mnóstwo urządzeń porozbijanych przez poszukiwaczy kolorowych metali i spadające z sufitu głazy.
Kolejne trzysta metrów, kolejna ściana z wykutym przejściem i zakręt w lewą stronę.
Promieniowanie aż 1170 mikrorentgenów na godzinę.
Uciekać!
Wracam na powierzchnię. Tak wysokie promieniowanie stosunkowo blisko wejścia do sztolni świadczy o tym, że siła wybuchu musiała zniszczyć kilka najbliższych przegród w rejonie eksplozji. To się tutaj bardzo często zdarzało.
W silosie atomowym zamkniętym we wnętrzu góry wybuch topi, szkli i odparowuje setki ton skał. Ciśnienie milionów atmosfer potrafi przerwać wszystkie zapory, wystrzeliwując ze sztolni gejzerem radioaktywnych gazów.
Na Diegielenie zdarzało się nawet, że wytrzymywały zapory, a góra nie wytrzymywała. Wybuch wydmuchiwał z niej wszystkie wnętrzności i to nie w okolicach sztolni, tylko w zupełnie innym miejscu. Tak zdarzyło się 17 lutego 1989 roku podczas ostatniej próby jądrowej w Kazachstanie. Do atmosfery przedostała się ogromna radioaktywna chmura, którą wiatr pognał na miasto Czagan, w połowie drogi do Semipałatyńska.
Nikt by się tym nie przejął, gdyby nie to, że Czagan był zamkniętym wojskowym miastem z wielkim lotniskiem. Stacjonowały tam pułki radzieckiego lotnictwa strategicznego, które na pokładach bombowców przenosił ładunki nuklearne. W mieście wybuchła panika. Kobiety z dziećmi uciekły, a piloci, ta elita radzieckich sił zbrojnych, podnieśli bunt.
Rok 1989, pierestrojka w rozkwicie, więc władze zamiast przysłać dywizję KGB, jak zawsze w takich razach, ogłosiły moratorium na próby jądrowe na poligonie pod Semipałatyńskiem.
Jeszcze do końca 1996 roku w górze leżała średniej wielkości bomba atomowa. Po całej okolicy szabrowali poszukiwacze skarbów, a ona sobie leżała. Miała być odpalona siedem lat wcześniej, ale władza ogłosiła akurat koniec eksperymentów. Panika wybuchła, kiedy przy głowicy zaczęli dłubać majsterkowicze z Sarżału. Wiadomo, w gospodarstwie wszystko się przyda: śrubka, zawiasek, kółko zębate... Wreszcie przyjechali eksperci z Rosji, wymontowali uran, a resztę bomby rozwalili trotylem.
Przy wyjściu ze sztolni moi Kazachowie witają mnie szklaneczką wódki. Nie było mnie ponad godzinę. Zaczęli się już martwić.
– Teraz pij – mówi Daniar. – I jeszcze jednego... Cholerna warga. Ciągle krwawi.
Wracamy do aułu.
Osiemnaście kilometrów przed Sarżałem wyrasta na stepie wielki kopiec świeżej ziemi, zupełnie jakby wczoraj usypał go kret-gigant. Daniar i Kułanysz mówią, że powstał w roku 1959. To dlaczego nie jest zarośnięty trawą, jak cały step wokół? Wdrapuję się na wierzchołek i już wiem. Nawet trawa nie chce rosnąć na kraterze po bombie atomowej. W środku lej wypełniony wodą.
Bomba była bardzo mała, miała moc 1,2 kilotony (mniej więcej tyle, ile 1200 największych bomb lotniczych używanych podczas II wojny światowej razem wziętych). Jeziorko ma 60 metrów długości i 30 szerokości. Nazywa się Kielkiem-1 i jest najbardziej skażonym radioaktywnie miejscem na świecie obok niektórych miejsc na Diegielenie i na tzw. polu badawczym (50 km na zachód, gdzie robiona była większość prób naziemnych i nadziemnych). Norma promieniowania przekroczona jest tutaj 400 razy – 8000 mikrorentgenów.
W koronie krateru, w jednym miejscu przekopane jest wąskie przejście. Czabanowie z Sarżału przyganiają tutaj zwierzęta do wodopoju, także klacze, które potem doją, a mleko dają swoim dzieciom do picia.
Był rok 1959. Więźniów gułagów zwolniono, więc w czyimś chorym umyśle zrodził się pomysł kopania kanałów za pomocą głowic atomowych. Raz koło razu walnąć bombę i kanał gotowy. Myślano także całkiem poważnie, żeby złoża surowców naturalnych odsłaniać za pomocą głowic jądrowych. W styczniu 1965 roku, czyli dwa lata po podpisaniu przez ZSRR układu o zakazie prób naziemnych, 30 kilometrów na północ od Sarżału, koło wsi Znamienka, eksplozja termojądrowa o mocy 140 kiloton utworzyła wielki zbiornik wodny o średnicy 400 i głębokości 100 metrów. Radzieccy uczeni planowali w ten sposób nawadniać wszystkie pustynie w Kraju Rad. Po kilku latach w zbiorniku koło Znamienki pojawiły się nawet ryby – tyle że bez oczu.
Spacer po sztolni i nad jeziorkiem kosztował mnie w przeliczeniu na rentgeny tyle, co dwa duże prześwietlenia, na przykład kręgosłupa, albo klatki piersiowej.
Krąg czwarty – samobójcy
Parę różnych bałaganów w życiu widziałem, w tym niejeden kołchozowy, ale to, co zobaczyłem w Sarżale, przeszło wszystkie moje wyobrażenia. Mówią, że koczownik nie szanuje swojego miejsca, bo żadne nie jest jego. Jutro je zostawi i pójdzie dalej. Bolszewicy zmusili Kazachów do prowadzenia osiadłego życia, ale oni przez 66 lat nie nauczyli się tego. Nawet bardzo solidne obejścia, które Kazachowie kupili od wyjeżdżających na Zachód rosyjskich Niemców (Stalin zesłał ich tu w 1941 r.), po trzech lub czterech latach zamieniają się w ruinę. Ogródki wysychają, farba obłazi, płoty i wychodki próchnieją i przewracają się...
Przenocowałem w domu Daniara (rano jego pęknięta warga ciągle krwawiła). Zjedliśmy śniadanie – kaszę ze zsiadłym, kobylim mlekiem, czyli rymczyk, i pożegnaliśmy się.
Tutaj, chociaż to przecież wieś, życie zaczyna się gdzieś o dziesiątej. Wstają, doją, poją zwierzęta – kto ma... Ruszają się wolno, jakby codziennie była niedziela. Mężczyźni cały dzień nic nie robią. Zmieniają tylko miejsca nasiadówek. Raz na żelaznym drążku sterczącym z ziemi bez sensu, raz na zwalonym betonowym filarze, na belce, na kupie gruzu...
Domy w aule ustawione są w kilku równych szeregach oddalonych od siebie o dobrą setkę metrów. Dziwnie szeroko jak na wiejskie ulice. Pomysł był taki, żeby z prywatnych, przydomowych obórek wywalać gnój na te właśnie ulice. Co kilka dni przyjeżdżał kołchozowy spychacz i jednym pociągnięciem wywalał „urobek” całej ulicy daleko poza zabudowania. Ale kołchozu już nie ma, a zepsuty spychacz oddali na złom – to znaczy nie cały, bo nie było jak go podnieść. Na złom poszło wszystko, co dało się odkręcić. Reszta stoi na środku ulicy zagrzebana w gnoju. Spychacz weteran. Spychacz przodownik. Spychacz bohater. Poległ na stanowisku pracy.
Tak więc pomiędzy domami rosną potężne hałdy nawozu i chociaż jesteśmy na gorącym, pustynnym stepie, cała wieś brodzi w potwornym, cuchnącym błocie, które sączy się z powiększanych każdego dnia kup gnoju. Niektórzy podpalają wyschnięte od słońca wierzchołki kopców, ale w niczym nie poprawia to sytuacji, poza tym, że trudniej oddychać.
Pomiędzy stosami nawozu poniewierają się wraki samochodów, fragmenty betonowych konstrukcji, stosy skamieniałego cementu w workach, rachityczne wychodki z rozdziawionymi paszczami, które co kilka dni przenosi się nad inny dołek. Wszędzie mnóstwo bezpańskich psów, a w zasadzie psich szkieletów obciągniętych egzemowatą skórą. Krowy i kozy wypuszczane luzem na ulicę konkurują z nimi o odpadki, czarne od brudu dzieci grzebią patykami w błocie, mężczyźni się gapią. Nienawidzą Ruskich, swojego prezydenta, urzędników – wszystkich. Nawet Kazachstanu nienawidzą, bo co to za ojczyzna, co nawet gnoju nie potrafi wywieźć. Nienawidzą wszystkiego, co nie jest Związkiem Radzieckim. O proszę! Związek Radziecki, jak stąd odchodził, to nawet kabel zostawił, żeby mieli jak przeżyć parę lat.
Kułanysz Makaszow, ten, który zawiózł mnie wołgą na poligon, nie chodził na Diegielen. Wszyscy ludzie ze wsi fedrowali w górze kabel, a on fedrował kołchoz. No i wyfedrował 323 hektary ziemi, 400 baranów, stado koni, jakieś krowy, dwa ciągniki, kombajn, trzy ciężarówki. Tutaj miał swoją żyłę złota i to lepszą od innych. Był buchalterem w kołchozie, więc do niego należała likwidacja i podzielenie gospodarstwa.
– Na kabel tylko ciemniaki chodzili – powiada – pasterze, traktorzyści, ładowacze. Mało to u nas nieszczęścia? Jeszcze się tam pchać. U nas przez trzy ostatnie lata 69 osób na życie się targnęło. Młodzi i starzy, normalni ludzie, wcale nie jacyś pijacy. Dzieci zostawiali...
– Może z biedy?
– A gdzie tam. Bogatym też się zdarzało. Wieczorem się jeszcze śmieje, na wódkę umawia, mówi, co jutro będzie robił, a rano wisi na strychu. Dzieci nam się wieszają, mułła, taki religijny był chłopak, a też się zabił, chociaż tylko trzy lata u nas mieszkał.
– Może ze strachu?
– Może. Ludzie się boją czterdziestki dożyć, bo tych najwięcej na raka choruje, ale i dzieci się przecież mordują, i baby. Tu pięćdziesiątki się nie dożywa. Ale dlaczego dzieci podrzynają sobie gardła?
Jest zasada znana z Hiroszimy, że rak atakuje najczęściej między dziesiątym a trzydziestym rokiem od napromieniowania. Potwierdziły ją obserwacje przeprowadzone w Nevadzie, gdzie prób atomowych dokonywali Amerykanie, na wyspach południowego Pacyfiku, a także pod Czelabińskiem, gdzie w latach sześćdziesiątych, po awarii w fabryce plutonu, doszło do ogromnego skażenia. Podobnie jest tutaj. Rak pustoszy okoliczne auły od lat sześćdziesiątych. Samobójstwa zaczęły się po zamknięciu poligonu, czyli od roku 1991. Z każdym rokiem jest więcej. Ostatnio około trzech w miesiącu.
Profesor Marat Urazalin z Akademii Medycznej w Semipałatyńsku mówił mi, że są badania kanadyjskie, które udowodniły związek pomiędzy promieniowaniem powyżej dopuszczalnej normy a zaburzeniami pewnych ośrodków w korze mózgowej.
Krąg piąty – jedenasty na liście
Garin Kadbenło wspaniale pamięta różne obrazy z dzieciństwa.
– Jak nie pamiętać, kiedy ja cały dzień siedziałem w tym samochodzie. Nawet jak jechali po chorego, musieli mnie zabierać.
Ojciec Garina był lekarzem w Sarżale. W połowie domu był szpitalik, w drugiej mieszkała rodzina lekarza. Przed wejściem stała sanitarka.
– Miałem cztery lata. Był sierpień. Gorąco, a ja w tym samochodzie. Wreszcie lecę do matki i się skarżę, że szyba tak brudna, że nic nie widzę. Matka przetarła, a ja za dziesięć minut znowu nic nie widzę i tak przez cały dzień. To był taki lekko różowawy kurz. Ludzie nie są tacy ciemni, od razu wiedzieli, że to od bomby, która wczoraj wybuchła. U nas ziemia jest czerwona.
Dzień wcześniej do wsi przyjechało wojsko. Mówili, żeby wygasić ogień w kuchni, nie włączać światła, siedzieć w domach i nie podchodzić do okien.
– Matka nie zgasiła w kuchni, bo dla szpitala gotowała – wspomina Garin – więc kiedy walnęło, to fajerki i ogień z kuchni aż do sufitu wyskoczyły. Potrzaskały szyby, drzwi strzeliły, szafa od ściany odjechała, nawet tapety ze ścian pozrywało. Potem wyrósł ogromny grzyb. Moja matka była wtedy brzemienna. Akurat wyszła na ulicę, więc powiało i na nią, no i siostra urodziła się z padaczką.
Garin ma 49 lat. Chrypi, jakby chciał mówić głośnym szeptem. Miał nowotwór w krtani, ale mu wycięli.
– Dwa lata później, w listopadzie 1955 roku, wywieźli wszystkich ludzi 40 kilometrów stąd, do miasta Abaj. Byliśmy sto kilometrów od największego wybuchu, jaki u nas był. Wszystkich ludzi wygnali na ulicę. Kazali położyć się na brzuchu, nie pozwolili patrzeć, a matki miały dzieciom zakrywać oczy, ale jak tak powiedzieli, to ludzie tym bardziej byli ciekawi, jak to wygląda. Najbardziej ciekawskie były dzieciaki. Jeszcze dzisiaj mam to przed oczami: wszyscy leżą, ale głowy wyciągają wysoko, żeby lepiej widzieć.
Pół roku nie pozwolili wrócić do Sarżału.
Garin jest „metysem”. Kazachowie tak mówią o ludziach z mieszanych małżeństw. Z Europejczyków mieszkali tutaj tylko Rosjanie i Niemcy, ale matka Garina, Wanda Kamieniecka, była Polką i to wcale nie przesiedleńcem, jak wszyscy Polacy w sąsiednim obwodzie karagandyjskim. Ojciec Garina był lekarzem wojskowym. Pokochali się, kiedy w roku 1945 wracał spod Berlina, więc się z nim zabrała do Kazachstanu.
Garin jest największym bogaczem w aule. Dużo nawet większym od Kułanysza Makaszowa, który rozszabrował kołchoz.
– Załatwiłem sobie licencję na handel metalami i sprzedawałem kabel do Chin. Pomogłem naszym oczyścić poligon – pęka ze śmiechu. – Jak zabrakło miedzi, sprzedawałem im złom żelazny i wszystko, co nie było przyczepione do ziemi. Dobrze wiedzieli, skąd ja to mam, ale to są interesy, żyć trzeba. Oni też gdzieś to sprzedawali. Podobno do Japonii. Kiedyś jakiś Japoniec położył dozymetr na tym złomie i wybuchła afera. Promieniowało. Teraz Chińczycy sprzedają komuś innemu. Najgorzej, że ci co u nas chodzili na kabel, jeszcze więcej od innych chorują, umierają, wieszają się. Bo to takie strasznie ciemne masy. Żadnych dozymetrów nie używają, nic nie rozumieją, a tam przecież są miejsca, że tysiąc i więcej mikrorentgenów na godzinę, i to wszystko do mnie znoszą. Ja do sztolni nie chodziłem, a z dozymetrem się nie rozstaję do dzisiaj.
– Dlaczego?
– Bo mam dzieci. Nie mogę ryzykować, narażać ich i siebie. Wystarczy już, że mi jedno dziecko umarło. Ja codziennie z metalem pracuję, a jak coś jest wredne, to ja od tego z daleka.
– Wyrzucasz?
– Co ty? Nie dotykam. Nawet nie podchodzę. Ludzie sami wszystko robią.
Garin płacił poszukiwaczom skarbów dolara za kilogram miedzi. Jemu Chińczycy płacili, w zależności od ceny na giełdzie londyńskiej, 1,1 – 1,3 dolara. Powiedział, że wywiózł ponad dwa tysiące ton. Musiał więc zarobić prawie pół miliona.
Garin na swój koszt postawił w Sarżale meczet, sprowadził mułłę, ale chłopak się powiesił, więc sprowadził drugiego.
W roku 1959 na terenie poligonu, 18 kilometrów od Sarżału, odpalono dwa małe ładunki atomowe po 1,2 kilotony. Powstały jeziorka Kielkiem-1 i Kielkiem-2. Garin miał wtedy dziesięć lat. Były wakacje, więc całe dnie spędzał z brygadami na stepie. Akurat kosili siano.
– Któregoś dnia przyjechali wojskowi i powiedzieli, żeby jutro posiedzieć w domu, bo będą próby. Dobre sobie. I siano zostawić nie zebrane. A który brygadzista na to pozwoli? Kiedy walnęło, byłem nie dalej jak dwa kilometry od miejsca wybuchu. Niektórzy byli zaledwie jeden kilometr od eksplozji. Tych co byli jeszcze bliżej, odegnali dalej. To było straszne. Rozwaliło nam stogi, a ci co byli najbliżej – oślepli. Załadowaliśmy się na ciężarówki i wróciliśmy do wsi.
Tuż za nimi do aułu wjechało wojsko z ekipami medycznymi. Zebrali wszystkich ludzi, którzy byli blisko wybuchów. Ustawili ich na ulicy, kazali się rozebrać i bardzo dokładnie każdego badali, mierzyli, oglądali, brali krew do analizy, zapisywali, robili zdjęcia.
– Nie wszystkich nawet zdążyli zbadać. Niektórzy umarli w kolejce do lekarza.
Potem lekarze sporządzili spis. Na listę wciągnęli 275 osób. Kobiet i mężczyzn. Starych, młodych i dzieci. Ciągle chorowali. Co jakiś czas musieli zjawiać się na badania w klinice onkologicznej w Semipałatyńsku.
– Trzymali nas po 10 – 15 dni i znowu badali, prześwietlali, brali krew, robili zdjęcia. My już wiedzieliśmy, że to jest spis śmierci, że wszyscy ludzie z listy muszą umrzeć, no i pomarli. Najpierw od promieniowania, potem od raka, chyba że wcześniej się powiesił albo gardło sobie poderżnął. Jeszcze tylko jedenaście osób z listy żyje. Ja jestem jedenasty.
Krąg szósty – konkwistadorzy
Wojskowi i uczeni, którzy przeprowadzali próby, najbardziej niepokoili się o wiatr. Najważniejsze było, by nie wiał na północ, bo tam, na granicy poligonu, było miasto Semipałatyńsk-22, w którym mieszkali. W roku 1960, po śmierci Igora Wasiliewicza Kurczatowa, człowieka, który dla Związku Radzieckiego zbudował bombę atomową, miasto przyjęło jego imię.
Kiedyś mieszkało tutaj 30 tys. ludzi. Sami uczeni i wojskowi. Można powiedzieć – elita Związku Radzieckiego. Prawie wszyscy byli partyjni. Prawie wszyscy byli Rosjanami. W Kazachstanie nie było uczelni kształcących specjalistów w dziedzinie energii atomowej.
W Kurczatowie działają cztery instytuty naukowe związane z fizyką jądrową. Pracują trzy reaktory atomowe. Dymitr Zelienski jest dyrektorem Instytutu Energii Atomowej. Już 26 lat tutaj mieszka. Jest obywatelem Rosji w służbie Kazachstanu.
– Co wy z tymi wiatrami? – nie podoba mu się, że od tego zacząłem. – Przecież to były pojedyncze przypadki, że ze sztolni uwalniały się radioaktywne gazy. A jeśli już była erupcja, to to się po niebie rozniosło, rozmazało, rozwiało.
– Tylko że szpital onkologiczny...
– Ach! Pan ciągle o tym szpitalu. Tutaj na raka ludzie chorowali też w czasach Czyngis-chana, a wtedy nie było wybuchów. Ludzie chorują od ciężkich warunków życia, od brudu, szczególnie na wsiach, gdzie nie ma higieny i porządnego jedzenia. Dla raka sto razy gorsza jest bieda niż promieniowanie.
– To dlaczego w Sarżale co roku ponad 30 osób popełnia samobójstwo?
– Dopóki przeprowadzane były tutaj próby jądrowe, Związek Radziecki ładował olbrzymie pieniądze w rozwój regionu wokół poligonu. Kiedy Kraj Rad się rozpadł, skończyły się radzieckie pieniądze, ci ludzie zostali bez środków do życia. Nie mają czym karmić dzieci.
Po wyjeździe rosyjskiego wojska, z trzydziestu tysięcy ludzi w Kurczatowie zostało dziesięć. Zrobiło się pusto.
Stoją wolne mieszkania. Straszą okna z wyrwanymi futrynami. Nie działa restauracja Irtysz, uniwermag Rossija. W hotelu, w którym kiedyś kłębiło się od uczonych gości, jestem jedynym klientem. Ja jedyny w mieście mam ciepłą wodę w kranie. Nawet dom Ławrentija Pawłowicza Berii, który jako przewodniczący Specjalnego Komitetu Uzbrojenia ZSRR budował to miasto, zamienili na cerkiew.
– Tu u nas w mieście było morze kwiatów i kupa dzieci – opowiada Łarisa Jakowlewna Boguszow. – Dzieciaka zostawiało się na ulicy i godzinami można było plotkować w sklepie. Nikt go nie ruszył. Nie było strachu, że wózek ukradną. U nas kobiety pościel na podwórkach suszyły i nie ginęła, choćby tydzień wisiała, ale teraz najechało kołchoźników z okolicy, a to już zupełnie inny kontyngent ludzi. Teraz pościel nie powisi.
Pani Łarisa jest urzędniczką w administracji miasta. Jej mąż był pułkownikiem, wojskowym dowódcą wszystkich prób jądrowych w ostatnim dziesięcioleciu działania poligonu. Czekają na wyjazd do Rosji, ale tam nie ma dla nich mieszkania. Ojczyźnie nie jest już potrzebny chory fizycznie i psychicznie oficer z zanikami pamięci.
– To od tej roboty, ale u nas się nie wybrzydzało. Wojskowy to wojskowy. Partia tak go skierowała i tyle. Żebym jeszcze wiedziała, że będzie tak jak dawniej, to nigdy byśmy stąd nie wyjechali. Tu ciągle ktoś nowy się wprowadza. W naszej klatce schodowej sami Rosjanie mieszkali, a teraz już dwie rodziny kazachskie się wprowadziły. Ja nic nie mam przeciwko nim, ale oni są inni, tacy nieprzyjemni, wszędzie ich pełno, plują na schodach, a to przecież nie dla nich zbudowane. Jesteśmy u siebie, ale jakby nie u siebie. Tu nie da się żyć.
Pani Łarisie łzy kapią na kolana, ale raptem oczy jej się zapalają.
– Po tej ulicy, która idzie od budynku administracji, 9 maja zawsze szły parady. Maszerowali wojskowi. Paradnym krokiem. Tacy czyściutcy, tacy wyelegantowani, wymuskani. Oficerowie i młodzi chłopcy, żołnierzyki. Na czele nasi mężowie, a my kobiety, w swoich lekkich ubraniach, płaszczykach, z dziećmi, czekamy na nich. Śmiechy, radość, baloniki, czerwone goździki... i raptem tego wszystkiego nie ma, a to było całe moje życie. Dałabym wszystko, żeby to wróciło.
– Pani mąż jest ciężko chory, bo służył na poligonie.
– Byliśmy dumni z tego przydziału.
– Dumni?
– No tak. Przecież on robił rzeczy wyjątkowe. Partia dopuściła go do największych tajemnic Związku Radzieckiego. Został wybrany. Robił rzeczy wielkie, pożyteczne i potrzebne.
– Komu potrzebne, pani Łariso?
– A choćby i wam.
– Mnie?
– A tak. Wam. Całemu obozowi socjalistycznemu. To było potrzebne dla równowagi sił na świecie, dla pokoju.
Rodzice pani Łarisy pochodzą z Armenii, chociaż są Rosjanami. Ona urodziła się w Batumi nad Morzem Czarnym, gdzie służył jej ojciec. Potem mieszkali w Brześciu na polskiej granicy, a kiedy wyszła za mąż, pojechała do Kazachstanu.
– No to gdzie jest moja ojczyzna? – zastanawia się pani Łarisa. – Chyba jak w tej piosence: „Mój adres, to nie miasto, nie dom, nie ulica. Mój adres Sowietskij Sojuz”. W komunizmie jak człowiek żył, to widział światełko przed sobą, miał nadzieję na przyszłość, a jak tej nadziei nie ma, nie chce się żyć.
Znowu kapią łzy na kolana.
– Już siedem lat nie widziałam moich rodziców. Chciałabym pojechać, ale zawsze, jak człowiek odwiedza starą matkę i ojca, powinien coś zawieźć, jakoś pomóc, a ja nie mam z czego. I sama nie wiem, czy lepiej pojechać do nich z pustymi kieszeniami, czy lepiej wysłać im trochę pieniędzy, a przecież oni mogą w każdej chwili umrzeć.
Krąg siódmy – magazyn pomocy naukowych
Na korytarzu Instytutu Bezpieczeństwa Radiologicznego i Ekologii w Kurczatowie, w słojach wypełnionych formaliną stoją eksponaty.
Królik doskonale nadaje się do badań porażeń oczu. Mamy więc w słoju całego, czarnego królika z wypalonymi ślepkami. Jest też baran bez wełny, porozrywane płuca wielbłądów, popękane serca psów, mózgi z wylewami widocznymi gołym okiem, cały prosiaczek – zupełnie jak upieczony, jakby właśnie zdjęli go z rusztu. Jest też łeb krowy i pies z opaloną sierścią. Zupełnie golutki. Kundel pewnie, albo szpic, ale trudno poznać bez kudłów. A może to łajka, jak ta zostawiona w kosmosie na śmierć głodową albo uduszenie. Zamiast obroży drut stalowy wtopiony w ciało od gorąca. Jakoś trzeba było go uwiązać, żeby nie nawiał ze swojej strefy. I tak miał farta. Ten ze strefy 1250 metrów zdechł następnego dnia.
Krąg ósmy – dzieci poligonu
Opowiedział mi o niej ojciec Fiodor z semipałatyńskiej cerkwi.
Była Rosjanką. Miała na imię Cwieta. Mieszkała w Semipałatyńsku. Studiowała w Moskwie na Uniwersytecie Przyjaźni Narodów im. Patrice’a Lumumby na bardzo prestiżowym wydziale dyplomacji i stosunków międzynarodowych. To było jeszcze w czasach radzieckich, kiedy Kraj Rad kształcił tysiące lewicujących studentów z krajów Trzeciego Świata. Niedługo miała się rozpocząć pierestrojka.
Dziewczyna wyszła za mąż za murzyńskiego kolegę z wydziału, przerwała studia i wyjechała z nim do Sudanu. Na miejscu okazało się, że mąż Cwiety ma już trzy żony i kilka nałożnic, które trzyma w haremie. Był komunistą, a przy tym bardzo bogatym i religijnym muzułmaninem. W Afryce to całkiem normalne.
Tak więc dziewczyna z ojczyzny Walentyny Tiereszkowej trafiła do haremu. Walczyła. Sto razy próbowała uciekać. Raz już nawet była ukryta na jachcie francuskiego dziennikarza, który chciał ją wykraść, ale zawsze ją jakoś chwytali. Nie pomogła nawet interwencja radzieckiego konsula.
Wreszcie dziewczyna urodziła syna. Był głęboko upośledzony. Mąż wygnał Cwietę z domu. Zabrała dziecko i wróciła do rodziców w Semipałatyńsku.
– Co ona za życie miała – lituje się ojciec Fiodor. – Przykro było na nich patrzeć, jak tu przychodzili. To dziecko, mało że czarne jak diabeł, to jeszcze chore.
Miał dziesięć lat, kiedy umarł.
Nawet najmniejsza dawka promieniowania może wywołać uszkodzenie mechanizmu dziedziczenia, czyli molekuł DNA, a co za tym idzie doprowadzić do choroby genetycznej, upośledzenia lub śmierci potomka napromieniowanej osoby.
Nie istnieje żaden próg, żadna minimalna wartość dawki, poniżej której nigdy nie wystąpi uszkodzenie. Wady genetyczne mają charakter probabilistyczny, co znaczy, że od dawki napromieniowania zależy prawdopodobieństwo, czyli częstość uszkodzeń, a nie ich charakter.
Najwięcej uszkodzeń zebrano w Ajaguz, trzysta kilometrów na południe od Semipałatyńska.
Dwa takie miasta były w Związku Radzieckim. Odessa i mały, 50-tysięczny Ajaguz. Dwa miasta o zasłużenie najgorszej opinii. Najbardziej niebezpieczne, bandyckie miasta. W Odessie było morze i port, tutaj tylko step i łagry. Dziesiątki łagrów. Tak zostało do dzisiaj. Większość bandytów kiedyś wreszcie wychodzi z obozu, a ponieważ nie mają na bilet do domu, zostają i rabują w Ajaguz.
Dom Dziecka, czyli dieddom, jak w skrócie mawiają Rosjanie, założono tutaj w roku 1942 dla ewakuowanych z Rosji sierot wojennych. W roku 1956 sieroty podrosły, natomiast w okolicy raptem pojawiło się mnóstwo umysłowo upośledzonych dzieci. Dom zmienił profil.
Brama. Na ogrodzeniu, wysoko, kołtuny drutu kolczastego. Podwórko. Grupa chłopców wyszła na spacer – ale nie wolno chodzić. Co chwila: – Siedzieć!!! – wrzeszczy babsko w białym kitlu i chłopcy sadowią się na ławce.
– Siedzieć!!! – teraz wrzeszczy funkcyjny. Łatwo go poznać po lepszym ubraniu. Funkcyjni są mądrzejsi od innych, potrafią mówić, zostali więc wybrani, wyróżnieni, są ważniejsi. Wiernie służą. Nie znają litości. Sylwia na przykład jest tak dobra, że pozwolili jej zostać w dieddomie, chociaż już 12 lat temu skończyła osiemnaście. Jest bardzo elegancka. Dostała od dyrektora dres Adidasa, bo naprawdę jest dobra.
Sztuka polega na tym, żeby dzieciaki utrzymać w jednej gromadzie. Białe babsko siedzi i jak pasterz z dala ma oko na całość. Funkcyjni jak owczarki: co się dzieciak oddali, to go trzask w ucho. Dzieci siedzą ściśnięte na ławce, na obramowaniu małej piaskownicy i w żelaznej klatce zawieszonej nad ziemią. To ostatnie miejsce najbardziej lubią, więc chyba sześciu się tam wtłoczyło. Kiedyś była tu jeszcze zjeżdżalnia, ale się urwała.
Sabr Ramazanow przez 27 lat uczył wuefu, teraz jest dyrektorem. Twarz prawie fioletowa, żyłki w oczach popękane.
Wypada wypić za znajomość. Wyciąga z szafy wódkę staroruską.
– Mam tu 20 debili, 120 imbecyli, ośmiu idiotów i ja ich muszę wyżywić – mówi dyrektor. – Zrobimy tak. Wy wysyłacie do mnie, to znaczy na dom dziecka, pomoc humanitarną, ja wam wystawiam wszystkie potrzebne pokwitowania, więc nie płacicie cła, a zyskiem dzielimy się po połowie.
Kierowniczka kuchni przyniosła przekąskę, główna księgowa stosowny dokument. Wszystko nawet wypełnione, trzeba tylko wpisać: skąd, co, termin wysyłki.
– Ja tu już w radzieckich czasach interesy robiłem – mówi dyrektor. – Cegły wypalałem. W jeden sezon milion sztuk do sowchozu odstawiałem. Nawet w partii nie byłem, bo partyjnym nie uchodziło zajmować się biznesem.
W ciągu dnia w sypialniach nie wolno siedzieć, w świetlicach także. Każda grupa ma swój maleńki pokoik o urodzie więziennej celi. Nie wolno z niego wychodzić, bo Sylwia da w pysk. Nic tam nie ma poza ławkami przyczepionymi do wszystkich ścian. Dzieci są na proszkach uspokajających. Cały dzień siedzą i się kiwają. Nie ma żadnych zajęć, żadnych zabawek, w całym domu znalazłem jedną grę planszową. Kiedy wyciągam rękę, żeby pogłaskać po buziaku, wiele dzieciaków robi unik jak przed ciosem.
Obszedłem wszystkie grupy, ale na koniec wróciłem jeszcze do maluchów i zobaczyłem, że te łachmany, w które byli ubrani, to ich ubrania „wyjściowe”. Przebrano je, kiedy dyrektor poił mnie staroruską. Zobaczyłem dzieciaki były już w codziennych szmatach, porwanych i brudnych jak nieszczęście. Były bose i prawie nagie.
Krąg dziewiąty – pokój na piętrze
Dziewiąty krąg, dno piekła, jest w pokoju na piętrze. To pokój dzieci, które nie potrafią załatwiać potrzeb fizjologicznych, ale są sprawne, nie leżą w łóżkach. Przez cały dzień mordują się w swoich dybach. Bardzo wyrafinowane narzędzie tortur dla nich wymyślili.
Znacie taki kościelny mebel, który stoi pod ścianami w prezbiteriach starych katedr? To stalle, długie rzeźbione ławy z oparciami. W podobnych, tylko mniejszych i z dziurą zamiast siedzenia, tkwią dzieci z tej grupy. Rączki i nóżki przywiązane do ławy. W ubraniach, to znaczy łachmanach wycięto siedzenia. Gołe tyłki wiszą w dziurach, pod nimi pełne nocniki.
Wiją się cały dzień w więzach, wyginają, prężą, napinają. Chcą pobiec, pofrunąć, podrapać się w ucho...
O B S E R W A C J E
Charlie w Warszawie
W Bristolu spryskiwali mnie wodą pachnącą, w Holidayu zafundowali ciastko „Rapsodia” i nie policzyli za szatnię, w Sobieskim machnęli ręką, gdy nie mogłem uregulować rachunku, w Marriotcie zostałem pobity. W przebraniu biedaka odwiedziłem najelegantsze miejsca stolicy.
Kiedy tego lata zobaczyłem, jak ochroniarze wyrzucają z ogródka barowego przy Dworcu Centralnym bezdomnego nieszczęśnika, który bezczelnie rozsiadł się przy stoliku, pomyślałem, że muszę sprawdzić, jak to jest w ojczyźnie z tą wolnością, równością, braterstwem.
Kokosanki na zapas
Restauracja, Foksal’ przy ulicy Foksal. Dawna tania stołówka dziennikarzy, teraz drogi lokal z francuską kuchnią, kelnerem przy każdym stoliku i sztuczną kaczką w sztucznej sadzawce. Odpędzają mnie, nim jeszcze wszedłem na schodki.
– Kochany, żeby tutaj wejść, trzeba mieć trzy bańki albo żyranta – mówi mężczyzna wielki jak kopiec Kościuszki.
– A gdybym jednak się pchał, zbiłby mnie pan?
– A czy ja wyglądam na takiego, który bije? – pyta kopiec Kościuszki. – Zresztą ja od tego mam ludzi.
Pokazuję służbowy milion, który dostałem na rozpustę.
– Przyjdź pan w niedzielę, bo teraz wszystko zarezerwowane – powiedział, uścisnął mi łapę i zatrzasnął drzwi z napisem: „Obiekt chroniony przez firmę [,Brabork’ f-ma]”.
Przyjechałem w niedzielę, ale było zamknięte z powodu dezynsekcji.
Po drugiej stronie ulicy Foksal pałacyk MSZ kusi mnogością luksusowych limuzyn. Mężczyzna w czarnym garniturze zgania mnie z dziedzińca, łaje, pokazuje legitymację Biura Ochrony Rządu. W końcu nie wytrzymuje. – Wypieprzaj – ryczy i rozjuszony sadzi w moją stronę. Uciekam wielkimi susami, bo buty mam za duże o trzy numery. Wtedy odkrywam, że mimo woli zaczynam parodiować Charlie Chaplina.
Moje łachy są bardziej współczesne: mam wielką barankową czapę, którą rozprułem na czole, żeby nie cisnęła. Wyprodukowano ją w 1962 roku w moskiewskiej firmie Mosgorsofnarchog, jak głosi dumnie pieczątka. Pod czapką wełniane nauszniki. Spod przykrótkiej, niezmiernie umorusanej i porwanej kurtki wystaje przydługa czerwona kamizelka żony. Przykrótkie, wyświecone spodnie kończą się kilka centymetrów nad ogromnymi zniszczonymi kamaszami. Zapuściłem też dłuższą niż zwykle brodę i dwa tygodnie nie obcinałem paznokci.
Przez kilka dni trzymam się ulic Nowy Świat i Krakowskie Przedmieście. W sklepie „Antyki, złoto, kupno, sprzedaż, pożyczki pod zastaw” przy ul. Gałczyńskiego dyskutuję z paniami o Janie Chrzcicielu i Holofernesie. W Estee Lauder dostaję torebeczkę firmową, u Zeissa wafelek i śliwkę w czekoladzie. W biurze ogłoszeń „Gazety Wyborczej” zabrakło firmowych cukierków, więc ochroniarz kupił mi mentosy, żebym sobie już poszedł. W antykwariacie „Nadine” przy placu Trzech Krzyży młoda sprzedawczyni zauważyła, że ze wszystkich eksponatów najbardziej zachwyca mnie talerz z ciastkami. Powiedziała, żebym wziął na zapas. To były kokosanki z dziurką.
Auto z salonu Forda
W sklepie jubilerskim „Karat” nie ma klientów, więc sprzedawcy stoją w gromadce i plotkują. Na mój widok wszyscy rzucają się na swoje miejsca. Ekspedientki wyjmują z gablot różne klejnoty, przymierzam najdroższe pierścionki z brylantami. Tęga jejmość krzywi się z niesmakiem na moje czarne łapy. – Zmieniałem koło w wozie – wyjaśniam. – Złapałem gumę.
W salonach samochodowych pracują wspaniali ludzie. U Forda pozwolili nawet siąść za kierownicą i zatrąbić. Wiadomo: „Nowy Ford Orion styl i tradycja”. W salonie Volvo oglądam błyszczące 850 GLE. Dopada mnie sprzedawca. Otwiera drzwi samochodu, prosi, żebym usiadł, wręcza cennik, katalog, kolorowy prospekt.
– 2,5 litra pojemności, 5 cylindrów, 10 zaworów, setka w 10,3 sekundy, tylko 11 litrów w mieście, na pańskie życzenie instalujemy klimatyzację, skórzaną tapicerkę, podgrzewane siedzenia, komputer pokładowy...
– Zaraz, zaraz – przerywam sprzedawcy. – Nie widzi pan, jak wyglądam? Nie kupię tego auta, więc po co ta gadka?
– No, tak. Rzeczywiście wygląda pan na kłopoty finansowe, ale za dziesięć, piętnaście lat może koleje losu się odmienią. Chciałbym, żeby pan wtedy kupił auto w moim salonie.
Hotel, Bristol’ w świątecznej szacie. Wchodzę przez elegancki sklep z kosmetykami. Widzę, że dziewczynom w sklepie jest przyjemnie, kiedy cieszę się jak dziecko, gdy od stóp do głów zlewają mnie wodą Heritage. Przez kilka następnych dni przychodzę tam tylko po to.
W głównym hallu wzbudzam pewne zamieszanie. Obsługa odrywa się od swoich zajęć. Nie wiedzą, co począć.
– Gdzie stoi maszyna do czyszczenia butów? – pytam zgromadzenie. Wybuchają śmiechem i zostawiają mnie w spokoju. Chodzę i oglądam wnętrze. Boy przypala mi peta, inny podaje popielniczkę. Niestety, zjawia się ktoś z ochrony i z nie skrywanym obrzydzeniem wypycha mnie wskazującym palcem na zewnątrz. Drzwi otwiera nam portier w czerwonym mundurze. Żegna mnie głębokim ukłonem i życzliwym uśmiechem.
Podróżując Królewskim Traktem dotarłem na Rynek Starego Miasta. Dwóch braci Gesslerów kupiło tam znane lokale. [restauracja, Krokodyl’] dzierży Adam [Gessler], a „Fukiera” – Piotr [Gessler]. Jadłem w „Krokodylu”. Kelner skierował mnie do bocznej sali, gdzie secesyjny wystrój uzupełnia współczesny automat telefoniczny „wrzuć monetę”. Zamówiłem „Filet de boeuf roti au mad’ere en entier accompagne de bolets”, czyli „polędwicę z wołu w całości pieczoną w prawdziwkach i winie madera” za 289 tysięcy złotych.
– Podać kartę win? – pyta kelner z sumiastymi wąsami.
– Nie, dziękuję, jestem wozem – rozśmieszam kelnera i jego kolegów, którzy zbiegli się z całej restauracji. Później jeszcze raz wybuchnęli śmiechem, kiedy dałem napiwek, o który zresztą mój kelner się upomniał.
Polędwica przyrządzona była po mistrzowsku. Jedząc czuło się jakby oddzielnie wołowinę i zawiesisty sos z borowików i słodkiej, portugalskiej madery, którego skład uzupełniały żurawiny, borówki i miód. Taka potrawa wymaga lekkich dodatków i wypicia dużej ilości czerwonego wina – najlepiej hiszpańskiego. Owym lekkim dodatkiem są szparagi w białym sosie śmietanowym z przyprawą kminkową i białym winem. Całości dopełniały małe krokiety.
Kilka rzeczy popsuło mi jednak przyjemność. Po pierwsze, automat „wrzuć monetę”. Poza tym borowiki czasem zgrzytały w zębach, były źle wypłukane. Z czterech szparagów tylko jeden dał się przeciąć nożem, pozostałe musiałem połykać w całości. To, że cały czas pilnowało mnie czterech ubranych na biało mężczyzn, wcale mi nie przeszkadzało.
Na deser poszedłem obok, do drugiego z braci Gesslerów. Ale tam w drzwiach stanął kelner, który całym swoim cielskiem wypełnił wejście i oznajmił, że restauracja jest nieczynna. – Uważaj, Heniu, żeby nam nie ściągnął kasetki – usłyszałem zza jego pleców.
Pomyślałem: wolność to prawo do czynienia wszystkiego, czego nie zabrania prawo, pod warunkiem że nie ogranicza to wolności innych ludzi. Myślę, że niedostatek nie odbiera wolności, choć ją ogranicza.
Ciastko w prezencie
Postanowiłem ubrać się jeszcze biedniej. Kurtkę zastąpiłem podpinką od palta, które mój sąsiad wkłada idąc do kotłowni. Wzułem też, choć wydaje to się niemożliwe, jeszcze gorsze buty: nadjedzone przez korniki drewniaki wyprodukowane w Generalnej Guberni. Na posadzkach i trotuarach potwornie hałasują.
Bieda wchodzi do centrum. Chcę odwiedzić hotele Marriott i Holiday Inn. Po drodze wpadam do eleganckiego salonu Bossa na Marszałkowskiej. Kłamią nieudolnie, że trzeba złożyć równowartość przed przymierzeniem czegokolwiek. Nie miałem dziesięciu milionów, żeby przymierzyć czerwoną marynarkę, która podobała mi się najbardziej.
Do kawiarni „Wiedeńskiej” w [hotel, Holiday Inn’] przychodzą matki z synkami, którzy zamawiają najdroższe ciastka, bo takie im najbardziej smakują. Moje pojawienie wywołuje ogólne zakłopotanie. Jednak po skonstatowaniu, że nie jestem niebezpiecznym szaleńcem, obsługa szybko dochodzi do siebie. Widzę, że wyjątkową, przesadną uprzejmością chcą sprawić mi przyjemność.
Nawet na krok nie opuszcza mnie agent ochrony. To on wynegocjował ze mną skorzystanie z szatni.
Zamówiłem ciastko „Bisquit” za 28 tysięcy i zapłaciłem 50-tysięcznym banknotem. Kelnerka wydała mi 22 tysiące, więc zapytałem, czy mają jakieś łakocie w tej cenie. – A to się panu podoba? – pokazuje mi ogromne ciacho z kremem „Rapsodia”.
Potem z rachunku zorientowałem się, że „Rapsodia” kosztuje znacznie więcej niż 22 tysiące. Dostałem więc prezent. Niemniej byłem spłukany, co oznajmiłem szatniarzowi. – Ale mogę zostawić swoje nauszniki.
Na szczęście nikt ich nie potrzebował. Wszyscy żegnali mnie serdecznie, zapraszali na przyszłość. Krzyknąłem, że ich kocham, i z łoskotem wyciąłem hołubca.
Siniaki od ochrony
W [hotel, Marriott’] główne wejście jest nie do sforsowania. Drogę zastępuje mi dwóch mężczyzn w czarnych garniturach. Każdemu zwisa z ucha czarny kabel. – Idę do restauracji – oznajmiam i pokazuję pieniądze. – Nie możesz wejść, to lokal z pięcioma gwiazdkami.
Wdarłem się przez garaż. Dopadli mnie przy kasynie. – To jakiś psychol – powiedział do mikrofonu w swojej klapie ten, co mnie złapał, i bocznym wyjściem wyrzucił mnie na ulicę.
Kiedy wlazłem do hotelu po raz trzeci, stłukli mnie nie na żarty. Złapali mnie na trzecim piętrze koło restauracji i nim sprowadzili do siebie na poziom minus dwa, dostałem po łbie na służbowych schodach. Na miejscu w obroty wziął mnie Tomek (w Marriotcie ochrona na identyfikatorach ma tylko imiona). Walił pałą po łydkach, pięściami po twarzy, głowie i brzuchu. Najwięcej razów posypało się, gdy zataczając się na ścianę wyłączyłem plecami światło. Wielu agentów stało wokół i pękało ze śmiechu. Zeszli się z całego hotelu – wiedzieli, że będzie kino.
Na koniec pan Tomasz kazał sobie podziękować. Dzięki temu wiem, że był kiedyś w MO albo SB. Poznałem wiele komend i posterunków, zaliczyłem przed laty kilka mordobić i zawsze rozpoznam ich po tej szczególnej potrzebie sponiewierania człowieka do końca: po mordobiciu zawsze kazali się przeprosić i podziękować. Najbardziej jednak bolały mnie kopy w tyłek – choć to taka nieważna część ciała. Wszystko zdarzyło się 30 listopada o godz. 13.
Poszedłem na policję. W komisariacie przy ulicy Widok odesłali mnie do komendy na Wilczej. Tam skierowali mnie do oficera dyżurnego, ten do pokoju 113 na pierwszym piętrze. Dzielnicowi wysłali mnie wyżej, do pokoju 235. Pracowniczka policji spojrzała na zegar i powiedziała, że pracuje do czternastej. Poleciła zejść piętro niżej, do pokoju 111. Tam odbywały się imieniny jakiegoś Andrzeja. Jeden z policjantów napisał na kartce z zeszytu, że jestem bezdomnym z Sochaczewa.
– I po co pan tam poszedł?
Opowiedziałem mu to co ochronie w Marriotcie. Chciałem raz w życiu zjeść po królewsku. – Sam bym tak chciał, ale tam jest strasznie drogo i okropnie elegancko. Pewnie nawet by mnie nie wpuścili – pokazał ręką na swoje szare polo. – A ślady jakieś pan ma? – No, nie – nie będę się chwalił siniakiem na łydce. – Niedobrze. Powinny być ślady.
Pomyślałem: równość to równość wszystkich wobec prawa. Nie czułem się tu najrówniejszy.
Strudel z akompaniamentem
Kiedy straciłem buty, z biedaka stałem się nędzarzem. Nogi owinąłem szmatami i torbą foliową.
Asystowała mi pięcioletnia córka w najgorszych ubraniach starszych braci. Miała dodatkowo wzruszać – jak Brzdąc z filmu Chaplina.
Najpierw biesiadowaliśmy w restauracji „Le Stanislas” w [hotel, Mercure’]. Poczyniliśmy wielkie spustoszenie w bufecie sałatkowym. Zostaliśmy obsłużeni z najwyższą elegancją, pod dyskretną jednak obserwacją ochrony. Potem łazimy po całym hotelu i nikt nas nie zaczepia.
Kłopoty spiętrzamy w [hotel, Sobieski’]. W barku prosimy o najtańsze ciastko i dwa widelce. Dostajemy gorący strudel wiedeński za 59 tysięcy. Kelnerka zapala świeczkę na naszym stoliku, pianistka cichutko brzdąka standardy – jest rozkosznie. Kiedy zjedliśmy, oznajmiliśmy ze skruchą, że brakuje nam 46 tysięcy i 650 złotych.
Jest dość późno, dziecko usypia mi na kolanach, a tu ciągle nie mogę doczekać się reakcji. Wstajemy i wtedy podchodzi do nas szefowa baru.
– Wiem, zgrzeszyłem – zaczynam i opowiadam to co zawsze, że raz w życiu chciałem być w takim miejscu. Pani Katarzyna, przełożona kelnerek, karci mnie, ale do dziecka się uśmiecha. – Przecież was nie aresztuję, idźcie już – mówi w końcu.
Pomyślałem: braterstwo to zdolność do rozumienia tego, co czują inni ludzie. W ciągu wielu dni, kiedy wcielałem się w postać nieagresywnego biedaka czy nędzarza, znacznie częściej spotykałem ludzi, którzy czuli to, co ja, niż takich, którzy mnie nie rozumieli.
P I E N I Ą D Z E A L B O Ż Y C I E
Długopolacy
Bierze na gębę. Jeździ samochodem żony. Nagrywa rozmowy. Kupuje na raty. Idzie na strych z liną. Oto polski dłużnik
Zatrzymałem się przed światłami. Z renówki, która stanęła obok, wychylił się ostrzyżony na żarówę mężczyzna. Wrzucił mi do samochodu zaklejoną kopertę. Na następnych światłach zajrzałem do środka. W kilka sekund koszula przykleiła mi się do pleców. Na zdjęciu była moja córka. Olcia stała przed domem naszych przyjaciół w małym miasteczku pod Stuttgartem. Zdjęcie zrobione było z oddali.
W panice zacząłem kombinować, jak to wszystko odkręcić. Skąd skurwiele mogli wiedzieć, że córkę wysłałem na wakacje aż do Niemiec?! Specjalnie wybrałem taki termin, kiedy wszyscy domownicy się rozjadą. Nawet psa oddałem do rodziców. Byli jednak cwańsi.
Tacy cwani, a nie zorientowali się, że to ja napuściłem ich na samego siebie.
Gra wstępna
Kiedy chodziłem do nich jako dziennikarz, udawali świętych, zapewniali, że brzydzą się przemocą, nie stosują żadnych bandyckich ani ubowskich metod, ale kiedy przedstawiałem się jako Marcin Maciejewski – przedsiębiorca, od którego kumpel pożyczył 300 tysięcy i nie chce oddać, raptownie tracili dziewictwo.
Nie chodziłem do bandziorów, którzy czekają na podobne zlecenia w kilku warszawskich restauracjach, ale do legalnych firm windykacyjnych i kancelarii adwokackich specjalizujących się w odzyskiwaniu długów. Ich reklamy są w Panoramie Firm i książce telefonicznej. Mają biura w eleganckich miejscach Warszawy.
Wymyśliłem im zadanie najtrudniejsze z możliwych, sprawę, która w polskich sądach jest nie do wygrania. Mój kumpel, to znaczy Jacek Hugo-Bader, stawiał dom i pożyczył ode mnie pieniądze. Dałem mu 300 tysięcy na gębę, bez świadków i od roku nie mogę się ich doczekać. Kumpel mnie unika.
Pierwsza rozmowa kosztowała 250 złotych plus 22 procent VAT. (Na fakturze było napisane, że za „consulting”).
Dzięki znajomemu detektywowi na wszystkie spotkania zabierałem urządzenie, które pokazywało, że tuż obok mnie pracuje inne urządzenie elektroniczne. Firmy windykacyjne lubią ukradkiem nagrywać swoich klientów. Tak na wszelki wypadek, gdyby dłużnik dostał zawału (tak jak ja niemal dostałem w samochodzie), a zleceniodawca zechciał wszystko zwalić na firmę, że wbrew ustaleniom działała zbyt gwałtownie.
Prawie każdy wierzyciel mówi, że mogą dłużnikowi nawet łeb ukręcić, byle on dostał swoje pieniądze. Ja też tak mówiłem. W świetle prawa to jest zachęta do przestępstwa, a nawet zlecenie zabójstwa.
Pierwsza czynność miała kosztować około trzech tysięcy.
Musiałem nakłonić mojego kumpla do przyjścia na spotkanie i tak z nim rozmawiać, by z jego ust padło potwierdzenie, że wziął ode mnie pieniądze. Korzystając z pluskwy albo mikrofonu kierunkowego, moi windykatorzy mieli nagrać to wyznanie.
Z takim dowodem w ręku miałem podpisać pełnomocnictwo do reprezentowania mnie w sądzie przez prawników firmy i umowę, że należy im się 15–30, a być może nawet 60 procent odzyskanej kwoty (nawet gdyby nie udało się wyszarpnąć wszystkiego).
Wybrałem firmę Katana Consulting s.c., bo nie chcieli zaliczki. (Katana to jest miecz samurajski). Podobało mi się, że zabierali się do roboty bez fabrykowania dowodów audio.
Myślałem, że tak jak wszyscy zaczną delikatnie, od wysyłania listów z wezwaniem do zapłaty, nękania nocnymi telefonami z pogróżkami, łomotaniem w drzwi, rozmów z sąsiadami. Potem na osiedlu pokazałyby się ulotki z moim adresem zapraszające do agencji towarzyskiej. Na ulotce byłby telefon i zdjęcie „bezpruderyjnej Aguni”, w której rozpoznałbym własną żonę. Te same karteluszki zostałyby wetknięte za wycieraczki samochodów naszych rodziców.
To wszystko są techniki stosowane przez bandytów, a także przez wiele z 800 polskich firm windykacyjnych (w żadnym europejskim kraju nie ma tylu), które bardzo często dają dłużnikowi do zrozumienia, że wierzyciel poprosił o pomoc mafię.
Na pewno któregoś ranka znalazłbym na wycieraczce fekalia, a w skrzynce na listy kopertę z rybim łbem.
Po tym wszystkim planowałem rozwiązać umowę z Kataną (regulując wszystkie koszty), bo po fazie „argumentów” psychologicznych przychodzi kolej na argumenty dotkliwe materialnie.
Podpaliliby drzwi do mieszkania, wybili szyby w oknach, otruli psa, obsypali samochód ziarnem. Nim rano wstałbym z łóżka, gołębie wszystko by wydziobały, po czym samochód wygląda, jakby ktoś wypalił do niego z cienkiego śrutu. Następnie przerzuciliby się na dzieci. Ciągła jawna obserwacja nawet dla dorosłych jest nie do zniesienia, do tego SMS-y z groźbami do syna i świńskie do córki. Wreszcie w bagażniku zawieźliby mnie do lasu i kazali kopać grób...
Nie przewidziałem tylko, że Katana lubi ciąć koszty i po kilku telefonach przechodzą do konkretów z pominięciem gry wstępnej. Zaczęli od zdjęcia.
CHUDZIAKI
Dwa rozdziały, z których dowiadujemy się, jak można wpaść w długi. Raczej dla czytelników, którzy lubią się wzruszać.
Człowiek-demolka
– To tak, jakby oblazły cię mrówki – mówi Tomasz Wojewódzki łamiącym się głosem. – Jedna cię ugryzie, to nie ma problemu, potem dwie-trzy, trochę boli, ale można wytrzymać, ale jak zaczyna kąsać całe stado, to cię zagryzą na śmierć. Właśnie tak go zdołowali.
Byli jak bracia z „Pogody dla bogaczy”. Różnili się wszystkim. Tomkowi wszystko się udawało, młodszy Jarek czegokolwiek się dotknął – kończyło się katastrofą.
– Ja byłem ten lepszy i mądrzejszy – mówi Tomek. – Chodziłem do technikum, a brat do zawodówki. Ja nawet byłem ładniejszy! W wojsku też mu się nie udało, bo skakał do okopu i połamał nogi. Potworny pechowiec! Jego teść umarł, kiedy brał ślub! Sto lat, toasty, a teściowa brata urządza lamenty. Jaki ślub, takie potem życie miał.
Jeden prowadzi dużą firmę handlową, drugi był robotnikiem u kamieniarza. Tomek nie chciał zatrudniać Jarka u siebie, bo wiedział, że u brata nic nie będzie robił.
– A wywalisz brata z roboty, to jak spojrzysz matce w oczy? To już wolałem ustawić go na swoim. Pomogłem mu założyć firmę, mały punkt handlowousługowy z kosiarkami i piłami.
Jarek wziął kredyt, kupił starego forda na raty, narzędzia, komórkę. Przez rok szło mu całkiem dobrze.
– Pięć-dziesięć tysięcy to nie jest dużo – mówi Tomek – ale on był w głowie przygotowany na 800 zł. Tyle się u nas zarabia w Ostrowcu. Lekko oszalał, prezenty dla żony, dzwonił bez opamiętania... Brał nowe kredyty, pożyczał od ludzi. Problemy się zaczynają, kiedy przestajesz płacić rachunki. Wyłączają ci telefon i straszą sądem, to ich olewasz i bierzesz telefon od innego operatora. Trzeci nie chciał dać, to brat wziął na ojca, ale wszystko zaczęło się walić. Co mógł, ukrywał przed rodziną, bo każde ponaglenie z ZUS-u, z banku, ze skarbowego to straszna awantura w domu. Brat mieszkał z żoną u naszych rodziców.
Jarek nie chodził do pracy, żeby przed furtką przejmować od listonosza korespondencję. Zaczął pić. Firmie windykacyjnej Włócznia z Lublina, która wykupiła wierzytelności jednej z telefonii komórkowych, był winien 560 zł. Dzwonili albo przysyłali list prawie codziennie. Pisali, że okleją okolicę plakatami, jaki z niego kanciarz.
Największe długi Jarka spłacili rodzice. Wzięli kredyt, co mogli, zanieśli do lombardu.
– Ja też mu pożyczyłem mnóstwo pieniędzy – mówi Tomek – ale wreszcie powiedziałem, żeby mi zszedł z oczu.
– Pewnie pan powiedział „spierdalaj”.
– No tak. Miałem wtedy straszny okres. Na spłatę leasingów nie miałem, a ten pożycza ode mnie kamerę i zastawia w lombardzie. Potem rozbił samochód po pijaku. Okazało się, że samochód był kradziony. Znowu się sypnęły wezwania do sądu: w sprawie wypadku, w sprawie samochodu, odszkodowania dla ofiar i te co zawsze. Z ZUS, ze skarbówki, z banków, Włóczni, od Kruka i Kaczmarskiego. Katastrofa! Cały plik każdego dnia. Zaszczuli go tymi listami. Załatwili korespondencyjnie. Czuję się winny, bo 30-letniego faceta chciałam usamodzielnić, a ten czego się nie dotknął, to spieprzył. Jak ktoś w cętki się urodził, to w cętki umrze.
Tylko jedna, jedyna rzecz w życiu mu się udała.
Śpiewaczka na długi
Pani Magda pokazała mi miejsce na skórzanej kanapie, które przez lata wysiedział jej mąż. Nie chciała, żebym je zajął.
– Strasznie się kochaliśmy – opowiada. – Kiedy się rozwiedliśmy, wszyscy myśleli, że to jest rozwód fikcyjny z powodu spraw majątkowych.
Bernard Chudziak prowadził z Henrykiem, przyjacielem ze studiów, firmę budowlaną w Warszawie. Zatrudniali ponad sto osób. Problemy zaczęły się od Rogalskiego, dilera opla, który nie zapłacił im za budowę salonu na ulicy Piłsudskiego w Warszawie. Kredyt, który wzięli na tę budowę, spłacali nowymi kredytami i pieniędzmi z innych budów. Chcieli ratować firmę, utrzymać zatrudnienie. Mieli ponad milion złotych długów.
– W połowie sierpnia 2001 roku wróciłam z Martą, naszą córką, z wakacji, a mąż mówi, że stracimy dom, bo muszą ogłosić upadłość. Dom był zabezpieczeniem któregoś z kredytów. Nasz ukochany dom, dorobek życia. Byliśmy zrozpaczeni. Przyszło Boże Narodzenie. Dostałyśmy od męża kolczyki. Marta przypadkowo rzuciła okiem na rachunek od jubilera. Był wystawiony na trzy pary.
– Babska czujność...
– Wszystko powiedział. To artystka. Śpiewaczka operowa. Trzy lata ode mnie młodsza. Bernard mówił, że bardzo ją podziwia, bo tak świetnie sobie radzi, sama prowadzi dużą firmę. Jest bogata i we wszystkim mu pomoże, bo zna prezydenta miasta. Dzięki niej zdobędzie zamówienia i zacznie budować. Nigdy nie powiedział, że ją kocha.
– Był atrakcyjnym mężczyzną?
– Tak – przytakuje pani Magda – ale kłopoty bardzo go postarzyły. Zmarszczył się, zgarbił. Kazałam mu się wyprowadzić. Odjeżdżał dzień przed sylwestrem. Ja ryczałam w oknie na parterze, Marta w oknie na piętrze, a on w samochodzie pod domem.
– Nie uciekał szczęśliwy?
– Nie. W Nowy Rok był z powrotem. Potem były dwa szalone miesiące. Bardzo agresywnie o siebie zabiegaliśmy. Całe noce nie spaliśmy, żeby rozmawiać i się kochać. Zaborczo, jakby ostatni raz w życiu. Tak było do marca.
W tym czasie Bernard Chudziak miał nową firmę budowlaną, ale nie szło mu dobrze. Nie mógł spłacać długów.
– Któregoś dnia wrócił do domu pijany – opowiada pani Magda. – Rzucał się, szalał, mówił, że go zdradzam. Chciał mnie dusić. Nie był pijakiem, ale następnego dnia nie poszedł do pracy i pił samotnie trzy dni. Nigdy taki nie był. Czwartego dnia zgodził się pójść do psychiatry.
W tym czasie Henryk, przyjaciel i wspólnik Bernarda, leżał w klinice psychiatrycznej na ulicy Sobieskiego. Depresja dopadła go kilka miesięcy wcześniej, kiedy upadła ich firma. Lekarz, który go leczył, także u Bernarda rozpoznał głęboką depresję. Nie chciał zostać w szpitalu. Leczył się w domu. Poprawiło mu się i w kwietniu znowu się wyprowadził. W październiku 2002 roku rozwiódł się aksamitnie z panią Magdą, a w styczniu następnego roku wziął ślub ze swoją śpiewaczką, która ogłosiła, że jest w ciąży.
– Ale nie wyglądał na szczęśliwego – wspomina pani Magda. – Smutny i przygnębiony, potwornie zmęczony. Wyglądał jak samobójca, który zerwał się ze sznura.
SZWINDLE I
Dwa rozdziały, w których więcej będzie o pieniądzach i przekrętach niż o ludziach. Raczej dla czytelników, których przy czytaniu gazet szlag nie trafia.
Pożar w masarni
– Dwa tygodnie bym potrzebował, żeby stworzyć pozorny twór, który będzie wyglądał jak potężna międzynarodowa korporacja budowlana – opowiada Adam Kniewski, członek zarządu polskiego oddziału londyńskiej kancelarii windykacyjnej Havis. – Będzie wielkie biuro z salami konferencyjnymi, komputerami, dywanami, samochodami, a wszystko za darmo, bo wzięte na kredyt albo w leasing. Potem bym założył konta bankowe, zatrudnił pracowników i wystartował w przetargach. Oczywiście bym wygrał, bo moje oferty byłyby najtańsze. Po podpisaniu kontraktów rozpocząłbym inwestycję, zgarnął kasę i odparował. Nic by nie zostało. Nawet jedno krzesło w biurze. Najwięcej podobnych historii jest w budownictwie.
To tylko jeden z numerów, jakie mogą wykonać sprytni przestępcy. Wszystkie budowlane kanty polegają na produkowaniu monstrualnych długów.
– Budynek, w którym rozmawiamy, z łatwością bym wybudował za połowę jego wartości – mówi Kniewski.
Mechanizm oszustwa polega na wysysaniu krwi przez generalnych wykonawców. Już na etapie planowania budowy zakładają, że nie zapłacą podwykonawcom i dostawcom, czasem nawet 60–70 procent pieniędzy. Tak robią nawet wielkie, bardzo znane i niby poważne spółki akcyjne. Tak budują biurowce, hotele, centra handlowe.
– Prawie wszystkie supermarkety w Warszawie, głównie francuskie, po jakiejś części, zostały zbudowane z wykorzystaniem tego mechanizmu – mówi Kniewski.
W trakcie budowy generalny wykonawca powołuje nową spółkę-córkę, która bardzo podobnie się nazywa. To ona jest teraz wykonawcą, ona podpisuje kontrakty z podwykonawcami i dostawcami. Wreszcie forsa się kończy, spółka-córka plajtuje, przestaje płacić, ale inwestycja jest ukończona i inwestor ją odbiera.
Spółka-matka jest czysta, bo płaciła córce zgodnie z kontraktem zawartym między nimi. Komornik nie ma co zlicytować upadłej córce, bo ona nie ma nic. Wszystko, czego potrzebowała, wynajmowała za ciężkie pieniądze od swojej matki (bo chodzi o to, żeby jak najwięcej kasy przepłynęło do matki, a córka jest tylko po to, żeby generować koszty, a więc długi).
W zarządach obu spółek są ci sami ludzie, ale z punktu widzenia prawa to zupełnie inne podmioty, do tego w spółkach akcyjnych i z o.o. zarząd nie odpowiada osobistym majątkiem. Częściej jednak się okazuje, że w spółce-córce fikcyjnie dowodził tak zwany słup – emeryt, który w razie jakiejś obsuwy do końca życia będzie spłacał po sto złotych ze swojej emerytury.
Każda taka inwestycja kończy się upadkiem dziesiątków małych i średnich firm. Upadkiem Bernardów Chudziaków, dostawców betonu, stali zbrojeniowej, malarzy, posadzkarzy, których powalić na kolana może już jedna niezapłacona faktura na sto tysięcy.
– Na warszawskim rynku budowlanym 20–30 procent kontraktów wygląda podobnie – mówi Kniewski. – A procesy trwają latami. Małe, często rodzinne firmy nie mają siły, żeby walczyć z wielkimi korporacjami obstawionymi przez zastępy adwokatów, nie mówiąc o tym, że skarżący musi wpłacić do sądu wpis w wysokości ośmiu procent spornej kwoty.
Bernard Chudziak, który miał ponad milion złotych długów, nie miał 80 tysięcy, żeby się procesować ze swoimi dłużnikami.
W 2002 roku przedsiębiorca budowlany z Piekar Śląskich doprowadzony przez dłużnika do rozpaczy podpalił jego dom i masarnię, którą mu zbudował. W pożarze zginęła żona i dwoje dzieci masarza. On sam przeżył. Budowlaniec dostał najniższy z możliwych wyrok za zabójstwo. Osiem lat za zbrodnię w afekcie.
Egzekutorzy
– Miałem kiedyś klienta, który miesiącami wydzwaniał i nachodził z wekslem swojego dłużnika – opowiada Bogumił Zawadzki, szef agencji Secret Service. – Ten dłużnik to był wyjątkowy łobuz. Zawodowy dłużnik, który śmiał się chłopinie w nos.
Zawadzki był oficerem wojskowych służb specjalnych. Umówił się z łobuzem na negocjacje w jego domu. Był z dwoma współpracownikami. Łobuz zrobił kawę, znalazł nawet trochę gotówki na część spłaty. Położył ją na stole i na chwilę wyszedł do toalety.
Po kilkunastu minutach doszli do porozumienia. Pan Bogumił zbierał się ze współpracownikami do wyjścia, kiedy przez drzwi i okna wpadło do środka kilkunastu policjantów z brygady antyterrorystycznej. Powalili pracowników agencji na podłogę i skuli kajdankami. Wszyscy wylądowali na policyjnym dołku, a prokurator w tym czasie przygotował dla nich nakaz aresztowania na trzy miesiące.
– Łobuz zadzwonił z tego kibla na policję z błaganiem o pomoc – sapie ze złości pan Bogumił. – Mówił, że wpadła do niego mafia, że chcemy go wywieźć do Kampinosu, gdzie wykonamy wyrok za niepłacenie długów. Do tego łobuz miał szkorbut, czy coś takiego, i zęby same mu wychodziły, to wyrwał sobie jednego i pokazuje policji, jak go skatowaliśmy. Potem się chwalił żonie, że ma dłużnika z głowy, bo wsadził windykatorów do pudła. Na szczęście kobita darła z nim koty. Poszła na prokuraturę i zeznała, jak łobuz kombinował. Od tego czasu do dłużników zawsze chodzimy z dyktafonami. Oni też nagrywają. Prowokują, ubliżają i czekają, aż człowieka poniesie i coś odpysknie. Potem lecą z tym do prokuratury.
W 1990 roku podczas weryfikacji 25 tys. pracowników Służby Bezpieczeństwa odejść z pracy musiało 3595 z nich. Weryfikacji nie przeszło także 3028 milicjantów. Większość znalazła zatrudnienie w branży detektywistycznej i w windykacji długów.
– A co z pańskim łobuzem od zębów? – pytam Bogumiła Zawadzkiego.
– Powiesił się parę miesięcy później, nie oddając pieniędzy. Miał długi.
MOZART
Te cztery rozdziały musisz przeczytać, jeśli chcesz poznać wirtuoza – co ja piszę – prawdziwego Mozarta windykacji. Raczej dla czytelników, którzy się nie brzydzą.
Kibel
– Jak pan wygląda? – zapytałem, bo umówiliśmy się na mieście.
– Jestem gruby i zadowolony – odpowiedział.
I podobny do porucznika Columbo. Nie na oko, rzecz jasna. Ma 40 lat i jest bardzo schludny. Ludzie, którzy widzieli go w akcji, mówią, że jest geniuszem, ale upierdliwym do granic wytrzymałości. Nigdy nie daje za wygraną. Złotówkę schowasz w wielkiej stodole, to ją zwietrzy i zabierze.
Robert Flanelak jest windykatorem samotnym.
– Postępowanie egzekucyjne to jest spektakl, który tworzę i w którym gram główną rolę – mówi. – Już sześć lat temu, rozpoczynając pracę w tym zawodzie (bo wcześniej byłem konserwatorem zabytków), odkryłem, że kiepska kawa wzmaga perystaltykę jelit, więc kiedy zjawia się u mnie w biurze dłużnik, panna Krysieńka natychmiast podaje dwie kawy. Dla mnie ulubioną Tchibo Exclusive i paskudnego, taniego zajzajera dla dłużnika, po którym natychmiast ma przesrane. Nim dopijemy, bez pytania o zgodę dostajemy następne filiżanki.
– Po cholerę?
– Facet, któremu chce się kupę, jest na straconych pozycjach. Myśli tylko o jednym, a ja przechodzę do konkretów, do podpisywania zobowiązań spłaty...
– Ja bym wyszedł do toalety.
– Nie sądzę. Do mojego gabinetu dobiega stamtąd każdy szmer. Dłużnik to słyszy, bo panna Krysieńka ma obowiązek co chwila biegać za potrzebą. Czasami tak prowadzę negocjacje, żeby wywołać awanturę, żeby dłużnik przestał panować nad tym, co mówi. Bywa, że się z czymś wygada, a ja to wykorzystuję.
– Hiena.
– Tak. Kiedyś miałem takiego chama, który palił cygaro i dmuchając mi w twarz, mówił, żebym mu nie pierniczył o zobowiązaniach, bo on właśnie wybiera się na wakacje i marzy tylko, żeby zasiąść w swoim fotelu na tarasie i podziwiać zachód słońca nad jeziorem. Facet był uszczelniony po mistrzowsku. Żadnego majątku do egzekucji. Cwany był, ale jęzora za zębami nie umiał trzymać. Zawziąłem się i z mapą w ręku od Suwałk po Szczecin, gmina po gminie sprawdzałem ewidencję gruntów. Zajęło mi to dwa tygodnie, ale znalazłem chama pod Połczynem Zdrojem i nim skończył wakacje, razem z komornikiem zlicytowałem mu willę nad jeziorem z fotelem i resztą mebli.
Wrzód
– Moja egzekucja to najazd Tatarów – opowiada Robert Flanelak. – Poruszam niebo i ziemię, żeby być wrzodem na dupie dłużnika. Kiedy wyczuwam, że będzie stawiał twardy opór, radzę komornikowi wziąć asystę policyjną, bo miewałem już dyrektorów fabryk, którzy ogłaszali alarm bombowy albo rzucali się pod koła ciężarówek, kiedy wywoziliśmy maszyny. Ja załatwiam samochody, robotników do załadunku, sprzęt do cięcia krat, lewary, piły, dźwigi...
Wyszkowską Fabrykę Mebli obrabiało siedmiu komorników, w tym miejscowy, który miał 70 sądowych nakazów zapłaty. Zakład był okradany z każdej złotówki, stał na krawędzi bankructwa.
Robert Flanelak wpadł tam ze swoim komornikiem, mając do odzyskania dla swojego klienta zaledwie 300 tysięcy złotych. Bramę zatarasował ciężarówką, żeby niczego cichcem nie wywieźli, i zażądał otwarcia pomieszczenia kasowego, bo założył, że skoro fabryka od dawna ma pozajmowane konta bankowe, musi mieć duży obrót w gotówce.
Okazało się, że kasjerka pojechała na urlop z kluczami. Flanelak polecił przynieść piłę do cięcia krat, a wtedy w całym zakładzie wysiadł prąd, więc jego robotnicy pobiegli po palnik gazowy... Klucze się znalazły i komornik zajął 30 tysięcy w gotówce.
W międzyczasie w obronie zakładów interweniowali prezesi sądów rejonowego i okręgowego, miejscowy proboszcz i burmistrz Wyszkowa, który wrzeszczał na Flanelaka, że rozwala największego pracodawcę w mieście.
Wreszcie zarząd ściągnął z działki pod miastem sędziego w bermudach, który na poczekaniu wystawił postanowienie o wstrzymaniu czynności egzekucyjnej. Komornik zamknął sprawę, a za minutę rozpoczął następną, bo miał w teczce jeszcze pięć sądowych nakazów zapłaty, z którymi się nie zdradzał. Wtedy zarząd postanowił podburzyć załogę.
– Prezes klął się na rany Chrystusa – opowiada Robert Flanelak – że właśnie tego dnia mieli wypłacić ludziom część zaległych wynagrodzeń, ale zjawił się komornik z tym drugim chujem i wszystko zabrali.
Robotnicy windykatora ładowali na ciężarówki przygotowane do wysyłki meble, kiedy do magazynów wlała się zrewoltowana masa.
– I walą w naszym kierunku z żądzą linczu. „Będą bić”, jęknął mój komornik, to wskoczyłem na podwyższenie jak Lenin w październiku (to była paleta z biurkami metr dwadzieścia w okleinie wiśniowej) i przemówiłem z ręką w kieszeni płaszcza od Pierre Cardina. „Gdzie jest zło ukryte? Gdzie czai się zło w tym zakładzie?” (a drugą ręką wskazuję na biurowiec). „Na szynkę mają, rozbijają się mercedesami, a swoim pracownikom za trud nie płacą... Weźcie sprawy w swoje ręce, tak jak ja wziąłem”. Potem na kolanie napisałem im kilka pozwów pracowniczych do sądu. Lud odwrócił się na pięcie i poszedł do biurowca, gdzie poszarpał odzież na członkach zarządu, a po drodze zdemolował służbowego mercedesa, którego ja nie mogłem zająć, bo był leasingowany, to znaczy był własnością banku. To była fajna zabawa.
– Hiena – powiedziałem, ale nie udało mi się ukryć w głosie zachwytu.
– Ale zdarzało się, że dostawałem fangę w nos – mówi Flanelak – a robotnicy wywalali mnie za bramę jak szmatę.
Hiena
Po tygodniu zarząd Wyszkowskiej Fabryki Mebli zwrócił klientowi Roberta Flanelaka sto tysięcy złotych. Resztę pieniędzy windykator ściągnął z dłużników fabryki. To była jedyna udana egzekucja przed upadkiem zakładów.
– Kiedyś w czasie egzekucji dłużnik przy ludziach zlał się w gacie – opowiada Flanelak – potem je zdjął, zrobił kupę i wytarzał się w tym. Myślał, że tak uratuje 200 tysięcy. Na dodatek ja go do tego namówiłem. Powiedziałem, żeby udawał wariata. Chciałem, żeby odstraszył innych komorników i windykatorów, bo sam spokojnie chciałem go sczochrać.
– Hiena.
– No. I jak się wytarzał, konkurencja sobie poszła. Widziałem, że się bali. Z psychicznym nie wiadomo, czy nie opluje, nie obrazi, nie wydłubie oka...
– Uratował coś?
– Ani grosza. Wszystko mu zabrałem.
Kundel
Robert Flanelak jest niewiarygodnie skuteczny. Odzyskuje 94 procent długów. Dwa, działające także w Polsce światowe giganty windykacji, Dun & Bradstreet (najstarszy i największy na świecie) oraz Creditreform (najstarszy w Europie), które poza granicami naszego kraju uzyskują 70-procentową skuteczność, u nas zaledwie 30–40 procent spraw kończą powodzeniem.
Są dłużnicy, którym Flanelak wydziera pieniądze ze szczególną radością.
– Taki Wiesiek Huszcza – opowiada – były kasjer SdRP, na interesach z którym państwowe przedsiębiorstwo SPHW dostało w dupę 20 milionów. Kiedy wy pisaliście w „Gazecie”, że facet wszystko schował i nic nie można odzyskać, ja go sczochrałem na grubą forsę, a na odchodne zostawiłem mu pięć dolców na piwo. Ostatnio prowadziłem egzekucję wydawnictwa Stella Maris działającego przy archidiecezji gdańskiej. Może jestem kundel przydrożny, ale miałem z tym dużo radości. Na początku byłem delikatny, ale jak zaczęli się uszczelniać, wjechałem na ostro. Wyrwałem któremuś z księży samochód spod tyłka, zająłem obrazy, antyki. Zostawiłem tylko stół, na którym został podpisany pokój oliwski.
– Odwołuję hienę.
– Bo po mojemu ten mebel to podróba.
Flanelak działał w imieniu dostawców papieru i banków, od których wydawnictwo wyłudziło 50 milionów złotych.
Od któregoś z księży Flanelak dowiedział się, że ksiądz ekonom archidiecezji ma zamiłowanie do eleganckich butów i samochodów. Rozumiał, że do samochodów, ale skąd namiętność do butów, skoro ich nie widać spod sutanny? Potem odkrył, że jak w Radiu Maryja trzymają forsę w torbach foliowych, tak w archidiecezji gdańskiej w kartonach po obuwiu. Udało mu się zająć jeden taki karton. Był w kasie pancernej. Kazał otwierać, a ksiądz kanclerz, że nie ma klucza, to złapał za telefon i dzwoni po palnik. Klucz się znalazł.
– Ile się mieści w takim kartonie?
– W tym, co ja drapnąłem, było 400 tysięcy – mówi windykator-artysta. – Na koniec zająłem samochody arcybiskupa, więc przynieśli mi całą forsę w zębach.
– Lubi pan swoją pracę – bardziej stwierdzam, niż pytam.
– Nie cierpię. Robię to dla pieniędzy. Egzekucje wytwarzają bardzo dużo złych emocji.
SZWINDLE II
Dwa rozdziały o dwóch niezwykle dziwnych mechanizmach: legalnym i nielegalnym. Raczej nie polecam czytelnikom, którzy kochają nasz kraj.
Bandycki kredyt
Doliną Krzemową polskiej windykacji jest Wrocław. Tutaj działają największe firmy windykacyjne: Kaczmarski, Kruk, Ultimo. Tu króluje najsławniejszy komornik w kraju, któremu tak dobrze się powodzi, że samorząd korporacji komorniczej zabronił mu rozmawiać z dziennikarzami.
– Chodzi o to, żeby ludzie się nie dowiedzieli, że w naszym kraju można tyle zarabiać – mówi pan Ludwik, jeden z sześciuset polskich komorników, któremu w udziale przypadł lichy rewir w małym miasteczku na Podkarpaciu. – Do komorników w największych miastach co miesiąc wpływają sprawy na łączną kwotę od 25 do 40 milionów złotych. Nasze zawodowe pismo podaje, że średnia skuteczność w ściąganiu długów przez komorników wynosi 24 procent...
– Zaledwie co czwarty sądowy nakaz udaje się wam odzyskać?!
– Tak. Z każdej odzyskanej kwoty dla komornika jest 15 procent, ale nie więcej niż 65 tysięcy i nie mniej niż 170 złotych. Znam kolegów z Wrocławia, Poznania, którzy co miesiąc wyciągają 400 tysięcy! A ja zajmowałem się kiedyś obywatelem, który gdzieś nie dopłacił i miał 35 groszy zadłużenia. Do tego doszło 2,50 odsetek, 170 złotych dla mnie i zasądzone przez sąd 230 dla firmy windykacyjnej i ich adwokata. Człowiek musiał wydać 400 złotych, żeby wyjść ze sprawy.
– Czym zajmuje się prowincjonalny komornik? – pytam pana Ludwika.
– Prowincjonalnymi długami. Sprawy alimentacyjne albo grzywny sądowe, bo się obnażył w miejscu publicznym, po pijanemu leżał na drodze albo, co gorsze, prowadził rower. Najwięcej jest cywilnych spraw gospodarczych. Ludzie kupują telewizor na raty, potem tracą pracę, przestają płacić, ale zanim bank odbierze im telewizor, sprzedają go na życie. W moim rewirze mam ludzi, którzy mają kilkanaście takich spraw na jedną rentę. Biorą telefony komórkowe w promocji za złotówkę, lodówki, anteny satelitarne, komputery i sprzedają zaraz po wyjściu ze sklepu. Nic nie można im zrobić, bo są biedakami, którzy nic nie mają.
– To są długi wygenerowane przez banki kredytujące sprzedaż ratalną.
– Lukas, Provident, Żagiel... Narobili w kraju setki tysięcy takich dłużników, a dochód ciągną z tego bandyci, którzy w małych miasteczkach zajmują się lichwą. Łatwo ich znaleźć, bo to są te same typy, które handlują prochami. Pożyczają biedakom na życie, a kiedy ludzie nie mogą oddać, zmuszają ich, żeby na swój dowód kupili coś na raty. Potem to zabierają i tak regulują dług, a jak nieszczęśnik się opiera, łamią mu rękę. Tak wpadają emeryci, którzy będą to spłacać do końca życia.
Dyskonto Leppera
Znaczenie słowa „dyskonto” objaśnił mi Marek Stec, młody windykator z Olsztyna. Odzyskuje długi, które kupuje od wierzycieli, ale tylko tych firm, które nie mogą zbankrutować. Specjalizuje się w szpitalach.
– Ale kiedyś natknąłem się u pośrednika na duży dług Samoobrony – opowiada pan Marek. – Nie zapłacili firmie reklamowej ze Śląska za kampanię wyborczą do Sejmu. Baloniki, billboardy, plakaty... Nikt nie chciał tego kupić, a ja pomyślałem, że partia Leppera chyba nie upadnie. Wierzyciel Samoobrony stał na granicy wytrzymałości finansowej, więc dał spore dyskonto, to znaczy chciał ode mnie dużo mniej, niż wynosił dług. Kupiłem to i pojechałem do Warszawy podpisać z panem Andrzejem ugodę. Odpuściłem mu odsetki, więc się dogadaliśmy. Zapłacili w ratach z pieniędzy, które dostali z budżetu za kampanię wyborczą. Interes zrobiłem ja, Samoobrona, pośrednik...
– Tylko wierzyciel był do tyłu.
– On zawsze traci, ale dostał jakieś pieniądze i przetrwał. Zawsze warto nie zapłacić faktury, nawet jeśli masz forsę. Z windykatorem się dogadasz. Jak dłużnik chce płacić, tylko stęka, że ma problemy, to windykator rozłoży na raty, trochę daruje.
– Znam takich, którzy żądają pełnej kwoty i odsetek.
– To ci, którzy chcą przejąć firmę. Prowadzą złośliwą windykację, żeby ją zarżnąć. Ja tak robię, kiedy dłużnik nie chce płacić, a wiem, że ma z czego.
– Jak duże bywają dyskonty? – pytam.
– Ja kupuję za 80 procent „kwoty głównej” i więcej.
Część polskiego rynku wierzytelności opanowana jest przez śmierdzące układy mafijno-postkomunistyczne. Kopalnie, huty, spółki węglowe, wszystkie państwowe molochy żyjące dzięki dopłatom z budżetu państwa zawarły pakt, że za nic nie płacą.
Cała Polska wiedziała, że są potwornie zadłużone, i nikt się nie czepiał, a chodziło o to, żeby te długi powstawały i żeby mogły je kupić zaprzyjaźnione firmy windykacyjne. To były zwykłe grupy przestępcze albo ubowskie odpady zarejestrowane jako agencje zarządzania wierzytelnościami.
Kopalnie i huty uprzedzają dostawców energii elektrycznej, drewna szalunkowego, pasów transmisyjnych, wody, stali, że będą mieli zapłacone, pod warunkiem że ich długi przejdą przez zaprzyjaźnionych windykatorów. Najczęściej kupują z 20–40-procentowym dyskontem (o tyle taniej!), następnie bez udziału sądu, na zwykłe żądanie zapłaty, molochy oddawały windykatorowi 100 albo żeby lepiej wyglądało, 98 procent należności. Z czego oddawały? Na przykład z dotacji państwowych. Potem następował podział dyskonta między windykatorów i szefów państwowych molochów.
Mechanizm ten funkcjonuje kilkanaście lat, ale żaden minister skarbu albo gospodarki nie czepiał się kopalń, że same nie kupowały swoich długów za 60–80 procent. (Dłużnik tak samo jak windykator może kupić swoje długi na giełdzie).
TWORKI
Cztery rozdziały poświęcone najbardziej kontrowersyjnemu egzekutorowi (do tego na wariackich papierach) i ofiarom czarnej listy, którą stworzył. Raczej dla miłośników horrorów.
Rzetelny inaczej
Marek Stec najchętniej kupuje długi szpitali, ale nie mógł odmówić stałemu klientowi, który poprosił, żeby pomógł mu odzyskać pieniądze. Miał windykować windykatora, sławę w tej profesji, osobę obecną na pierwszych stronach gazet. Stec musiał wyrwać z kancelarii Jachnicki Inkaso 70 tysięcy złotych.
– Na oko było widać, że to nieściągalna wierzytelność – mówi Stec. – Tomasz Jachnicki wziął od mojego klienta zaliczkę za odzyskanie trzymilionowego długu. Potem miał oddać albo wierzytelność, albo zaliczkę. Sprawa ciągnie się od lutego, a pieniędzy nie widać. Zgodziłem się rozpisać mu to na raty, ale nawet pierwszej nie zapłacił. Od wszystkich bierze zaliczki, ale dawno nie spotkałem firmy, której wykonałby zlecenie, a jego listy referencyjne w internecie są zmyślone. To windykator rzetelny inaczej i coraz częściej mówi się w branży, że jest dziabnięty albo załatwił sobie wariackie papiery, bo od psychicznego nie odzyska się pieniędzy.
Czarna lista
Tomasz Jachnicki ma 39 lat, ale wygląda na dużo mniej. Mały, chudy piegus w szarym polo. Pod pachami wielkie zacieki od potu.
– Biorę leki – mówi, składając bardzo małe blade ręce.
Leciutko się jąka.
– Z windykacją jest jak z leczeniem nowotworów – mówi. – Co z tego, że czasem bierze się za to najlepszy fachowiec, profesor światowej sławy, skoro pacjent ma raka złośliwego z przerzutami do mózgu! Ode mnie też klienci żądają cudów. A ile razy odzyskałem pieniądze i nie dostałem mojej prowizji! Jak muszę windykować swoich klientów, to dostaję takich stanów, proszę pana, że mam ochotę tym walnąć!...
Jest prawnikiem. Zrobił aplikację prokuratorską, ale wolał założyć własną kancelarię. Właśnie się przeniósł z eleganckiego Mokotowa na robotniczą Wolę. Tutaj czynsz jest dziesięć razy mniejszy niż w biurowcu obok Galerii Mokotów.
O Jachnickim zrobiło się głośno w 2000 roku, kiedy na jego stronie internetowej została opublikowana „czarna lista dłużników”. Wpisywał na nią dłużników swoich klientów, od których nie mógł odzyskać pieniędzy. Sam strach przed umieszczeniem na liście sprawił, że był skuteczny. Klienci walili drzwiami i oknami. Stał się gwiazdą brukowców, w których prowadził wojny z dłużnikami o znanych nazwiskach. Cała Polska powiatowa podniecała się jego pojedynkiem z aktorką Adrianną Biedrzyńską, którą umieścił na liście.
Założył przedstawicielstwa w Berlinie, Nowym Jorku i Moskwie. W „Rzeczpospolitej” ukazały się reklamy, w których chwalił się, że odkąd nawiązał współpracę z Rosjanami, jego skuteczność wzrosła do 80 procent. Dał sygnał, że zatrudnia Ruskich. To były złote lata. Konkretnie dwa. (Niech będzie dwa i pół).
Wiele kancelarii zaczęło prowadzić podobne listy, ale tylko Jachnicki umieszczał na nich poza firmami także osoby prywatne, zdradzając ich imiona, nazwiska, adresy. Naruszał w ten sposób ustawę o ochronie danych osobowych.
– No i zaczął mnie ścigać generalny inspektor danych osobowych, sądy cywilne, policja i prokurator – pan Tomasz wyciera czoło papierowym ręcznikiem. – Mam sprawę karną o oszczerstwo i tyle pozwów od dłużników, że nie wychodziłem z sądu. Pozywali mnie o miliony, które niby stracili przez umieszczenie na liście, bo akurat byli w trakcie finalizowania lukratywnego kontraktu. Wpakowałem do internetu 500 złodziei, którzy nachapali krocie. Niech z tej liczby 10–20 zagnie parol na człowieka, to żyć się odechce. A to nie są płotki. Znane artystki, ludzie z listy najbogatszych „Wprost”, ludzie mafii, Lepper, establishment SLD...
– Boi się pan.
– Jeżdżą za mną, śledzą, telefony z pogróżkami, napady... Ciągle oglądam się za siebie, zmieniam miejsce zamieszkania. Bez ochrony się nie ruszam. A wie pan, jakie to są koszty? A jak to się odbiło na moim zdrowiu psychicznym.
– Więc ze ścigacza...
– Stałem się ściganą zwierzyną. A ile razy trafiałem na wpływy Pruszkowa, na ludzi związanych z grupą otwocką. Wtedy się wycofuję, bo chcę żyć. Z nimi można negocjować, oni nawet zrozumieją i pomogą, ale wcześniej czy później zażądają, żebym się odwdzięczył i dał im jakiś dług do odzyskania, na którym zarobią.
Po burzy, którą wywołał, Jachnicki dla świętego spokoju przenosi swoją listę na serwer amerykański. W Stanach Zjednoczonych takie listy są legalne.
– Wszystkich dłużników sprawdziłem setki razy – mówi rozgrzany do czerwoności windykator. – Musiałem mieć pewność, że nie wciągam na listę ludzi, którzy wpadli w tarapaty. Są tam tylko oszuści. Nie płacą, bo nie chcą.
Sześć na osiem
Pan Sławek z Serocka pod Warszawą nie wiedział, że jest na jakiejś liście.
– Ale ona jest na serwerze amerykańskim... – próbuję tłumaczyć.
– Jeeezu! Sławek, cholero, coś ty narobił?! Na czym amerykańskim jesteś?! – jego małżonka podniosła larum, jakby serwer był modelem krzesła elektrycznego.
Pani Wiesia jest położną w Legionowie. Zarabia 735 złotych. Pan Sławek ma firmę budowlaną, w której zatrudnia dwóch pracowników. Mieszkają z rodziną siostry pani Wiesi u jej rodziców. Osiem osób w domeczku sześć na osiem metrów. Na podwórku passat z ’83 roku.
Pan Sławek ma 40 tysięcy długu za materiały budowlane wzięte z hurtowni.
Dziewięć lat temu rozpoczął budowę domu. Przykrył dachem i stanął.
Słodka Adrianna
Dzięki burzy, którą Tomasz Jachnicki wywołał publikacją swojej „czarnej listy dłużników”, została zmieniona ustawa o ochronie danych osobowych. Już można publikować dane osób prywatnych, pod warunkiem że mają wyrok sądu, ale bardzo wielu dłużników z listy Jachnickiego go nie ma. Na przykład Adrianna Biedrzyńska, od której dostałem postanowienie o umorzeniu śledztwa prowadzonego przez warszawską prokuraturę.
Jachnickiemu postawiono zarzut naruszenia ustawy o ochronie danych. W uzasadnieniu postanowienia prokurator napisał, że podejrzany „odmówił złożenia wyjaśnień, podając, iż od 4 lat leczy się psychiatrycznie”.
Zarządzono badania, które wykazały, że stan psychiczny Jachnickiego „znosił jego zdolność rozpoznania znaczenia czynu i pokierowania swoim postępowaniem”.
– Z tym leczeniem to prawda? – pytam go.
– Tak. To przez ciągły stan zagrożenia. Lekarze powiedzieli, że jak będę się tak szarpał, to źle skończę.
– Tworki.
– Właśnie. Tworki to śmierć.
KRUK
Dwa rozdziały o wielkiej fabryce pieniędzy, ale nie jest to bank ani drukarnia banknotów. Raczej dla czytelników wrażliwych na sprawy społeczne.
Krzywda ludzka
Piotr Krupa jest prezesem i współzałożycielem spółki Kruk z Wrocławia. Ma 32 lata. Kiedy powiedział matce, czym będzie się zajmował, kobieta podniosła lament, że jej syn będzie żył z ludzkiej krzywdy.
Zajmują się głównie windykacją masową. Ich klientami są banki, telewizje, telefonie, dostawcy wody mineralnej... Z Jacka Hugo-Badera ściągnęli mandat od kanara.
W zeszłym roku zajmowali się 1,2 miliona dłużników, którzy byli winni swoim wierzycielom ponad miliard złotych. Krukowi udało się odzyskać z tego około 200 milionów. To jest 20 procent skuteczności. Żeby osiągnąć ten wynik, musieli wysłać listownie 2,5 miliona wezwań do zapłaty, dwustu telefonistów (najczęściej studentów prawa miejscowego uniwersytetu) musiało przeprowadzić prawie trzy miliony rozmów telefonicznych.
Wiele jest nagrywanych.
Dzyń, dzyń...
– Halo.
– Pani Celestyna? Firma Kruk. Miała pani do mnie oddzwonić. Czy z panią w ogóle można się jakoś umawiać? Jak można załatwiać tak sprawy?
– Proszę mi dać jeszcze pięć dni.
– Pani nie wykazuje żadnej inicjatywy w sprawie spłaty tego zadłużenia. Żadnej! Ja dzwonię, a pani nie oddzwania.
– Ja nie mogę teraz rozmawiać... Jestem w pracy.
– To niech da mi pani telefon do domu.
– Nie mam w domu telefonu.
– No, to jest pani problem, a nie mój. Pani ma zadłużenie tysiąc złotych i ja tę sprawę tak czy siak załatwię. Chce pani, żebym to oficjalnie załatwiła?
– Nie, nie. Tylko nie oficjalnie.
– Pani w Philipsie pracuje? To proszę mi wierzyć, że w Philipsie będzie zostawiona informacja, że firma windykacyjna do pani wydzwania... Jeżeli tak chce pani to załatwić.
– Nie. Na pewno nie.
– Ale pani nic nie wpłaca. Pani ze mną nie współpracuje! Czy ja mam sięgnąć po takie środki, żeby pani zrozumiała, że my naprawdę nie żartujemy?
– Nie. W przyszłym tygodniu wpłynie pierwsza wpłata.
– Który dzień?
– We wtorek.
– To jest dziesiąty. Ile?
– Około 200 złotych.
– Umawialiśmy się na 400.
– Ale nie dam rady więcej.
– No to 300. 300 to jest minimum. 200 mnie nie interesuje. 300 złotych.
– Postaram się.
– Pani się postara czy wpłaci? Bo to jest duża różnica.
– Wpłacę.
– Numer konta pani ma. Ja we wtorek do godziny dwudziestej chcę dostać od pani faks z dowodem wpłaty. Jeżeli nie, to naprawdę zaczynamy załatwiać sprawę inaczej. Będę po prostu bezwzględna dla pani. Proszę bardzo! We wtorek czekam na faks, na 300 złotych. Do widzenia.
– Do widzenia.
BANDYCI
Dwa rozdziały o tych, którzy przeszli na ciemną stronę mocy. Raczej dla czytelników o silnych nerwach.
Faktura gangstera
– Kiedyś walczyłem z facetem, który robił w poligrafii – opowiada Witold Jerzy Skober, młody prawnik prowadzący kancelarię windykacyjną w Konstancinie. – Miałem do odzyskania półtora miliona złotych. To była ciepła klucha uzależniona od brutalnego ojca. Ludzie nazywają go Małym Brzostkiem, bo ojciec, zwany Dużym Brzostkiem, jest burmistrzem ich miasta.
Starszy Brzostek, PZPR-owski dygnitarz, w czasach PRL-u był dyrektorem koncernu przetwórstwa owoców na południu Polski, gdzie rządził jak chiński mandaryn. W nowej Polsce był posłem SLD. Prokuratura zarzucała mu współpracę z zorganizowaną grupą przestępczą, która miała prać brudne pieniądze.
– No i Brzostek nasłał na mnie podejrzanego typa – mówi pan Witold Jerzy. – Zaproponował spotkanie w Jankach przed Ikeą. Poszedłem, bo byłem ciekaw go zobaczyć. Był zimny dzień, wichura, ludzie chowają się w środku, a ten siedzi samotnie w ogródku i wcina podwójnego hamburgera. Ogromny. Wygolony. Obie łapy wytatuowane. To był bandyta z Pruszkowa. Powiedział, że nie mogę wyciągać kasy od Brzostka, a ja na to, że nawet jakbym nie mógł, to po mnie przyjdzie następny windykator, a on wszystkich nie zabije. Widziałem, jak we łbie kłębią mu się myśli. Sapał, marszczył czoło i wymyślił, żebym zadzwonił do Brzostka i powiedział, że jestem po rozmowie i już nie będę go dręczył, a po dwóch tygodniach mogę zacząć znowu. Zrobiłem, jak chciał bandzior.
– Fantastyczny układ! – cieszę się.
– Bandzior wziął forsę za usługę, bo powiedział, że Skober, czyli ja, zlał się w gacie ze strachu. To było 13,5 tysiąca złotych.
– Skąd pan wie?
– Widziałem umowę-zlecenie na tę robotę – mówi Witold Jerzy Skober. – Brzostek prowadził firmę i lubił wszystkie wydatki wkładać w koszty, to mafia wystawiła mu fakturę VAT-owską za windykację. Oni rzeczywiście prowadzili w Pruszkowie legalną zarejestrowaną firmę windykacyjną z NIP-em.
Kiepski interes
Bandyci są najskuteczniejsi w windykacji, bo wsadzą dłużnikowi lokówkę w odbyt albo przewiercą kolano wiertarką i nie wybrzydzają w przyjmowaniu zleceń. Biorą nawet odzyskiwanie pożyczek zawieranych na gębę i w cztery oczy. Bardzo często nie oddają klientowi odzyskanych pieniędzy, a jeszcze go szantażują, że wydał bandytom zlecenie.
Wiele zarejestrowanych firm windykacyjnych to przykrywki dla grup przestępczych.
Korzystanie z usług mafii to bardzo ryzykowna gra. Wyślesz do kogoś bandytę, ten wyśle do ciebie okrutniejszego. W ostatnich latach korzystają z nich prawie wyłącznie ludzie, którzy nieuczciwie zrobili pieniądze, dorobili się na przemycie, wyłudzaniu kredytów, towarów...
Wielkim atutem grup przestępczych jest to, że tylko one potrafią wycisnąć pieniądze z dłużnika, który ich nie ma.
Zakładają na niego hurtownię, do której nabiorą towarów z odroczonym terminem płatności na równowartość długu, a potem to zabiorą. Jeśli dłużnik się opiera, za każdy dzień wahania ucinają mu ogrodniczym sekatorem jeden palec.
Oficer wydziału kryminalnego Centralnego Biura Śledczego powiedział mi, że jeszcze dwa-trzy lata temu proceder ten był wielką plagą. Przestępcy nie pozostawiali po sobie żadnego śladu. Nawet dłużnik znikał, a bywało, że tracił życie.
Jednak nie ma grup przestępczych, które specjalizują się tylko w windykacji. Przestępczość zorganizowana ma to do siebie, że gangsterzy zajmują się wszystkim, co przynosi dochód. Często się przebranżawiają. Skończył się interes spirytusowy, to wzięli się za papierosy, potem za samochody, ściąganie haraczy, a dzisiaj najchętniej produkują i sprzedają amfetaminę.
Odzyskiwanie było zajęciem mafii w latach boomu gospodarczego lat 90., dziś to margines. Bardzo rzadko nawet kupują długi na giełdach wierzytelności. Wierzyciele się nauczyli, że nie wszystkim warto sprzedawać.
ODJAZDY
Pięć ostatnich rozdziałów, które koniecznie trzeba przeczytać, żeby poznać obecne i przyszłe losy głównych bohaterów.
Ogłoszenie
Bernard Chudziak odszedł od swojej ukochanej żony i córki i związał się ze śpiewaczką operową. Wszystko przez długi. 4 września 2003 śpiewaczka urodziła mu córkę Wiktorię, a 20 października wyszedł z domu i nie wrócił. Były Zaduszki, kiedy znaleźli go wędkarze. Wisiał na drzewie w Nieporęcie nad Zalewem Zegrzyńskim, w miejscu, w którym z pierwszą żoną i córką lubił łowić ryby.
Pani Magda, była żona Bernarda, walczyła o dom. Pożyczała od rodziców, dalszych krewnych, sprzedała rodzinną willę w Otwocku, ale wszystkiego było mało. Ciągle na hipotece domu wisi prawie ćwierć miliona złotych długu.
Dała ogłoszenie. Naszą rozmowę co chwila przerywają telefony. Ludzie umawiają się na oglądanie domu.
To bardzo atrakcyjna, ciepła kobieta. Wygląda na silną osobę.
– Ale w środku dzieją się rzeczy straszne – wyprowadza mnie z błędu. – Od dwóch lat jestem na doksepinie. Trochę łagodzi depresję. Pozwala spać.
Umowa
Nie przewidziałem, że firma windykacyjna Katana Consulting s.c., którą napuściłem na samego siebie, ma współpracownika w Niemczech. Do dzisiaj nie doszedłem, skąd wiedzieli, że moja córka spędzała tam wakacje.
Rozwiązanie z nimi umowy kosztowało mnie trzy tysiące.
Nałóg
– A finansowo chociaż pan się zabezpieczył? – pytam Tomasza Jachnickiego, autora „czarnej listy dłużników”.
– Mam poważne problemy z forsą. Przeinwestowałem. Biura w Moskwie, Stanach... Kupę pieniędzy poszło. Ale znajdę sobie jakąś pracę w zaciszu, obsługę prawną dla kilku firm, to się wyliżę, uspokoję stargane nerwy, bo nawet rodziny nie mogę założyć. Jak tu mieć żonę, dzieci, jak człowiek taki rozdygotany.
Jeszcze w tym roku Tomasz Jachnicki chce wycofać się z zawodu.
– Niedawno zacząłem palić – wyznaje.
Dryf
Robert Flanelak, Mozart windykacji, też ma dość swojej roboty.
– Chociaż ona daje kopa adrenaliny, satysfakcję...
– Co? – przerywam. – Szarpanie ludzi, którzy są na dnie?!
– Wierzyciele też są blisko dna. Nie mam dylematów moralnych. Nie biorę czegoś, co mi się nie należy. Egzekwuję postanowienia sądu!... Tyle że to nie daje radości, więc niedługo zacznę produkować pontony wędkarskie klasy Narwal. Nie będę zbijał kokosów, ale będę miał radość. Na takich pontonach już przed wojną pokonali Amazonkę. Są fantastyczne. Bardzo stabilne i nie wpadają w dryf.
Centymetr
Jarek Wojewódzki z Ostrowca Świętokrzyskiego, który do czegokolwiek się w życiu dotknął, to spieprzył, niemal codziennie dostawał od wierzycieli monity i wezwania do zapłaty. Mówił żonie, że im więcej ich dostaje, tym ma większy dół. I więcej pije. Ale 15 września zeszłego roku nie wypił nawet kropli, chociaż miał 300 złotych, bo wziął od klienta zaliczkę. Siedział w Leśnej, knajpie koło miejskiego szpitala. Pił polo-coktę i pisał na samoprzylepnych żółtych karteczkach:
– Mieciowi oddać 300 złotych za nierozliczoną naprawę.
– Marianowi 2000.
– do ZUS-u trzeba zapłacić 1 tys.
– za telefon...
Potem postawił poziomą kreskę i podliczył. Było 5470 złotych. Niżej napisał, że z jego polisy da się pokryć te długi. Prosił Boga i bliskich o wybaczenie.
Zapłacił za polo-coktę i wyszedł. Skręcił w stronę lasu. Przeszedł pół kilometra i zatrzymał się przed ogrodzeniem miejskiego szpitala.
Wchodził na pochyłe drzewo i strasznie się denerwował, żeby chociaż tego nie spieprzyć jak wszystkiego w jego życiu.
Niewiele. Bardzo niewiele brakowało. Wisiał zaledwie centymetr nad ziemią, kiedy znaleźli go trzy dni później.
– Dwa lata rodzina spłacała długi brata – krzyczy Tomek – na które poszło przynajmniej ze sto tysięcy, a ten się powiesił za 5470! Nie mogę tego zrozumieć! Tylko ta jedna, jedyna rzecz w życiu mu się udała.
– Starczyło pieniędzy z polisy?
– Skąd! To jakieś grosze były. Trzy tysiące. Żył i umarł jako dłużnik. Nawet na pogrzeb nie starczyło.
T E R R O R Y Z M D Z I E C I Ę C Y
Chłopcy z motylkami
W czerwcu wywaliłem na kilku billboardach ogromne ogłoszenie: „NAGRODA. Mój syn został napadnięty na tym osiedlu. Młodzi bandyci grozili mu nożem i zmusili do oddania pieniędzy i telefonu komórkowego. Muszę ich odnaleźć. Za informacje dotyczące bandytów – wysoka nagroda pieniężna. Jeżeli wiesz, kto to robi, znasz nazwiska, adresy albo masz inne informacje – dzwoń do mnie na numer 0 693 075 032”
Nie mogę patrzeć, jak mój syn chowa pieniądze do skarpetki, kiedy wychodzi do kina. Wzbiera we mnie złość i wściekłość. Nie mogę żyć w ciągłym strachu, że znowu wróci do domu psychicznie pokaleczony, upokorzony, zdeptany, pokiereszowany. Nie chcę drżeć zawsze, kiedy jedzie na trening rowerem. Jestem wściekły na siebie, kiedy mu proponuję, żeby wziął mój rower, bo jego jest lepszy i droższy. Kiedy pomyślę, że go napadną, jak będzie szedł z dziewczyną do kina przez kładkę nad ulicą Ostrobramską, że skroją go ze wszystkiego prócz majtek i skarpetek, budzi się we mnie nienawiść. Nienawiść, szlag by trafił – nienawiść i dusząca gardło wściekłość! Gówno mnie obchodzą twoje frustracje, mały żulu, twoje paskudne życie, chlejąca matka, problemy szkolne, brak drugiego śniadania i ojciec w kryminale. Kiedy o tobie myślę, dresiarzu z bloku, żałuję, że zlikwidowali karę śmierci. Niech cię wszyscy diabli!
Wypowiadam ci wojnę, pieprzony oprychu spod bloku.
Planeta Ostrobramska
Ten wściekły akapit napisałem 19 marca 2002 roku. Wtedy postanowiłem, że kiedyś powstanie ten artykuł. W tym dniu mojego syna Michała skroili po raz drugi.
Młodzieżowemu słowu „kroić” w kodeksie karnym odpowiadają trzy artykuły: 280, 281 i 282. To jest rozbój, kradzież rozbójnicza i wymuszenie rozbójnicze. Czyny te różnią się prawniczymi niuansami, będę je więc nazywał jednym słowem „rozbój”, tym bardziej że 80 procent z nich to klasyczne rozboje. Bandyci w swoim slangu rozboje nazywają „dychami” albo „dziesionami”, bo w dawnym kodeksie karnym był to artykuł 210. Może być „dziesiona z jedynką”, taka zwyczajna, albo „dziesiona z dwóją”, a więc z użyciem niebezpiecznego przedmiotu (artykuł 280 paragraf 2). Co ósmy napastnik jest uzbrojony. 13 procent ma broń palną, pozostali noże, bejsbole, kastety, tasaki, siekiery, brzytwy, gazowe rury, strzykawki (mówią, że z adidasem), łańcuchy z kłódkami, pręty zbrojeniowe...
Facjaty z gabinetu osobliwości
Pierwszy raz Michała skroili 13 września 2001 roku – dwa dni po ataku terrorystów na WTC w Nowym Jorku. Chłopak miał 14 lat. Oni byli nieco starsi. Było ich kilku. Napadli go, kiedy wracał ze szkoły. Zabrali mu 60 groszy, bo tylko tyle miał. Nie chciał ze mną rozmawiać, zamknął się w swoim pokoju i tak strasznie głośno włączył muzykę, jakby hałasem chciał zabić. Uważał, że nawalił jako mężczyzna. Cierpiał z powodu uległości, którą pokazał bandytom, bo przekalkulował, że nie miał z nimi szans. Co tu dużo gadać – bardziej przeżywałem atak na mojego syna niż atak na Amerykę. Terroryzm polityczny i terroryzm dziecięcy (młodzieżowy) na polskich osiedlach, przez policjantów nazywany czasem bandytyzmem złotówkowym, to jest to samo zjawisko – polega na strachu, na atakowaniu przypadkowych ofiar i wymuszaniu posłuszeństwa groźbą użycia przemocy.
Za drugim razem Michała napadło trzech-czterech trochę od niego starszych chłopaków. Znowu straszyli „wpierdolem” i zabrali dziesięć złotych. Wyszli z rekolekcji wielkopostnych w naszym kościele, co znaczy, że byli z naszego osiedla.
Nie mogłem pozwolić, żeby co pół roku kroili mi syna. Poszliśmy na policję. Młoda funkcjonariuszka protokół pisała godzinę. Potem musieliśmy przyjechać do niej jeszcze raz, bo źle to zrobiła. Nie pokazała nam fotografii przestępców. Przez tydzień naszej sprawy nikomu nie przydzielono, a po 27 dniach „wobec niewykrycia sprawców czynu” prokuratura rejonowa umorzyła dochodzenie.
Minęły cztery miesiące i skroili Michała przy kładce nad ulicą Ostrobramską. To jedyne przejście, które łączy osiedle Ostrobramska z wielkim centrum handlu i rozrywki Promenada. Najniebezpieczniejsze miejsce na osiedlu. Było ich dwóch. Napastnicy jakby dorośleli razem z moim synem, zawsze byli dwa-trzy lata starsi od niego. Jeden przyłożył Michałowi nóż i zabrał 13 złotych. Ten drugi był niezwykle wysoki, grubo ponad 190 cm wzrostu.
Niemal siłą zawlokłem syna na policję, gdzie straciliśmy trzy godziny. Funkcjonariusz maczkiem zapisał w protokole trzy stronice, potem wypełnił czterostronicowy protokół okazania albumu ze zdjęciami, bo uparłem się, żeby go pokazali. Myślałem, że obejrzymy świeże fotografie młodych miejscowych oprychów, a dostaliśmy plik czarno-białych odbitek ksero z gębami emerytowanych kryminalistów, starych zabójców, pedofilów, bigamistów i gangsterów z całego województwa, z których połowa pewnie dawno nie żyje. Straszne facjaty, które można pokazywać w cyrkach albo gabinetach osobliwości. Najnowsze zdjęcie zostało zrobione w 2000 roku.
Po 31 dniach dostaliśmy postanowienie o umorzeniu dochodzenia, więc w czerwcu dałem to ogłoszenie na billboardy. Najpierw dzwonili bandyci, żeby mnie dopaść. Próbowali umówić się ze mną. Na szczęście nie są specjalnie rozgarnięci. Potem zadzwonił właściciel jednego z osiedlowych sklepów. Proponował pomoc finansową.
– Billboardy musiały kosztować majątek – powiedział. – Mam dwóch synów. Podróżuję czasami z którymś po mieście, a on mówi, że tędy nie idziemy, na tym przystanku nie wychodzimy – bo mogą skroić. Dla nich życie w tej dżungli jest normą. Są spokojni, ale ostrożni, a dla mnie to jest przerażające, że muszę chodzić konkretną stroną ulicy. Musi pan dopaść tych zbójów. Moi znajomi to dobrze sytuowani ludzie. Każdy ich chłopak kilka razy był krojony. Siedmioletniemu karaluchowi tornister z książkami ukradli. Syn naszych przyjaciół w zimie wrócił do domu na bosaka, bo mu buty zabrali. Wie pan, gdzie te dzieciaki spędzają wolny czas? W wielkich centrach handlowo-rozrywkowych. Galeria Mokotów, Wola Park, Panorama, Promenada. Tam jest bezpiecznie. Jest ochrona. Podjeżdżają taksówkami pod wejście albo rodzice ich podwożą i całą sobotę chodzą po kinach, sklepach, grają w kręgle, siedzą w kawiarence internetowej, jedzą w barach... Nowy styl życia wymuszony przez walkę klas. A młodzi bandyci grasują na drogach do tych wielkich centrów. Rabują tych biedniejszych, którzy nie mają na taksówki.
Pitbul City
Osiedle Ostrobramska przytuliło się do starego Grochowa w latach 70. Kilkadziesiąt strasznych bloków podobnych do siebie jak cegły w murze. Nie sposób przejść kilku kroków po trawniku, żeby nie wdepnąć w psie odchody. W alejkach szarpią się na smyczach umięśnione pary – nastolatki ze swoimi pupilami o świńskich pyskach. Innych psów nie widać. Trudno zrozumieć namiętność miejscowego elektoratu do pitbuli. Psy te są znane z potwornej siły, niepohamowanej agresji i z tego, że są głupie jak obroże, które mają na szyjach.
Krzysztof od września powtarza pierwszą klasę liceum. Zawalił rok, choć jest bardzo dobrym uczniem. W lutym przestał chodzić do szkoły.
– Przez kilka miesięcy nie wychodziłem nawet na klatkę schodową – opowiada. – Przeżyłem horror. Miałem jakąś psychozę, wieczny strach w sobie. Po nocach rozmyślałem, co mogłem zrobić, jaką walnąć ściemę, żeby mnie zostawili, na przykład, że śpieszę się do chorej matki. Z tekstów hiphopowych wiem, że dla nich postać matki jest bardzo ważna. Pijaczka, wrzeszczy i leje, ale dała życie, to szacunek się należy.
Krzysztofa napadli zimowym wieczorem na kładce nad ulicą Ostrobramską. Nie miał telefonu, pieniędzy, ale mu nie wierzyli, więc złapali go za nogi i zwiesili głową nad ulicą. Pod nim nieprzerwanie pędził sznur samochodów.
– Naprawdę nic nie miałem. Przecież nie ryzykowałbym życia dla paru złotych. Mnie się ciągle coś przytrafiało. Trzy razy mnie kroili na ulicy i jeden raz w tramwaju, chociaż staram się nie rzucać w oczy. W zimowych ciuchach mam na plecach ukrytą kieszeń, gdzie chowam telefon komórkowy, a teraz zawsze mam przy sobie starą motorolę ojca, żeby im dać na odczepnego. A na tej kładce dresiarze cały czas wyciągają kasę jak z bankomatu. Na działkę koksu, dyskotekę, piwo, McDonalda.
Szkoła pomogła Krzysztofowi wyjść z dołka i z domu. Od wypadku na kładce lekko się jąka.
Arytmetyka krojenia
Krzysztof nie jest ofermą. Normalny, wysportowany chłopak o przeciętnych gabarytach. Takie przygody jak jemu przytrafiają się bardzo wielu chłopakom na naszym osiedlu i na innych warszawskich i polskich osiedlach. Od niedawna zdarza się, że ofiarami są także dziewczyny. To plaga. Młodzi ludzie żyją w lęku, z poczuciem zagrożenia, które ustępuje tylko w domu.
W Gimnazjum nr 23 na osiedlu Ostrobramska uczy się 198 chłopaków; 48 przyznało mi się, że kiedyś zostali napadnięci przez bandytów. Co czwarty chłopak padł ofiarą brutalnego przestępcy. To samo spotkało dziewięć dziewczyn.
36 ofiar rozbojów wypełniło dla mnie ankietę. Opisali 102 przypadki krojenia. Na statystyczną ofiarę w Gimnazjum nr 23 przypadają prawie trzy rozboje, ale rekordzista Adaś Zajączkowski miał pecha siedem razy, jestem więc pewien, że poszkodowanych jest znacznie więcej, tylko nie chcieli się przyznać. W dwudziestoosobowej klasie mojej córki, która chodzi do społecznego gimnazjum w innej dzielnicy, krojonych było 11 uczniów – wszyscy w drodze do albo ze szkoły.
Najnowszy, trzeci „Atlas przestępczości w Polsce”, wydany pod redakcją profesora Andrzeja Siemaszki przez Instytut Wymiaru Sprawiedliwości, podaje, że w 2001 roku w Polsce dokonano 49 862 rozbojów (we wszystkich trzech kategoriach od artykułu 280 do 282). Z tej liczby 5328 czynów popełnionych było z użyciem broni palnej albo innego niebezpiecznego przedmiotu. Obie liczby od 1990 roku wzrosły trzykrotnie. Warto jeszcze odnotować, że według autorów „Atlasu...” co piąty rozbój popełniany jest przez nieletniego sprawcę, podczas gdy dziesięć lat temu, na początku transformacji ustrojowej, co dziesiąty.
Dane te opierają się na policyjnych statystykach, które nie mają żadnego związku z polską rzeczywistością. Policjanci liczą przestępstwa zgłoszone. A z tych, które opisałem, Krzysztof i Adaś Zajączkowski nie zgłosili żadnego, a ja tylko dwa z trzech napadów na mojego syna. W ciągu pierwszych czterech miesięcy tego roku na warszawskiej Ochocie zgłoszono osiem rozbojów. A pamiętam taki okres, gdy dyrektorka szkoły mojej córki codziennie dzwoniła na policję, informując o jednym albo dwóch napadach na jej uczniów. Dla policji rozbój zaczyna się liczyć, kiedy zostanie wypełniony czterostronicowy protokół.
Dla takich statystyk nie warto kupować baterii do kalkulatora. Powiem więcej – są one szkodliwe, bo fałszują obraz bezpieczeństwa w polskich miastach, oszukują opinię publiczną i władze. Sam mogę to policzyć. W czerwcu „Gazeta Wyborcza” podała dane pochodzące od trzech polskich operatorów telefonii komórkowej mających razem 15,3 miliona abonentów. Otóż w ostatnim roku w wyniku zgubienia i kradzieży straciło komórki od 700 tysięcy do miliona osób. Przyjmijmy liczbę środkową – 850 tysięcy. Załóżmy, że ćwierć miliona komórek gdzieś się właścicielom zawieruszyło, chociaż nie bardzo sobie to wyobrażam. Zostaje 600 tysięcy skradzionych telefonów. Przecież nie dokonali tego kieszonkowcy, włamywacze mieszkaniowi albo złodzieje samochodów. A gdyby nawet, to co najmniej pół miliona Polaków traci telefony w wyniku bandyckiego ataku. Ale przecież nie każdy napad kończy się utratą komórki, bo ma je tylko dwóch na pięciu obywateli naszego kraju. Z ankiety przeprowadzonej w Gimnazjum nr 23 wynika, że zaledwie co trzeci atak kończy się utratą telefonu. Najczęściej bandyci zabierają ofiarom pieniądze, w następnej kolejności idą komórki, potem rowery i deskorolki, zegarki, biżuteria, discmany, walkmany, ubrania, buty, a jednemu buchnęli piwo w puszce i grzebień.
Jestem pewien, że w Polsce co roku dochodzi do co najmniej MILIONA BRUTALNYCH ROZBOJÓW, których ofiarami, w większości przypadków, są dzieci i młodzież. To 20 RAZY WIĘCEJ, niż podają oficjalne statystyki. 16 na 36 moich gimnazjalistów, a więc jedna trzecia, miało do czynienia z bandytami uzbrojonymi w noże.
Strach rośnie jeszcze szybciej niż przestępczość. Profesor Marian Filar z Torunia, specjalista z dziedziny prawa karnego, uważa, że lęk przed przestępczością rośnie do kwadratu jej prawdziwego wzrostu, co oznacza, że jeśli przestępczość wzrosła dwukrotnie, to strach czterokrotnie.
Polska znajduje się w czołówce krajów Europy o największym poziomie lęku przed przestępczością. Według „Atlasu przestępczości” 34 procent Polaków boi się po zmroku spacerować w okolicy swojego domu. Gorzej jest tylko w Rosji i w Czechach.
W Warszawie połowa mieszkańców po zmroku nie czuje się bezpiecznie na ulicy.
Karne planety
Motylki to są noże, które składają się z trzech ruchomych elementów. Jeden to ostrze, dwa pozostałe są rękojeścią. Motylka można rozłożyć i złożyć jedną ręką – dużo lepszy od sprężynowca. To ulubione kosy młodych bandytów.
Zaklejony
Ułożyłem ankietę, w której pytałem młodych sprawców rozbojów o technologię krojenia. Pytałem, kogo, gdzie i dlaczego wybierają, co mówią, co zabierają, co czują, czy się boją itd. Przy okazji zadałem wiele pytań dotyczących ich życia i duszy.
Poprosiłem o wypełnienie ankiet chłopaków z dwóch poprawczaków. W Studzieńcu pod Skierniewicami 25 osadzonych przyznało się, że dokonywali rozbojów – co trzeci mieszkaniec, a w Konstantynowie Łódzkim – 43, to połowa chłopaków.
„Rusek”, czyli Sylwek z Żyrardowa, kroił u siebie w mieście, a kiedy policja go namierzyła, przeniósł się do Warszawy. Ma 18 lat, chodzi do drugiej klasy gimnazjum i rzadko używa zdań złożonych.
– Lubisz się bać?
– Bardzo nie lubię. Ale lubię, jak inni są w wielkim strachu.
– Po czym poznajesz, że są? – pytam Sylwka.
– To łatwo poznać. Widzę, że idzie lamus, strach ma w oczach, podchodzę, kroję, zarabiam...
– Ty! Zarabia górnik w kopalni, palacz w kotłowni. Ty kradniesz.
– Dla złodzieja to jest zarobek. Ja jestem złodziej.
– Raczej bandyta.
– Raczej złodziej.
– To czym się różni złodziej od bandyty?
– Bandyta napada. A ja nie napadam. Napadam, ale w inny sposób. Bez broni, co nie? Bez niczego, a on z bronią.
– A ty niby broni żadnej nie używałeś!? Noża na przykład?
– No. Noża tak. Motylka – Sylwek się cieszy, że wreszcie się dogadaliśmy.
– To kto ty jesteś?
– Niech będzie, że złodziej i bandyta to jedno i to samo.
Sylwek zgłosił się w zakładzie do pracy w warsztacie stolarskim. Chce zarobić na nowe buty.
– Przecież poprawczak daje wam buty – dziwię się.
– Ale jakie! Ja chcę mieć oryginalne, co nie? Tak się przyzwyczaiłem.
– Zabierałeś ludziom ciuchy?
– No. Buty, ciuchy, kurtki. Wszystko oprócz majtek i skarpetek.
– I wskakiwałeś w cudze łachy?
– Wskakiwałem albo sprzedawałem – śmieje się.
– A jak kogoś kroisz, to robisz mu krzywdę?
– Jak traci, to jest krzywda. Ale mi to nie przeszkadza. Mnie policja robi krzywdę, to ja się wyżywam na lamusach, co nie? Dlaczego mam przestać kroić?
– Kto to jest lamus? – pytam Sylwka.
– Taki, co chodzi do szkoły, się kuje. Taki maminsynek, co nie?
– Napisałeś w ankiecie, że bardzo często musiałeś bić swoje ofiary.
– Jak nie chciał oddać. Dostawał parę strzałów w ryja i musiał oddać, co nie? A jak nie, to na kopy, do nieprzytomności, i sam brałem. Ja dużo pod wpływem marihuany kroiłem. To wtedy z uśmiechem. Gość się boi, a ja z uśmiechem. A jak mnie marihuana puszcza, to jestem bardzo agresywny.
– Ćpałeś.
– Tylko amfetaminę i marihuanę. Jeszcze ecstasy i kokainę. No i klej ćpałem. Może od tego to mam...
Nie zabijaj – staruszek
W Konstantynowie i Studzieńcu ankiety wypełniło mi 68 chłopaków, którzy na wolności dopuszczali się rozbojów. Mają od 14 do 21 lat, ale większość mieści się w przedziale wieku między 16. a 19. rokiem życia.
Zanim trafili do zakładu, dziesięciu z nich gdzieś pracowało, a 20 uczyło się, ale niezbyt systematycznie, skoro przytłaczająca większość ciągle jest w gimnazjum, a kilku na początku zawodówki. Pozostałych 38 napisało, że nic nie robili, albo szczerze wyznali, że zajmowali się kradzieżami, rozbojami, napadami, piciem, ćpaniem i „dymaniem dziwek” (to pewien 15-latek).
Chłopaki starają się zrobić na mnie wrażenie, napisać o sobie najgorzej, jak się da. To więzienny szpan, od którego zależy pozycja w hierarchii. 19-letni Tomek bez przednich zębów z warszawskiej Placówki – osiedla położonego między Hutą Warszawa a cmentarzem na Wólce, które ma zasłużenie najgorszą opinię po lewej stronie Wisły – napisał, że był bossem pierwszej grupy w Konstantynowie. W lipcu wyszedł na wolność po odsiedzeniu trzyletniego wyroku za „dychę z bronią”. Nie napisał: „dychę z dwóją” albo „dychę z przedłużeniem ręki”, żebym nie pomyślał, że chodził na rozboje z siekierą, nożem albo gazrurką.
– Bo ja jestem bandyta – mówi Tomek. – Złodziej to jest ten, co kradnie, a ja bym pana jeszcze nożem posunął, bo już jestem taki wygięty. Kroiłem do dziesięciu osób dziennie. Wiedziałem, że kiedyś wpadnę, ale to się opłacało. Teraz za dychę z dwóją groziłoby mi od pięciu do 15 lat, bo jestem pełnoletni, ale jak nie byłem, to nie mogli mi dać większego wyroku jak do 21. roku życia. Dziennie zarabiałem tyle co pan przez miesiąc. Staruszek i małolatów nie ruszaliśmy. Mój rewir był na rondzie Babka. Pod biurami we dwóch-trzech na bezczela kroiliśmy biznesmenom laptopy. Ostatniego skroiłem 17 maja zeszłego roku. 16 maja wyszedłem na przepustkę, a następnego dnia miałem urodziny i byłem bez pieniędzy, to musiałem zarobić. Trafiłem dziewięć tysięcy.
– Bronił się?
– Jak się któryś bronił, to była wielka satysfakcja. Obrywał w nocha... Zresztą ja prawie zawsze waliłem. Parę razy bym nie musiał, ale mnie to walenie sprawiało przyjemność. Przed nami nie było ratunku. Zabić tobym nie zabił, ale okaleczyć bym mógł. Wpajano mi różne zasady i jedną nawet uznaję. Nie zabijaj.
– Tylko jedną? Jest jeszcze dziewięć.
– Pozostałe są nie na te czasy.
16-letni „Jędrek”, czyli Michał z Bełchatowa, podobnie jak Tomek jest bardzo sprawny intelektualnie, ale dużo od niego niższy i drobniejszy. Nie wygląda na twardziela.
– Napisałeś, że kroiłeś dla przyjemności bicia. Do ciebie to nie pasuje.
– Ale też dla pieniędzy. Brakowało mi na alkohol, więc jak się trochę napiłem, szedłem i kroiłem. Ale kobiet nie okradałem. No, może, ale młodsze, 25–30 lat, takie, które sobie dadzą radę. Staruszek nie.
– Wszyscy mówicie, że nie okradacie staruszek. To kto to robi?
– Młodsi. Tacy po 12–13 lat. Jak okradnę staruszkę, korzyść będę miał niewielką, a ona do końca miesiąca zostanie bez renty.
– Masz dobre serce.
– Mam. Staruszek nie mogę. Jak widzę staruszkę, to jeszcze mogę pomóc jej ponieść zakupy. Mogę wejść do niej do domu i nic nie wezmę.
99 rozbójników
68 chłopaków z poprawczaków zapytałem w ankiecie, czy podczas krojenia musieli czasem przywalić. Zaledwie trzech napastników nigdy tego nie zrobiło. Tyle samo robiło to zawsze – „żeby się bał” albo „bo nie mogłem wytrzymać”, a pozostali, kiedy ofiary nie chciały oddać „fantów”, próbowały się bronić, krzyczeć, uciekać. „Bo nie lubie jak ktoś mie kłamie w żywe oczy tego nie lubie” – napisał pewien 17-latek.
Dla porównania – taką samą ankietę jak w poprawczakach przeprowadziłem w szkole Zakładu Karnego w Mielęcinie pod Włocławkiem. Na moje pytania odpowiedziało 31 mężczyzn ze średnią wieku nieco ponad 23 lata. Dziewięciu z nich (a więc prawie jedna trzecia) nigdy nie biło swoich ofiar. To potwierdza tezę, że bandyci łagodnieją z wiekiem. „Nie musiałem bić, bo miałem przewagę psychiczną” – napisał jeden z nich. Psychiczną i liczebną. W następnym punkcie pytałem, w jak dużej grupie dokonywali rozbojów.
Młodzi ludzie chętnie napadają watahami, czasem nawet ośmio–dziesięcioosobowymi. Starszych przestępców nigdy nie bywa więcej niż czterech. Jedni i drudzy najczęściej operują we dwóch albo we trzech. Tylko 18 z 99 ankietowanych zawsze działa solo.
Wszyscy, którzy wypełnili dla mnie ankietę, piszą zgodnie, że napadnięci sami oddają wszystko, czego od nich zażądają. Czasem stawiają słaby i prawie zawsze bezskuteczny opór. Tylko dwóch ankietowanych napisało, że wtedy rezygnują i odchodzą poszukać mniej odważnej osoby. Większość bandytów prawie nigdy nie daje za wygraną: „wtedy się na nich krzyczy lub ubliża się im, a jak nie pomaga to bije”. „Wystarczy tylko wyjąć jakieś narzędzie np. motylka, rurkę stalową. Czasem trzeba użyć”.
– Czy się bali? – zapytałem o ofiary.
„Oczywiście”, „wszyscy”, „zawsze”, „bardzo panicznie” – odpowiedziało 68 młodych mężczyzn. Rozkoszują się: „srał po gaciach”, „nawet płakał i prosił żebym nic mu nie robił”, „aż sie jąkał” „strach pszeszywał go po przez oczy”...
Zaskoczeniem dla mnie było, że 31 napastników, a więc co trzeci, nie odpowiedziało na to pytanie albo napisało, że nie wiedzą.
– Bo rozbój, krojenie to jest typowa agresja instrumentalna – tłumaczy Małgorzata Gontarek, trener technik zastępowania agresji i dyrektor ośrodka szkolno-wychowawczego na warszawskim Żoliborzu. – Napastnika kompletnie nie interesuje ofiara, to, co ona czuje i myśli.
Oczywiście zapytałem moich 99 rozbójników, co czują podczas krojenia. Co myślą o tych, na których napadają. 51 odpowiedziało, że nie wiedzą, co czują, nic nie czują albo że nie myślą o tych, których kroją.
– Ofiara myśli – mówi Małgorzata Gontarek – a młody przestępca jest wytrenowany. On nie myśli.
Tylko dziewięciu ankietowanych, a więc mniej niż 10 procent, napisało, że szkoda im ofiar: „po czasie czuję wzgardę do siebie”, „wstyd” albo „żal mi ich, ale muszę przetrwać”. Tak odpowiedzieli ci, którzy nie biją swoich ofiar. Pięciu przyznało się do strachu. 13 czuje podniecenie, złość, adrenalinę. Pozostałych 21 zaliczyłbym do sprawców, którzy popełniają przestępstwa z nienawiści.
Kilka miesięcy temu profesor Brunon Hołyst, kryminolog i wiktymolog z Uniwersytetu Łódzkiego, w wywiadzie dla „Gazety” mówił, że w Polsce to nowa kategoria przestępców. Tych 21 chłopaków zarażonych jest bezmyślną nienawiścią. Swoimi ofiarami głęboko pogardzają, chociaż żaden nie użył tego słowa. W ich języku to są leszcze, lamusy, jelenie, wały, pedały, frajerzy, tchórze.
„Są nadziani i mogą sobie kupić spowrotem”. „Czuje sie elegancko, mam wyjebane na tych co kroje”.
Planeta zgredów
– Jestem w ośrodku od 13 lat – opowiada ksiądz Andrzej Lipiński, dyrektor Młodzieżowego Ośrodka Wychowawczego prowadzonego przez księży orionistów przy ulicy Barskiej w Warszawie. – Zawsze trafiali do nas młodzi przestępcy z bardzo ubogich, patologicznych rodzin. Mieli do mnie jako duchownego ogromny szacunek, ale to się zmieniło. Od kilku lat przychodzą ludzie z normalnych, na oko, rodzin, które radzą sobie materialnie. Teraz to 80 procent moich wychowanków. Dla nich nie ma żadnej świętości, żadnego autorytetu. Niesamowicie agresywni, uwikłani w narkotyki nieletni alkoholicy, którym nie wystarcza piwo. Potrzebują wódki, żeby ich dobrze szarpnęło.
– Szukają ucieczki od napięcia, od stresu – mówi Anna Jusińska, psycholog ośrodka. – Szukają życia w idealnym świecie. Mają katastrofalnie niskie poczucie własnej wartości. To się bierze z niezaspokojonych potrzeb, szczególnie potrzeby przynależności. Nikt się o nich nie troszczy, nie martwi, nie pyta. Nie są świadomi tego braku, ale z tego rodzi się agresja.
– I dlatego walą w ryj? – pytam panią psycholog.
– Tak. Nieukierunkowana złość, którą łatwo wyładować. Sami nie wiedzą, skąd się bierze.
– Jak może być dobrym człowiekiem ktoś, kto nigdy w życiu nie dostał prezentu? – zastanawiam się głośno. – Zapytałem 99 młodych bandytów, jaki prezent ostatnio dostali od rodziców i kiedy to było. 13 odpowiedziało, że nigdy nie dostali. 14-letni chłopiec napisał drukowanymi literami i z wykrzyknikiem: „W ŻYCIU NIE DOSTAŁEM PREZENTU OD RODZICÓW!”. Mieszkał z nimi. 31 młodych ludzi odpowiedziało, że nie pamiętają, a 17 nie chciało odpowiedzieć na to pytanie. Tylko 37 z nich, a więc nieco ponad jedna trzecia, pamiętało ostatni prezent: paczkę żywnościową do więzienia, dezodorant na Wigilię w 2001 roku, „od babci całusa i życzenia na pierwszą komunię”. 23-letni recydywista z Mielęcina przypomniał sobie, że kiedy był mały, dostał od rodziców chomika.
– Ja rozumiem ich złość – mówi ksiądz Andrzej. – Choćbyśmy dali im w ośrodku serce na dłoni, oni pokroją je nożem na plasterki i pożrą.
Wpadka bandy Drągala
Bandyta zatrzymany przez policję w trakcie rozboju, nawet kiedy się przyzna, będzie wypuszczony na wolność, jeśli poszkodowany albo rodzic nieletniej ofiary nie będzie chciał złożyć zawiadomienia o przestępstwie.
– Sądy nie uznają świadectwa funkcjonariuszy, którzy go złapali – mówi sierżant Adam Habrewicz z sekcji do spraw nieletnich na warszawskiej Pradze Południe. – Zdarza się nawet, że rodzice składają na piśmie odmowę złożenia zawiadomienia. Mówią, że boją się zemsty na swoich dzieciach. To bardzo dziwne, bo jeszcze nigdy nie spotkaliśmy się z takim aktem zemsty. Rodzice boją się sprawcy, który czasem nie ma 13 lat.
W 2002 roku polska policja ujawniła 270 sprawców rozbojów w tym wieku, ale znam wiele przypadków krojenia, którego dokonali chłopcy jedenasto-, a nawet dziewięcioletni.
– Mieliśmy takiego trzynastolatka – mówi sierżant Habrewicz. – Był bezkarny. Rozwalił mężczyźnie głowę cegłą i wrzucił go do kanałku. Gdyby nie straż miejska, człowiek by utonął. Ciągle mu się udawało, bo rodzice ofiar nie zgłaszali przestępstw, bali się o dzieci.
– Może nie zawsze jest to strach, tylko brak zaufania do policji. Pedagog z Gimnazjum nr 23, które jest na osiedlu Ostrobramska, opowiadała mi, że kilka razy ojcowie skrojonych uczniów pakowali dzieciaki do samochodu i ruszali w objazd po podwórkach. Zdarzało się, że odnajdywali bandytę, wymierzali sprawiedliwość i odzyskiwali łupy. Szybko, sprawnie, skutecznie. Dlaczego kiedy ja składałem zawiadomienie o przestępstwie, pokazali nam tylko zdjęcia starych bandytów?
– To trudno wyjaśnić. Mamy albumy ze zdjęciami osób nieletnich, które popełniły czyny karalne w województwie mazowieckim.
– Chodzi mi o zdjęcia osiedlowych chuliganów i narkomanów.
– Nie mamy prywatnych albumów. Na naszym terenie kroją także ludzie z całej Warszawy, a nawet z dalekiej prowincji. Grasują przy supermarketach, wielkich centrach rozrywki, jak nasza Promenada, gdzie jest dużo młodych ludzi bez rodziców. Kiedyś złapaliśmy chłopaka z Mokotowa. Przyznał się do 30 rozbojów, a na terenie, na którym działał, mieliśmy jedno zgłoszenie. Parę dni temu złapaliśmy przy studni oligoceńskiej duet nożowników. Bardzo charakterystyczni, bo jeden to straszny drągal, dobrze ponad 190 centymetrów.
– To oni napadli na mojego syna! – wrzeszczę. – Dwuosobowy zespół, noże i ten drągal! Wszystko się zgadza. Dlaczego nas nie wezwaliście? Młodych bandytów, którym się teraz upiecze, za pięć-dziesięć lat będziecie musieli ścigać za morderstwo.
– Niech pan nie przesadza – uspokaja sierżant Habrewicz.
Niecierpliwie czekałem na telefon z prokuratury. W postanowieniu o umorzeniu śledztwa jest napisane, że „sprawa nadal pozostaje w zainteresowaniu organów ścigania i w przypadku ujawnienia nowych okoliczności śledztwo może zostać podjęte”.
Schwytanie „bandy Drągala” było nową okolicznością. Powiązanie jej z innymi sprawami, podczas gdy w tym roku w naszej dzielnicy zgłoszono ich zaledwie kilka, nie powinno być trudne. To się nazywa typowanie. Z sierżantem Habrewiczem rozmawiałem 29 maja. 26 czerwca diabli mnie wzięli i zadzwoniłem do prokurator Agnieszki Nowickiej, która umorzyła nasze śledztwo.
– Nie ma co typować, jak nie było okazania – powiedziała.
– No właśnie! Dlaczego nikt nie pokazał tych typów mojemu synowi?
– Ja pierwsze słyszę o tej historii. Nie wiedziałam, że kogoś takiego złapali, ale się zainteresuję.
Do dzisiaj milczą.
Szeryf z Dodge City
A mój kontaktowy telefon z ogłoszenia na billboardach nie milkł nawet na chwilę. Dzwonili głównie rodzice poszkodowanych dzieciaków. Chcieli pomagać, i to wcale nie dla nagrody. Przychodzili do mnie, jak do szeryfa z Dodge City, mówić, kto jest zły, i żebym wymierzył sprawiedliwość i zaprowadził porządek.
Po tygodniu znałem całą mapę przestępczą mojego osiedla. Mieszkańcy znają fragmenty tej mapy, a ja to poskładałem. To wiedza operacyjna, którą, jak sądzę, ma także policja, tylko nie robi z niej pożytku.
Najcenniejsze informacje dostałem od bandziorów, byłych bandziorów albo ich kolesiów. Za parę stów gotowi byli sprzedać każdego.
Widziałem, że byli na głodzie, aż się trzęśli, żeby złapać parę groszy i kupić sobie działkę. Umawiałem się z nimi i z oddali ich oglądałem. Oni mnie nie widzieli, bo wszystko załatwiałem przez telefon. W umówionych miejscach zostawiali mi spisy osiedlowych bandziorów na piśmie. Imiona, nazwiska, adresy, wiek, wygląd, na których ławkach przesiadują. Numery telefonów brałem z książki. Wiem, czym się zajmują, co ćpają, kogo dziabnęli nożem i za co, do kogo chodzą w konkury i z kim drą koty. To straszne śmieci, nawet bez bandyckiej profesji. Biorą, co im wpadnie w łapy. Trochę dealują narkotyki, wymuszają haracze z osiedlowych sklepików, nawinie się małolat, to go skroją z telefonu, nie mają wódki, to biorą w sklepie z półki, a sprzedawca boi się odezwać. Jak są głodni, zabierają kobietom siatki z zakupami. Dla zabawy podpalają samochody. Spalili windy w bloku na Komorskiej, wyrzucili Chińczyka przez okno z trzeciego piętra. Dla zabawy, bo mały i żółty. Przemieszczają się tylko grupami. Rżną nożami, tłuką, masakrują, a osiedle drży ze strachu. Zupełnie jawnie napadają i grabią swoich sąsiadów, ludzi ze swojego bloku, bo wiedzą, że nikt nie poskarży się policji.
Rok – nie wyrok
„Kara odsunięta w czasie jest odczuwana jako represja, a nie kara” – napisał Wiktor Osiatyński w książce „O zbrodniach i karach”. „Zbrodnia jest konsekwencją długiej drogi, zaczynającej się od wykroczeń i drobnych przestępstw, które są tolerowane i uchodzą bezkarnie. (...) Przestępcy, którzy przestali bać się więzienia, stanowią największe zagrożenie dla innych ludzi”.
Olbrzymim zaskoczeniem, nawet dla autorów „Atlasu przestępczości w Polsce”, jest niska w porównaniu z innymi krajami przeciętna długość pobytu w polskich więzieniach. Średnia kara za rozbój w 1997 roku trwała dwa lata i dziesięć miesięcy. W 2000 roku za to samo przestępstwo bandyci siedzieli o cztery miesiące krócej. Jeszcze bardziej – o rok – skróciły się w tym czasie wyroki za rozbój z użyciem broni, noża albo innego niebezpiecznego przedmiotu.
Bardzo niepokoi, że sądy przyznają coraz więcej kar w zawieszeniu. W 1990 roku 96 procent sprawców sądzonych za rozboje poszło do więzienia. W 2000 roku 47 procent dostało wyroki w zawieszeniu, ale nie wiązało się to z rozwojem zasad sprawiedliwości wyrównawczej, której jednym z elementów jest troska o zadośćuczynienie wobec ofiary.
„Brak spodziewanej kary działa jak nagroda” – uważa profesor Andrzej Siemaszko, redaktor „Atlasu...”.
Studiując „Atlas...”, można się także dowiedzieć, że w Polsce, zwłaszcza w dużych miastach, pod względem wykrywalności przestępstw jest dramatycznie. Mamy też jeden z najniższych wskaźników zgłaszalności rozbojów w Europie. 70 procent napadniętych Duńczyków idzie na policję, Polaków tylko 40 procent, a gdyby uwzględnić moje obliczenia – zaledwie pięć. Ten wskaźnik jest miarą braku zaufania do całego systemu wymierzania sprawiedliwości.
Energia tego systemu, a szczególnie policji, nakierowana jest niemal w całości na poważne przestępstwa – gwałty, morderstwa, rabunki. Terroryzm dziecięcy jest ignorowany.
„Koncentrując się na tych zbrodniach, zaniedbywaliśmy drobniejsze przestępstwa” – opowiada w książce Osiatyńskiego komisarz William Bratton, były komendant policji w Nowym Jorku, który zmniejszył przestępczość w swoim mieście o 60 procent, sprawił, że najbardziej niebezpieczne miasto w Ameryce stało się najbezpieczniejszą aglomeracją na świecie.
– Takie zaniedbania burzą poczucie bezpieczeństwa mieszkańców – mówi komisarz. – Rodzi się strach. Strach z kolei skłania ludzi do fizycznego i społecznego wycofania się: wyprowadzają się lub nie wychodzą na ulicę. Zamykają się w domach. To rozzuchwala kryminalistów. Wyczuwam w waszym kraju wysoki poziom lęku przed przestępczością. Nie można oczekiwać działań jedynie od policji, kiedy prokuratorzy, sędziowie i kuratorzy się nie angażują.
Podczas pobytu w Polsce komisarz Bratton obliczył, że w Warszawie na 100 tys. mieszkańców przypada tylu policjantów, ilu w Nowym Jorku.
66 procent warszawiaków nigdy w życiu nie widziało swojego dzielnicowego.
Karne planety
Profesor James Gilligan, psychiatra z Uniwersytetu Harvarda zajmujący się leczeniem i zapobieganiem przemocy, jest zdania, że najlepszym sposobem jej ograniczenia jest czuła opieka nad dziećmi. Nie każdy człowiek, który był traktowany brutalnie, będzie odwoływał się do przemocy, ale profesor Gilligan nie pamięta żadnego gwałtownego przestępcy, który jako dziecko nie był krzywdzony.
Planeta Marcin
Osiemnastoletni „Zaleś”, czyli Marcin z Płocka, jest zupełnie łysy. Myślałem, że to ten bandycki fason, ale nie – od 14 lat włosy mu nie rosną. Chodzi do pierwszej klasy gimnazjum w Zakładzie Poprawczym w Konstantynowie.
– Napisałeś w mojej ankiecie, że chciałbyś, żeby we śnie przyszedł do ciebie Bóg, a wtedy zadałbyś mu wiele pytań. Jakich na przykład?
– Czy on tak chciał, żeby moje życie było takie jak teraz. Albo dlaczego Bóg tak robi, że te małe dzieciaki są poszkodowane. Chodzi o ból, co nie? Że są zabijane przez matki, że głodne. Że on na to patrzy na przykład i nic w tym kierunku nie robi. A mógłby. Nie?
– Mówisz o innych dzieciach, ale o sobie też.
– Też.
– Zastanawiasz się, dlaczego ciebie Bóg tak niesprawiedliwie traktuje?
– Może kiedyś, w innym świecie, popełniłem wiele złego i teraz muszę odpokutować, a potem będę miał lepiej. Po śmierci w piekle jesteś przez jakiś czas, aż zostaniemy rozgrzeszeni i pójdziemy do Boga, i będziemy razem w raju.
– Czyli będziesz w niebie razem z moją córką? Ona nikogo w życiu nie uderzyła.
– Właśnie tacy ludzie nie rozumieją nas! – krzyczy Marcin. – Każdy myśli, że jak uderzymy, to już jesteśmy źli. A jak ktoś od małego widzi, że matka bije, że ojciec bije matkę, to chyba idzie na psychikę dziecka, co nie?! Potem on dorasta, ojciec nie ma czego pić, napierdala go i mówi: „idź i zarób mi na wino”! Syn idzie, bo się boi, żeby nie dostać wpierdol. Idzie i pracuje. Tak jest.
– Chcesz mi powiedzieć, że tobie wolno, bo miałeś ciężkie dzieciństwo?
– Nie wolno. Ale wy nas nie rozumiecie. Mówicie: ten to jest, kurwa, zły i trzeba go zamknąć w kryminale. A ja nigdy w życiu nie byłem na Wigilii. Ja zasługuję na to, żeby mieć troszkę normalnych rodziców, którzy mnie wychowają.
– Ale ty i tak wiesz, co jest dobre.
– Wiem.
– Ale masz to w dupie.
– Nie mam tego w dupie. Inni tak myślą, tylko... kurde! Jak to wytłumaczyć? Pan ma córkę. Jedzenie jej pan kupuje, ubranie kupuje, spanie jej pan dał... Mnie matka zostawiła, kiedy leżałem w szpitalu. A sama piła. Miałem cztery lata. Dwa miesiące leżałem w szpitalu, bo mnie ojciec pobił. Deską do krojenia mięsa. Nerkę mi wycięli i włosy przestały mi rosnąć. Na tle nerwowym.
– Zrobiłeś kiedyś człowiekowi krzywdę?
– Takiej ostrej nie. W twarz, ale z płaskiej. Bo coś kręcił, panikował, ten... „Człowieku, uspokój się, mówię, nie bierz do siebie, mówię, tylko dawaj pieniądze”. Z motylkiem chodziłem, ale bym nie dziabnął, tylko straszyłem. Może przez narkotyki.
– Ciągnie cię?
– Ciągnie. Byłem na odwyku w Monarze. Nie chcę, żeby moje dzieci chodziły po ulicy i kradły, w twarz biły. Chcę, żeby miały dom, wziąć je na ręce, przytulić...
– Ty, Marcin, dobry jesteś.
– Jestem dobry. Mam dobre serce.
– A co dobrego zrobiłeś w życiu?
– W domu dziecka małymi dziećmi się zajmowałem. Przebierałem je... Dużo rzeczy umiem robić.
– Napisałeś w ankiecie, że ostatni raz w życiu płakałeś 4 kwietnia 2003 roku na pogrzebie matki.
– Jakoś tak sam z siebie.
Paskiem albo jakimś kablem
W ankietach, które przeprowadziłem w poprawczakach i w Zakładzie Karnym w Mielęcinie, zapytałem także o rodziców. Na 99 ankietowanych czterech wychowało się w domu dziecka, 13 nie ma matek, a sześciu – ojców, bo umarli. Co najmniej siedmiu tatusiów odeszło w siną dal.
Większość rodziców uwięzionych chłopaków to ludzie między czterdziestką a pięćdziesiątką. Bezrobotnych jest 14 ojców i 35 matek, ale sądzę, że ta liczba jest znacznie większa, bo ponad 20 ankietowanych nie chciało pisać o swoich rodzicach. Tylko 30 chłopaków mogło powiedzieć, czym zajmują się ich ojcowie: elektryk, kierowca, murarz, górnik, sprzątacz... Zaledwie co czwarta matka ma jakieś zajęcie: salowa, sklepowa, chałupniczka, krawcowa...
Tylko połowę chłopaków któryś z rodziców odwiedza w poprawczaku.
Zapytałem w ankiecie, jak rodzice ich karali. Zaskoczyło mnie, że co trzeci chłopak nigdy nie był karany. Dzieckiem, które nigdy nie zasłużyło na karę, nikt się chyba nie interesuje. 22 wychowywano biciem: „wszyscy bili”, „biciem i jeszcze raz biciem”, „normalnie ręką, paskiem albo jakimś kablem”. Zaledwie co piąty młody bandyta umiał wymienić jakąś inną karę. Dzieciaki z Gimnazjum nr 23, które padły ofiarą rozbojów, w odpowiedzi na to samo pytanie opisały potężny wachlarz rodzicielskich kar, od tłumaczenia, krzyku, gadania, obrażania się i sprzątania swojego pokoju począwszy. Najbardziej rozpowszechnione są szlabany. Dwie trzecie dzieciaków przywoływanych jest do porządku szlabanem na wyjścia, na telewizję, komórkę i najmodniejszym, na komputer – „zabierają mi kabel do kompa”. Tylko jeden chłopiec z tej 33-osobowej grupy jest bity.
Picie, ćpanie, dziwki
Zapytałem w ankiecie chłopaków z poprawczaków i z więzienia w Mielęcinie, czy podczas krojenia byli trzeźwi, czy pod wpływem alkoholu albo narkotyków.
Tylko co czwarty nie znieczula się przed robotą, zawsze jest trzeźwy. 20 procent napastników robi to tylko po pijanemu, a 10 procent po narkotykach. Kolejne 10 procent sprawców rozbojów bierze to albo to. Pozostali kroją w trzech stanach ducha i ciała.
Myślę, że wstawiają się tylko trochę, dla odwagi, bowiem dwie trzecie gimnazjalistów, którzy byli ich ofiarami, jest zdania, że napastnicy byli zupełnie trzeźwi. Zaledwie kilku zauważyło, że bandyta był „narąbany”, „zaćpany” albo na głodzie.
Pieniądze zdobyte w trakcie krojenia przestępcy przeznaczają na: bankiety, imprezy, dyskoteki, dziewczyny (bardzo często piszą „dziwki”), picie i ćpanie. 25 kupuje sobie także markowe ciuchy – „bo nie miałem tego co moi rówieśnicy mieli (ubrań, butów), byli po prostu lepsi”. Czterech chłopaków kupowało jedzenie, a pięciu pomagało rodzinie.
Specjaliści zajmujący się leczeniem uzależnień uważają, że alkoholizm i narkomania to jest agresja skierowana przeciw sobie samemu.
Goryle we mgle
– Czy można być pechowcem, który ściąga na siebie nieszczęścia?
– Myślę, że tak – odpowiada Małgorzata Gontarek, trener technik zastępowania agresji. – Zajmuję się grupami terapeutycznymi ofiar gwałtów. Bardzo często się zdarza, że te osoby ponownie padają ofiarą wykorzystywania seksualnego. Z tego wynika, że pewien sposób zachowania może przyciągać sprawców. Być może gdy idziemy ulicą, trzęsąc się jak osika, dajemy sygnał, że idzie łakomy i łatwy do przełknięcia kąsek. Ofiary to osoby lękowe, wycofujące się, z niską samooceną, ale można trenować, żeby chociaż wyglądać na pewnego siebie, silnego, swobodnego mężczyznę. Twoje zachowanie kreuje zachowanie potencjalnego agresora.
Z ankiet, które przeprowadziłem, wynika, że tylko 20 procentom sprawców rozbojów jest obojętne, kogo kroją. Pozostali mają swoje preferencje. Jeden poluje na osoby starsze, drugi na podpitych, inny na dworcu kolejowym czyha na gości z prowincji. Co czwarty bandyta szuka osób bogatych, zasobnie wyglądających, „kasownych”. Skórzana kurtka, złoty łańcuszek, telefon przy uchu i rolex na ręku przyciągają ich wzrok jak magnes. 20 procent młodych przestępców napisało, że wybiera: leszczy, lamusów, słabych, niskich, szczupłych, typów w okularach, lalusiów... To chyba gatunek ludzi, o których mówiła Małgorzata Gontarek.
Jak zatem nie wyglądać na osobę lękową? Mam kilka uwag, które przychodzą mi do głowy po wielu godzinach spędzonych na rozmowach z młodymi bandytami. Bardzo źle znoszą kontakt wzrokowy. To chyba efekt ich katastrofalnie niskiego poczucia wartości.
Kiedy spotykasz na swojej drodze grupę agresywnych dresiarzy, której nie możesz ominąć, wchodź w nią śmiało. Nie garb się. Musisz wyglądać na dużego – wypnij pierś, głowa wysoko. Nie gap się pod nogi ani w oczy przeciwnika – bo mogą to odczuć jako zaczepkę, wyzwanie. Patrz śmiało daleko przed siebie. W żadnym wypadku nie przyspieszaj – raczej zwolnij. Takie zachowanie budzi respekt. Wyglądaj, jakbyś ich nie zauważał. Pamiętaj: im młodsza grupa, tym bardziej niebezpieczna. Skłonność do agresji człowieka niemal pokrywa się z wykresem poziomu testosteronu w jego krwi.
Po napisaniu tych kilku zdań zauważyłem, że uwagi te pokrywają się z radami znanej badaczki goryli górskich z Ruandy, która w filmie „Goryle we mgle” opowiadała, jak uniknąć ataku rozjuszonego samca.
Od policjantów zebrałem garść bardziej praktycznych rad. Na ulicach telefony komórkowe lepiej trzymać w ukryciu, nie obwieszać się biżuterią, trzymać się ruchliwych, oświetlonych ulic, bo wielu bandytów w takich miejscach nie atakuje. Za nic w świecie nie można dać się wciągnąć do bramy, do klatki schodowej, w podwórko, w boczną ulicę. Tam cię mogą jeszcze pobić. Lepiej dać się skroić na miejscu.
Najważniejsza uwaga – chodzić w grupach. Już trzyosobowa daje niemal gwarancję bezpieczeństwa. Nie spotkałem się nawet z jednym przypadkiem skrojenia takiej grupy. Kroją wyłącznie solistów i pary. Szczególnie ze szkoły wychodzić tłumnie. Co trzeciego z moich gimnazjalistów napadli w drodze do i ze szkoły.
Nie wolno dać się wciągnąć w rozmowę. Większość napastników pyta o godzinę, prosi o papierosa, wysłanie SMS-a albo pożyczenie paru złotych. W biegu odpowiedz, że nie masz czasu. Jeżeli będziesz stał i rozmawiał z nimi, nikt nie zwróci uwagi, że dzieje się coś dramatycznego.
Nie ma jednej odpowiedzi, czy powinno się walczyć z atakującymi. Każda sytuacja jest inna. Trzeba zachować się adekwatnie do sytuacji. Już wiemy, że zawsze mają przewagę liczebną albo fizyczną, jednak się boją, wiedzą, że jeśli użyją siły, w razie wpadki będą potraktowani surowiej. Jeśli zostałeś napadnięty w ruchliwym miejscu, krzycz, wzywaj pomocy, zwróć na siebie uwagę otoczenia, zrób coś dziwnego, niekonwencjonalnego. Bandyci nie są odporni na nietypowe sytuacje. Są prymitywni, przygotowani na dwa – -trzy warianty zdarzeń – przede wszystkim, że ofiara będzie uległa. Jeśli coś idzie inaczej – gubią się. Ale uwaga, wtedy mogą zareagować w jedyny sposób, w jaki radzą sobie w trudnych sytuacjach – agresją.
Czasami wystarczy udawać, że się ich nie boimy, i się wycofają. Za chwilę skroją kogoś, kto nie umie udawać. Nigdy nie wolno im grozić (kolegami, znajomymi, policją) – to wzbudza w nich wściekłość.
Ale wszystkie te rady tracą aktualność, kiedy bandyta jest uzbrojony. Połowa moich gimnazjalistów (16) miała do czynienia z napastnikami uzbrojonymi w noże. Trzeba im dać, czego zażądają, i natychmiast zgłosić napad policji. Sprawcy nie są szybcy. Mogą się kręcić w okolicy, a jeśli policja się postara, mogą zostać złapani. Jeszcze nigdy się nie zdarzyło, żeby bandyci odgrywali się na ofiarach, nawet jeśli straszyli, że to zrobią.
Planeta małolatów
Mieszkają wprawdzie w wielkim blokowisku, ale ich rodzice to ludzie ustawieni. Księgowi, urzędnicy, kasjerzy, kierownicy sklepów, mechanicy, nauczyciele, barman, elektryk... Kilka osób prowadzi działalność gospodarczą. Nie ma bezrobotnych.
Walka klas
Klaudia jest uczennicą trzeciej klasy Gimnazjum nr 23 na osiedlu Ostrobramska. Trzy razy ją skroili. Pierwszy raz, kiedy była w trzeciej klasie podstawówki. Zabrali jej zegarek, który dostała na pierwszą komunię. Rodzice nie zgłosili napadu policji, chociaż ich córka wiedziała, gdzie mieszkali napastnicy.
– Tata powiedział, że to moja wina, bo nie jestem ostrożna – opowiada Klaudia. – Trzeci raz był w tym roku na wiosnę. To było na ulicy Łukowskiej, jak wyszłam ze szkoły. Sprawdziłam na telefonie godzinę, a on założył mi haka na szyję. Miał z 19 lat, brzydkie szramy na twarzy, dziwne oczy. Był strasznie blady. Paskudna gęba zbója. Okropnie przeklinał. Cały czas było „ty ku...” i że mi „kosę wpie...”, jak nie dam telefonu. Pomyślałam, że kłamie. Darłam się „pomóżcie!”, „ratunku!”, a potem już tylko wyłam. Po drugiej stronie ulicy byli ludzie. Stali na przystanku autobusowym i się patrzyli. I nic. Pewnie się bali. Wreszcie z całej siły walnęłam go łokciem w żołądek, puścił mnie i zwiał.
Na 33 gimnazjalistów, którzy wypełnili dla mnie ankietę, 20 nigdy nie stawia oporu. Pozostali czasem krzyczą, uciekają, a jeden nawet kiedyś się bił. Na 102 opisane przez dzieciaki rozboje tylko w dziesięciu przypadkach udało się ofiarom obronić.
Z ankiety wynika, że trzecia część napastników to typowi dresiarze: buty Adidasa albo Nike (najczęściej świecące), dresy z lampasami, koszulka włożona w portki, może być bluza z kapturem, szalik Legii. Łysi albo bardzo krótko ostrzyżeni. Zdarzają się blizny, tatuaże, sznyty. Najczęściej wysocy, napakowani. Kilka ofiar zna agresorów ze szkoły. Większość z nich strasznie przeklinała.
„»Chuju jebany dawaj kase bo ci kose wsadze w brzuch, ty pedale. Zamknij dziób bo ci zajebie«. Chciał pieniendzy, a ja się stawiałem. Złapał mnie za ręke i mocno ścisnął. Strasznie przeklinał i w końcu mu dałem te pieniądze” – tak opisał napad Grzesio. Ma 14 lat, ale tylko 155 centymetrów wzrostu. Waży 44 kilogramy. Statystyczna ofiara ma 171 centymetrów wzrostu i waży tylko 58 kilogramów. Są więc mniejsi i drobniejsi od swoich rówieśników, ale nie są ofermami. Średnia ocena z wf. wśród nich to 4,5. Nieźle się uczą. Średnia ocena to 3,8.
Czuć się śmieciem
Co trzecia ofiara rozbojów nie doświadczyła w trakcie napadu przemocy fizycznej. Jednego chcieli zranić nożem, dwóch bili po twarzy, siedmiu innych po głowie i brzuchu, jeszcze jednego kopali. Pozostałych otaczali kołem, chwytali za kurtkę, przyduszali do ściany, wiskali (przeszukiwali)...
Co wtedy czułeś? – zapytałem ich w ankiecie.
Strach, przerażenie, panikę – odpowiedziały dwie trzecie gimnazjalistów. Niektórzy napisali te słowa drukowanymi literami albo z trzema wykrzyknikami. Ból, bezradność, złość – napisali inni. „Czułem się upokorzony tym, że nic nie zrobiłem”. Chłopak bity po twarzy napisał, że czuł się, „jakby był nikim”.
Dlaczego oni to robili? – pytałem dalej. Dla wszystkich było jasne, że dla kasy, ale także po to, by poniżyć i upokorzyć albo popisać się przed dziewczyną, która z nimi była.
A co on myślał o tobie? – znowu kazałem im zgadywać.
„Że może mnie zniszczyć”, „że jestem śmieciem”. „Pewnie myślał, że jestem słaby fizycznie (miał rację) i głupi (pomylił się)” – napisał Adaś Zajączkowski, rekordzista, którego kroili siedem razy.
– Ale w sumie straciłem dwa złote – mówi – bo nie noszę pieniędzy i komórki, a jak muszę, to chowam w skarpecie. Niby głupie, ale skuteczne. Nie umiem inaczej się bronić, bo jestem za mały.
– Napisałeś w ankiecie, że masz sposób na bandytów.
– Tak. Stawiam opór, przedłużając, negocjując, zwracając na siebie uwagę. Mówię bardzo głośno, żeby ktoś zauważył, że to jest napad. Kiedyś poskutkowało. Jedna pani podeszła i nakrzyczała na tamtych. W rozmowie odchodzę od tematu pieniędzy. Jestem przerażony, ale staram się trzeźwo myśleć, a oni bywają przymuleni. Jednego razu, jak wiskali mi plecak, nie zauważyli, że przerzuciłem portfel do kieszeni, którą wcześniej sprawdzili.
Mam wrażenie, że Adaś psychicznie się przystosował. Wykształcił w sobie mechanizm obronny, że to on jest górą, on ich nabiera. Przywykł.
– Rodzice zgłaszają napady?
– Nie ma sensu zgłaszać. Policja ma ważniejsze sprawy na głowie.
– Jak ich teraz nie złapią, za parę lat będą ich łapać za morderstwa.
– Ale na jakiej podstawie teraz ich skazać? – Adaś na to. – Za dwa złote? To niska szkodliwość czynu.
– Na każdym zebraniu apeluję do rodziców, żeby zgłaszali na policję wszystkie napady – mówi Agnieszka Marczewska, pedagog szkolna z gimnazjum. – Ale mnie samej czasami opadają ręce. We wrześniu zeszłego roku uczniowie naszej szkoły na osiedlu pobili żelaznymi prętami innego ucznia. Jest sprawa karna w sądzie dla nieletnich, ale do tej pory nie odbyło się nawet jedno posiedzenie. Sprawcy są na wolności i jeden z nich ma następną sprawę o pobicie.
Karne planety
W polskich więzieniach przebywa ponad 80 tysięcy osób. Blisko 200 na 100 tysięcy mieszkańców – dwa razy więcej niż w krajach Unii Europejskiej. Miesięczny koszt utrzymania jednego więźnia to 1600 złotych. Więcej, niż państwo wydaje na studenta renomowanej uczelni.
Złodziej nie płacze
Napastnikom i ofiarom zadawałem w ankietach wiele takich samych pytań. Nie różni ich tylko jedno. Na pytanie, kogo kochają najbardziej, odpowiadają najczęściej: rodzinę, rodziców, mamę.
Pytałem wszystkich, z jakiego powodu płakali ostatni raz w życiu.
Chłopak na wolności płakał, jak miał dół, bo zawalił klasówkę, albo z radości, kiedy się zakochał, albo kiedy rymsnął na rowerze, umarła świnka morska, przez brata dostał szlaban. A któryś przypomina sobie, że cztery lata temu prysnął sobie perfumami w oczy.
Chłopak w zakładzie poprawczym (co trzeci) najczęściej nie pamięta, kiedy i dlaczego płakał („chyba niedawno, ale musiałem być pijany”). Wielu mówi, że nigdy im się to nie przytrafia („złodziej nie płacze”). Niektórzy płakali, jak utracili wolność, jak w święta Bożego Narodzenia dzwonili do domu albo jak nikt nie przyjedzie w odwiedziny. Częstym powodem jest śmierć matki, ojca, babci.
16-letni Michał z Bełchatowa zwany „Jędrkiem” bardzo się wzrusza, kiedy rozmawiamy o jego rodzinnym mieście.
– Strasznie bym chciał, żeby przywieźli tutaj kogoś z Bełchatowa. Bardzo tęsknię za miastem. W ciągu dwóch lat miałem 17 ucieczek. Zawsze jechałem do siebie i kroiłem. W zakładzie starałem się, ale robiłem się coraz gorszy. Kradłem młodszym ciuchy, porysowałem wychowawczyni samochód, koło jej odkręciłem, tak że miała wypadek, wreszcie ją okradłem. Nie mogłem się opamiętać. Za to przewieźli mnie do Konstantynowa, skąd nie ma jak pryskać. Pół roku mija, a ja dwa razy matkę widziałem. To nie jest na mnie sposób, żeby mnie zamykać! Jak mnie zabierali trzy lata temu, nie wiedziałem, co to są leki psychotropowe, a teraz wszystko...
– Jesteś uzależniony?
– Od alkoholu.
– Jak szesnastoletni człowiek może się uzależnić?!
– Na pogotowiu opiekuńczym. Tam zacząłem.
– Zrobiłeś komuś krzywdę?
– Tak. Złamałem nos, potłukłem silnie żebra. Po alkoholu jestem bardzo agresywny. Ja też piję dlatego, żeby iść kroić. Muszę się napić. Wtedy jest łatwo. Łatwo wszystko przychodzi.
W poprzednie wakacje, kiedy Michał był na ostatniej przepustce przed przewiezieniem do Konstantynowa, matka załatwiła mu z elektrowni Bełchatów kolonie we Włoszech.
– Kiedyś jesteśmy na plaży, a ja słyszę „ajuto!” czy coś takiego. Fala zniosła mężczyznę w morze. Gościu się topi. Płynę, przejmuję go, holuję do brzegu. Dostałem nagrodę od Włochów. Takie coś w pudełku, okrągłe.
– Medal dostałeś!
– No, medal. Dałem bratu.
– Bohater jesteś.
– Tam bohater. Każdy by zrobił to samo.
Odrębne planety
Zapytałem gimnazjalistów i chłopaków z poprawczaka, co by sobie kupili, gdyby dostali w spadku milion dolarów. „Cipał bym cały tydzień a potym wżoł bym sobie kupił porsze” – napisał 14-letni „Roki Balboła” z Konstantynowa.
Co trzeci mieszkaniec poprawczaka pierwsze kroki po otrzymaniu spadku skierowałby do salonu samochodowego, tyle samo chłopaków kupiłoby luksusowy dom albo mieszkanie. Co piąty z nich nic by nie zmienił. Przepuściłby forsę na balangi, dyskoteki, ćpanie, chlanie, drogie fajki, dziwki – „żyłbym jak król”.
„Pierwsza to by była zajebista fura, np. BMW-3 albo VIPER. Potem willa z basenem, i z 5 dziwek, które by sprzątały moją hate z gołymi cipkami. Oraz 1 kg. marichwany.”
22 spośród 68 młodych więźniów pomogłoby rodzinie, domom dziecka, bezdomnym, chorym dzieciom, o czym nie pomyślał żaden z gimnazjalistów z warszawskiego osiedla Ostrobramska.
Oni w pierwszej kolejności pomyśleli o przyszłości. Co trzeci ulokowałby pieniądze w banku albo rozsądnie zainwestował, na przykład w akcje Microsoftu. Wielu marzy o własnym domu i samochodzie, ale w odróżnieniu od chłopaków z poprawczaków mają masę konkretnych zamówień: sprzęt grający, części zapasowe do deski, prenumeratę „Naszej Ligi”, karnet na Legię, gitarę, drugi rower. Ktoś zbudowałby sobie boisko do kosza, skate park, ktoś inny spłacił wszystkie należności, rachunki za telefon, zamówiłby sobie pizzę...
Wiedziałem, że kiedy zapytam, o czym marzą przed zaśnięciem, prawie wszyscy młodzi więźniowie odpowiedzą: „o wolności!”, ale także rozmyślają o „nowym, dobrym życiu”, dziewczynach (albo dziwkach) i miłości.
Gimnazjaliści zasypiają, marząc o „laskach”, ale mały Jarek, który ma tylko 163 centymetry wzrostu, a jedyną trójkę na świadectwie dostał z wf., pragnie, „żeby wszystkim dresom poobcinać nogi i ręce, wydłubać oczy, odciąć języki, sparaliżować”.
Piekło
Mniej niż trzecia część młodych bandytów lubi kroić. Zdecydowana większość nie lubi tego zajęcia. Piszą, że kroją, bo muszą, bo nie mieli kasy.
Pytałem, czego się boją. – Śmierci – odpowiadali najczęściej. A piekło jest jak najgorsze więzienie. Wyrokowcy siedzą, grypsują, a po odsiedzeniu wyroku wychodzą na wolność. Normalka. Do tego przywykli. „Rusek” z Żyrardowa, ten, który nie używa zdań złożonych, widzi to inaczej.
– Piekło? W piekle jest diabeł. Co nie? Kiedyś mnie bolał ząb, tak mocno. W piekle można to czuć przez cały pobyt tam. Do końca pobytu.
– Nie ma końca pobytu.
– To ile się tam będzie. Albo jakiś inny ból. Co nie?
Planeta Ostrobramska
Moje osiedle zagrało jedną z głównych ról w głośnym filmie „Cześć, Tereska”. Od tamtego czasu nie zrobiło się przytulniej.
Na osiedlu rządzi ośmiu-dziesięciu typów w wieku między 20 a 30 lat. Dowodzą bracia R. „Ten mniejszy jest prowodyrem, a ogromny zamiata” – tak mi powiedział anonimowy informator. Poza nimi są dwie mniejsze grupy satelickie bandytów z młodszego pokolenia. To ci młodsi napadli na mojego syna. Wsiadłem z Michałem do samochodu i pojechaliśmy między bloki w wiadome miejsca. Znaleźliśmy obu.
Na policję nie mogliśmy pójść, bo wydałoby się, że to ja zorganizowałem całą akcję. Zadarlibyśmy ze wszystkimi zbójami na osiedlu. Jacyś inni bandziorzy proponowali mi usługi. Zadzwonili i powiedzieli, że za pieniądze mogą załatwić wskazane osoby. Nie mówiliśmy o cenie, ale wyczułem, że to by kosztowało parę tysięcy. Stłukliby ich, połamali gnaty, ograbili. Miałem nawet ochotę, ale wtedy byłbym taki sam jak oni.
Zadzwoniłem do typów, którzy napadli na mojego syna. Powiedziałem, że wszystko o nich wiem, obserwuję ich z ukrycia i zastanawiam się, co zrobić, bo dostałem kuszącą ofertę. Niech się boją. Niech poczują, jak to jest.
A mój Michał odzyskał telefon. Inny, ale to nic. Zadzwoniła jakaś pani i powiedziała, że jej syn znalazł na klatce schodowej sprawny telefon komórkowy. Nie znaleźli właściciela, więc ustalili, że chcą go dać mojemu chłopakowi.
Autor dziękuje Biurze Ochrony „Pogoń” za skuteczną pomoc podczas pracy nad artykułem www.ochronaroku.pl